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P O G Ł Ę B IA JM Y  P R Z Y J A Ź Ń  
PO LSKO  - R A D Z IE C K Ą . 
A r ty k u ł m in. H enryka  Świąt
kow skiego — sir. 3.

PO O Ś W IA D C ZE N IU  W YSZYŃ
SKIEGO .
Korespondencja z Paryża. — 
str. 4.

R O K  PRACY W D ZIE W IĘ Ć  
M IE S IĘ C Y .
„K abe l P o lak i11 ukończy! plan 
roczny 10 września — str. 5.

P r z e m y s ł  c u k r o w n i c z y
przekro czy  p lan p rodukcji

WIELKIE FIASKO MOCARSTW ZACHODNICH
W S P R A W I E  B E R L I N A

R A D A  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  O D R A C Z A  SESJĘ
N asz specjalny w y s ła n n ik  na sesję O N Z  J. M A J S K I  te lefonu je

D e p e s z a  d o
C entra lny Zarząd P rzem ysłu Cuk

row niczego nadesłał na ręce m in is tra  
przefnysiu i handlu tow . H ilarego 
M inca depeszę, w k tó re j zaw iadamia, 
że przem ysł cukro w n iczy  przygotow ał 
w szystkie swoje w arsz ta ty  do zbliża
jącej się kam p an ii z w y ją tk ie m  dwóch

M I N C A

na Pomorau
m  t n . Jh

budu jących się fab ryk  
Zachodnim .

Od dnia 5 do 30 bm. uruchom ione 
zostaną 74 fab ryk i. P lan p rz e w id u ją 
cy  p rodukc ję  320 tys. 
przekroczony.

ton —  będnie

Polska zn ó w  eksporterem  zboża
P ierw szy  ład u n ek  opuścił p o rt G d a ń s k i

PARYŻ, 6 października.
Po wczorajszym dramatycznym  

posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa, 
^'siejsze posiedzenie, stanowiło przy 
Powetowanie fiasca w ielkiej akcji 
^•lińskiej mocarstw zachodnich na 
tMenie ONZ.

Radziecka i ukraińska delegacje 
pr*rt>yły na posiedzenie, ale zgodnie 
*  '»ezorajazym oświadczeniem, W y- 
^Yfiski i  Mamuilski nie brali udzia- 
bi v  omawianej sprawie berliń- 
®Ki(j, która stała na porządku dzień 
n .V)!l.

Przybycie delegatów radzieckich

D Z IŚ  A K A D E M IA  
T o w arzys tw a  P rz y ja ź n i 

P olsko-R adzieckie j
_ Narząd Oddziału Stołecznego T -w a 

‘2y jażn i Polsko-Radzieckie j zaw ia- 
^ m ia , że urządza dnia 7. X . br. o 
®Jdz. 17-te j C entra lną Akadem ię 
*®esiąca Pogłębienia P rzy ja źn i Pol* 
^'tO-Radzieckiej. R e fe rat w yg łos i P fe 

T -w a  tow. m in. H e n ryk  Ś w ią t
kowski.

W części artystyczne j wystąp ią 
*rtjrśc i: M arian W yrzykow sk i, S ta . 
Aisław Staniewicz. Janina H upper- 

W a .  akom paniuje Ewa W ernik. 
Wstęp wolny.

------ o------

Stolica M a n d ż u rii 
z d o b y t a  

Prze* A rm ię  L u d o w ą
L o n d y n  6. 10. (p a p ), w  N a nk i-

n ie potwierdzono urzędowo w iado 
mość iż  chińskie w o jska ludowe za- 

Czang-Czun. stolica M andużrii, 
p ła tn i punkt oporu w o jsk  K uo m in - 
Jatigu w  tym  k ra ju . Czang-Czun od 
W lku dni, by} j u ż ca łkow ic ie  odcięty 
PfZez chińskie w o jska ludowe.

na posiedzenie wywołało poruszenie 
i było komentowane jako wyraz po
zytywnego stosunku ZSRR do Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych.

Podkreślano jednakże, że „niema 
obecność“ delegatów radzieckich na 
posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
przy omawianiu sprawy Berlina nic 
nie zmienia w sytuacji wytworzonej 
po wczorajszym oświadczeniu W y
szyńskiego. Wstrzymanie się Zw ią
zku Radzieckiego Mi udziału w roz
patrywaniu Morawy Berlina przekre
śla wszelką praktyczną wartość o- 
becnej dyskusji, ponieważ w  myśl 
s ta tu tu  Rada Bezpieczeństwa bez u- 
dz.iału Związku Radzieckiego nie bę 
cizie mogła przyjąć żadnych decyzji 
w  tej sprawie.

W tej sytuacji dzisiejsza dyskusja 
miała charakter nadzwyczaj ja l°w y  
i nudny.

P rzeb ieg d y s k u s ji w Komisp 
P o lity c z n e j p o d a je m y  na s tr. 
2-ej, a ko re spo nde nc ją  z p rze 
b iegu ob rad  R a dy  B ezp ieczeń
s tw a  p o d a je m y  na. s tr. 4-e j..

W pewnej chwili Jessup, który ca 
ły  czas przem awiał monotonnie, pró 
bował uderzyć w ton patetyczny, mó 
wiąc o „prawach“, na których opie 
ra  się obecność mocarstw zachod
nich w B e rlin ie . Praw a“ te to ak 
ty klęski i kapitu lacji Niemiec i róż 
ne umowy międzynarodowe zaw ar
te w okresie od 1344 do 1945 r, 
Jessup jednak nie powiedział czy u- 
tworzemie separatystycznego p a ń 
stwa Niemiec zachodnich również o-

piera się na wymienionych przez nie 
go umowach międzynarodowych.

W  końcu Jessup oświadczył, że 
Stany Zjednoczone chcą znaleźć po 
kojewe rozwiązanie »prawy berliń 
skiej i gotowę są zgodzić się na nvo  
lanie Rady M inistrów Spraw Zagra 
«licznych d!a omówienia całokształ
tu sprawy niemieckiej, ałe pod w a 
runkiem , jeżeli przedtem zostanie 
zniesiona blokada Berlina.

(Dokończenie na str. 2)

Polska powrąća obecnie od ro li ak
tywnego czynnika w m iędzynarodo
w ym  handlu a rtyku łam i spożywczo- 
ro ln iczym i. W tych d r  ach w yru szy ł z 
po rtu  gdańskiego do N orw eg ii p ie rw 
szy po w o jn ie  ładunek (300 ton) po l
skiego żyta. pochodzącego z tegorocz
nych zbiorów.

D zięk i o b fitym  tegorocznym zbio
rom, oprócz zapewnionej samowystar
czalności —  przystępujem y' przede 
w szystk im  do tworzenia rezerw zbożo
wych. a jednocześnie uzyskaliśm y na
w et pewne nadw yżki eksportowe, k tó 
re kie row ane będą na ry n k i - skandy
nawskie, zachodnio -  europejskie i e-

w en tua ln ie  do Czechosłowacji,
Jeszcze w ubiegłym  roku  gospodar

czym sprow adziliśm y z zagranicy ok. 
650 tys. ton zboża, g łów n ie ze Zw iąz
ku Radzieckiego. Przed w o jną  nato
m iast Polska należała do czołowych 
eksporterów  zbóż w  Europie. W ywóz 
zbóż z P o lsk i w  1938 r. w yn iós ł 378 
tys. ton, co, przedstaw iało wartość 63 
m il. z ł przedwojennych.

G łów nym i odbiorcam i polskiego żbo 
ża (żyta i  jęczm ienia) b y ły : Belgia, 
Szwajcaria, N iem cy i W łochy, Ponad
to w yw oz iliśm y zboże do Danii, Cze- 

I chosłowacji, H o land ii, A n g lii i  N o r- 
| wegii.

O T W A R C I E  K L U B U
M iędzynarod ow ej Prasy i K s iążk i

W a r s z a w i ew
W dn iu  6 bm. odby ło  się uroczyste 

o tw arc ie  pierwszego w  Polsce K lu b u  
M iędzynarodow ej Prasy i  K s iążk i, zor

Niedopuszczalne p ra k ty k i rząd u  T ita
w obec m łod zieży  polskiej w  Jugosławii

P r o t e s t  P o l s k i e g o  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h
M in is ters tw o Spraw Sagraniczn ych wystosowało do Ambasady Jugo

słowiańskiej W W arszaw ie notę tr  ości następującej:
Spraw Zagrań icz- listu z podziękowaniem za pobyt w 

1 letnim obozie wypoczynkowym.

Pierwszy przem awiał delegat ame 
rykańsiki Jessup, który w prawie 2- 
godzinym przemówieniu streścił zna 
ną wszystkim amerykańską Białą 
Księgę.

Odpowiadając na stwierdzenie Wy 
szyuskięgo, że nie ma żądnej bloka
dy Berlina Jessup przyznał że w ła 
dze radzieckie jeszcze 30 czerwca  ̂ j
zaproponowały wziąć na siebie w y j ^ „d ź jeży  
żywienie całej ludności Berlina, ałe 
propozycja ta — zdaniem Jeasupa —  
miała charakter polityczny i nie ino 
gła być przyjęta.

Jessup jednak nie wytłum aczył na 
czym w  takim razie opiera się oskar 
żenie Związku Radzieckiego o „blo
kadę“ i „wygłodzenie“ ludności Ber 
lina.

N A  W S P Ó LN E J D R O D Z E
Opublikowane zostały dwa doniosłe dokum enty, k tóre  świad- 

jasno i dobitnie, jak ie  jest stanowisko ruchu ludowego wobec 
Podstawowych zagadnień politycznych ch w ili obecnej. Rezolucja 
f^ady Naczelnej S tronnictwa Ludowego jak  również rezolucja 
f. Uchwały Rady Naczelnej Polskiego S tronnictwa Ludowego są 
iszczę jednym  wyrazem zwycięstwa radyka lne j m yś li chłop
i e j  w  ruchu ludowym , są krokiem  naprzód na drodze do oczysz- 
c^n ia  szeregów tego ruchu z elementów, które chcia łyby go 
Eepchnąć z drogi sojuszu robotniczo - chłopskiego i powrócić do 
^ g o rs z y c h  tradyc ji p raw icy ludowcowej.

Żywo mamy jeszcze w  pamięci te tradycje. W iemy, jak  fa ta ln ie  
^c ią ży ły  one na rozw oju  ruchu ludowego, ja k  boleśnie odczuła 
P°litykę praw icowych przywódców podstawowa masa naszej 
^s i —  chłopi mało- i  średniorolni. P o lityka  ta —  wleczenie się 
^  ogonie obszarników i  w ielkiego kapita łu , wrogość wobec re 
wolucyjnego ruchu robotniczego — zamykała przed chłopem pol- 
Kkim drogę do zrzucenia jarzma wyzysku, hamowała jego walkę, 
Uzbrajała g0 w  obliczu wroga klasowego, k tó ry  pokonany być 
Piógi jedynie w spólnym i robotniczo - chłopskim i siłami.

W wyzwolonej Polsce nie od razu udało się z likw idow ać w p ły . 
'T  wstecznych sił w  ruchu ludowym. Radykalne, postępowe ele- 
^ eUty chłopskie skupione w  SL w  oparciu o sojusz z ruchem ro- 
. .kiiczym prowradzić m usia ły ostrą walkę z M iko ła jczyk iem  
1 tego ludźmi, k tó rzy  usadowili się w  k ie row n ic tw ie  PSL. W  w y - 

te j w a lk i, w  w yn iku  zdobycia przez lewicę PSL decydujące- 
Wpływu na kie row n ictw o tego stronnictwa —  PSL odrodziło 
Zatriumfowała w  n im  radykalna m yśl chłopska.

Rr^ces oczyszczania ruchu ludowego, przezwyciężania błędnych 
Konoripęjj ideologicznych i  usuwania z jego szeregów tych ele- 
ment4W) które ham ują coraz bliższą współpracę chłopów i  robot- 
ników, które  pracują, aby osłabić sojusz robotniczo - chłopski, 
n ie zostaj  jeszcze zakończony. N iem niej, ostatnie uchw ały Rad 
Naczelnych SL i  PSL świadczą, że  proces ten pogłębia się i  na
biera c0raz żywszego tempa. Stwarza to nowe, pomyślne per
spektywy dla rozw oju  i  umacniania sojuszu robotniczo - chłop
skiego, odbiera ostatnie nadzieje tym  wszystkim  z obozu reakcji, 
k tó rym  wydawało się, że po ostatnich wydarzeniach w  ruchu ro 
botniczym sojusz ten zachwieje się i  rozpadnie. Stwarza to nowe, 
P°myślne perspektywy dla naszej w a lk i o socjalizm.

Zdecydowane zadeklarowanie się s tronn ic tw a  Ludowego po 
strome chłopa mało- i  średniorolnego, wyraźne włączenie się PSL 
do ^ a lk i z kap ita lis tycznym i elementami wsi, zrozumienie ze stro
nty obu stronnictw , jaką doniosłą rolę w  rozw o ju  wsi odegrać mogą 
spółdzielnie produkcyjne, wszystko to potw ierdza, że ruch  ludo- 
w y  jednoczy si<t dziś na podstawach, które  stanowią i  stanowić 
będą trw a łe  oparcie dla sojuszu robotniczo-chłopskiego. Oto co 
się nasuwa nieodparcie po ostatnich uchwałach najwyższych in - 
stancji obu stronnictw  ludowych.

„M in is te rs tw o
nych  przesyła Ambasadzie F ederacyj
ne) Ludow e j R epub lik i Jugos ław ii w  
W arszaw ie wyrazy poważania i nia 
zaszczyt zwrócić się w  następującej 
spraw ie:

W prasie jugosłow iańskie j z dnia 18 
w rześnia 1948 r. ukaza ła '.się w iado
mość o w ym ian ie  lis tó w  m iędzy prze
byw ającą w  Zagrzebiu grupą m łodzie 
ży po lskie j, k tó ra  stud iu je  w  szko
łach przem ysłow ych Federacyjne j L u  
dowej R e pu b lik i Jugosław ii, a m in i
strem  przem ysłu ciężkiego FLR-J, p. 
Leskoszko.' W dn iu  następnym prasa 
doniosła o uroczystym  odczytani». 
stu p. m in is tra  Leskoszko na zebran iu 

po lsk ie j w  Zagrzebiu.
M:i n js te rstw o Spraw  Zagranicznych 

stw ierdza, że n o ta tk i te zaw ie ra ją  ten 
dencyjne lub  wręcz k ła m liw e  przed
staw ienie wydarzeń.>?

W istocie jugosłow iańskie  k ie ro w 
n ic tw o  in te rn a tu  d la  m łodzieży po l
sk ie j w  Zagrzebiu, podstępnie zasuge
row ało  je j zwrócenie się do p. m on
stra Leskoszko z prośbą o poprawę 
w a ru n k ó w  by tu  oraz wręczenie mu

Tekst lis tu  został tak  spreparowa
ny. aby mógł w yw o ła ć  wrażenie że 
m łodzież polska je s t pełna uznania 
dla obecnej p o lity k i Rządu Federaeyj 
nej Ludow ej R e pu b lik i Jugosław ii

L is t odczytano uczniom  po chorwac 
ku. m im ochodem  podczas ko lac ji i  
n ik t  z n ich go nie podp isyw ał. Jugo
słow iańscy au torzy lis tu , uzu pe łn ili 
ponadto później jego tekst zw rotem  
apologetycznym .

L is t powyższy, uzyskany w sku tek 
nieświadom ości m łodzieży i  n ieznajo
mości przez n ią  języka tncrw aękiógo, 
posłużył p. m in is tro w i Leskoszko dla 
odpowiedzi,, u trzym ane j w wysoce de 
magogicznym tonie.

Szczególnie jaskraw ym  przykładem  
niew ybrednych metod, stosowanych 
przez obecną propagandę ju go s łó w a ń  
ską, jest w zm ianka  w  prasie z X9 
września br. o tym . jakoby  młodzież 
polska zaofiarowała gościnę uczniom 
jugosłow iańskim . pow racającym  z 
Czechosłowacji na sku tek doznanych 
tam  rzekomo prześladowań. Tym cza

sem faktycznie m łodzież pow iadom io
no jedynie ex post o rozkazie um iesz
czenia dodatkowo w  je j in te rnacie  50 
uczniów —  Jugosłow ian z Czechosło
wacji.

Is to tny sens wyżej opisanej a k c ji 
s ta ł się jasny dla  m łodzieży po lsk ie j 
po zapoznaniu się przez mą ze wspo
m n ianym i p u b likac jam i prasowymi.

Wówczas w  liście, podpisanym i “¡!Aj 
przez całą zagrzebską grupę uczniów 
polskich, m łodzież dała w y ra z  swemu 
oburzeniu w  stosunku do tych prób 
bezceremonialnego przyp isan ia  ob
cych je j in te ncy j i  użycia spreparo
wanych ad hoe rzekom ych je j w yp o
w iedzi d la  n iew ybrednych in try g  po
litycznych  i  w y ra z iła  życzenie n ie
zwłocznego pow ro tu  do k ra ju , gdyż 
n ie  chce być w ykorzystyw ana dla ce
ló w  obcych spraw ie p rzy jaźn i m iędzy 
K ra ja m i .D em okracji Ludow e j, an i też 
nie chce nadal przebywać w  atm osfe
rze nagonki przeciwko K ra jo m  Demo 
k ra c j l Ludow e j, k tó rą  up raw iana jest 
i. taką zaciekłością w  Jugosław ii.

Wszystko przytoczóne powyżej 
świadczy, że postępowanie w ładz ju 
gosłow iańskich w  stosunku do m io -

(Dokońez.entc na atr. 2)

ganizowanego staran iem  Robotnicze;, 
Spółdzielni W ydaw nicze j „Prasa”  i  
Spółdzielni W ydaw nicze j „K siążka” . 
Na uroczystość p rzybyby li delegaci 
K C  PPR i CKW  PPS oraz innych par 
t i i  po litycznych, przedstaw icie le p la 
cówek dyp lom atycznych państw  de
m okra tycznych, zarząd 1 członkowie 
rady zakładowej RSW ..Prasa”  oraz l i  
czni przedstaw icie le zagranicznej i  

¡k ra jo w e j prasy.
i O tw ie ra jąc nową p laców kę społecz 
Iną przez RSW „P rasa” , L. Bielski 
pow iedzia ł: Data o tw a rc ia  naszego 
K lu b u  zbiega się a p ierw szą rocznicą 
utworzen ia B iu ra  In fo rm acy jnego  Par 
t i i  Kom unistycznych i  Robotniczych 
na naradzie 9 p a r t i i w  Polsce, k tó ra  
wysunęła zadanie zjednoczenia pod 
przewodnictw em  p a r t i i kom unistycz
nych i  robotniczych wszystk ich s ił pe 
stępowej ludzkości w  walce o trw a ły  
t__ i  dem okrację ludową, przeciw 
ko am erykańsk im  im p e ria lis to m  i  ich 
europejskim  pom ocnikom .

Przez K lu b  M iędzynarodow ej Prasy 
i  K s iążk i chcemy umożliwić aktywo
w i ruchu robotniczego i  inteligencji 
pracującej bliższe zaznajomienie się z 
osiągnięciami Związku Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej w ich 
walce o socjalizm, a tak ie  z walką  
naszych bratnich p a r t i i komunistycz
nych w  krajach kapitalistycznych.

Z ko le i w  im ie n iu  W ydzia łu  Propa 
gandy K C  PPR głos zabrał J. B o re j
sza. M ówca po dkre ś lił doniosłość no- 
w oo tw a rte j p laców k i dla utrzymania 
łączności polskich ńa-rtii robotniczych 
z międzynarodowym ruchem marksis 
towskim oraz dla uświadomieni* 
wspólnoty wysiłków klasy robotni* 
czej całego świata.

W czwartą rocznicę utworzenia Milicji Obywatelskiej
Rozkaz Ministra Bezpieczeństwa Publicznego

O F IC E R O W IE ! P O D O F IC E R O W IE ! M IL IC J A N C I!
W  , i a - u  czterech la t  W aszej p racy złożyliście Ucit»e dow ody poś 

I zdecydow ania  w « a lc e  o i t r w a -

ośwlęcenU

W  ciągu czterech ła t hartow aliśc ie  *• , - -  . _ _ , * - la
w -pracy 1 nauce swoje um iejętności, aby oręż doświadczenia I wiedzy oddae dl» 
dobra mas pracu jących  i naszej o jc z y z n y  — polski . . . . . .  „ AI

W  W aszej w alce ponieśliście n iem ałe  o fia ry . * re?l> k tó rą  przela liśc ie  wepiB- 
nle z na jlep szym i synam i ludu  polskiego, *t*noW> » rw a ły  sym bol naszej w ięzi 

z narodem , sym bol h a ftu  i wiwrnośei d la spraw y ‘
Cześć i chw ała  po ległym  M ilic jan tom »

O F IC E R O W IE .! P O D O F IC E R O W IE ! M IL IC J A N C I!
C zekają  Was jeszcze trudn e  zadania. W eszliśm y w  now y etap w a lk i o P o l

skę spraw ied liw ości społecznej.
W  m ia rę  ro raz  .c z y n n ie j* ** !  w a lk i z wyzyskiem , w  m ia rę  ograniczenia 1 ru 

gowania w yzysk iw aczy  w  mieście i na wsi j * ^ ~ ¥ ? * » * ri*  w » ° *
k lasow y zaostrza w a lk ę  z s ilam i postępu, szuka h  raet®d { iro d k d w , » b y
odwlec sw oja n ieuchronną k ieskę. W y musicie tę w rogą  a k c ją  w y k ry w a ć  i l ik w i,  
dowaćj m usicie odsłaniać oblicze w roga klasowego, musicie, działać czu jn ie  i  zde-

Cy o T w i ^ e j  sprawności I świadomego w ^ ilk d  ^ i ^ y  skuteczne paraliżow anie
m a rn in a c ii w ió r a  a w ie c  z m n ie js z e n ie  o f ia r ,  k tó re  w a lk a  ta  p o c ią g n ie .

Ń ie  w o lno  nam  zapom inać, że k ażd y  z nas ponosi odpow iedzialność za spo
k ó j i bezpieczeństwo na po w ie rzonym  m u odcinku.

O F IC E R O W IE ! P O D O F IC E R O W IE ! M IL IC J A N C I!
W  dn iu  S w irta  M il ic j i  O b yw ate ls k ie j dzięku ję  W'am za o fia rną  służbę 1 życzę

W a p o » ^ e S,^ ^ ż W; 1Ĉ s ^ ^ r a c u j ą c r t k ra ju !  N ie ch  każdy Wasz 
k ro k  p rzepo jony  bedzie w n ik liw ą  troska i  opieką nad  człow iek iem  pracy , nad 
każd y m  uczc iw ym  i lo ja ln y m  o b yw ate lem , słowem nad ty m i m .lm najm i tzw  sza- 
rv rh  lu d z i k tó rz y  codzienną swój?, p racą w  fa h iy  .e, na ro li, m  b iurze  pontna 
ża ją  bogactw a naszego k ra jn  i  są c ich ym i bohateram i w  odbudowie t rozbudo-

' VieR a m ie 'p r z ^ ra m ie n iu  ze w szystk im i fun kc jo nariuszam i s łużby bezpieczeństwa
w alczcie z antyspołecznymi elementami, k tó re  tuczą s ę^ b o ss e m  k rz y w d y  lu  z-
k ic i erom  ci e bezlitośnie resztk i band, dyw ersan tow , szpiegów, szerzy c ie li reak  
e y jn e j p ropagandy i w szelkich m ac icieli. k tó rzy  u s iłu ją  gw ałtem  I podstępem  
przeszkodzić w  pochodzie k lasy robotn iczej i  mas p racu jących  k u  lepszej p rzy -

“ ł °R o ib u d o w u jc ie  t o taczajcie opieką O R M O , k tóre  1 w  przyszolścl będzie po
w ażnym  czyn n ik iem  n a w  i f r  ........... ' norzade^ szczególnie a a  w si.

p rzez system atyczną, usilną naukę doskonalcie m eto dy  i środki swej c

Strzeżcie czystości szeregów M il ic ji O byw ate lsk ie j, n ieustannie zaostrzajcie  
czujność, wobec w roga klasowego.

N iech  ży je  M il ic ja  o b yw ate lska !
N iech  ży je  b ra ters tw o  M il ic j i  z ludem  polpkim l 
N iech ży je  Polska L u d o w a !

Minister
Bezpieczeństwa Publicznego 

(—) R A D K IE W IC Z  ST.
gen . d y w .

Rozkaz Komendanta Głównego M. 0.
M IL IC J A N C I!  P O D O F IC E R O W IE ! O F IC E R O W IE !

M ija  cztery  la ta  od c h w ili, gdy p ierw sza w ładza  ludow a, w ładza  
1 p racu jących  chłopów — P oisk i K o m ite t W yzw o len ia  N arodowego d ekre te i 
t  dn ia 7 p aźd ziern ika  1744 r . z a tw ie rd z ił is tn ien ie  zrodzonej z potrzeb mas 
w y rh  M il ic j i  O b yw ate lsk ie j. . . . .  . w ii

M il ic ia  O byw ate lska w yros ła  z najlepszych synów mas pracu jących  mla. i  i 
aby stać w iern ie  na straży zdobyczy mas ludow ych, na straży “ń 1“ ’ f  zev>.
t bezpieczeństwa Polski L u d o w ej, bu du jące j się 
nę trzn y m  w rog iem  k lasow ym .

w  walce z w ew n ętrznym

W  okresie m in ionych  czterech la t pe łnych trudu  I znoju okrzep ła  nasza w ła 
dza ludow a, wzrosła siła 1 moc O drodzonej O jczyzny, rosła i k rzep ła  M łłic ja  
O byw atelska — zbro jne  ram ię  w ład zy  lu d o w ej!

M IL IC J A N C I!  P O D O F IC E R O W IE ! O F IC E R O W IE ! „
W  codziennej o fia rn e j walce o spokój i bezpieczeństwo k ra ju  dowiedliście, z*  

jesteście w ie rn y m i synam i lu du  polskiego, dowiedliście swej świadomości, w iern

Sc‘ c /J^ry^a^a^W a*7ejP pracy “ - T o  W ń e r s t w .

1 7 T  z te r y^la ta W aszej p racy 1 w a lk i z sabotażem i kradzieżą m tó n ta jp u 9 1 lc a e |^
ze spekulacją  i  złodzie js tw em , z b and ytyzm em  i w rogą propagan ą
i dum a naszej M il ic j i  O b yw ate lsk ie j. . . nrzvczvnH v sie do budowy

w asz o fia rn y  tru d , Wasza w a lk a  1 pzaca w aln ie  p rzy czy n iły  »‘ę
nowego u s tro ju  społecznego.

D zie ln ie  odpieraliście atak! w roga 1 b ijąc  go przechodziliście do zw ycięskiej

” ,e O b o T  wskazanych osiągnięć m am y jeszcze niednstotki 1 -T r o b ie n U  ” a
w iele  do zrob ien ia  w e w łasnych szeregach, m am y jeszcze w ie le  do zrobieniaWicie oo /ronifnw we maMiym ------—- " „„HlirTłił.wn
Odcinku pełnego zabezpieczenia spokoju 1 porządku publicznego.

M IL IC J A N C I!  P O D O F IC E R O W IE ! O F IC E R O W IE ! ^
W alka m iedzy  św iatem  postępu i p o ko ju  a św iatem  le a k c j i  t  w ojn^.

k lasą robotn iczą na czele a kap ita lis tam i " ^ ^m iędzy m asam i p ra cu ją c ym i z Krasą .o uorn .cza  . » -  zaostrza
skim i 1 m ie js k im i nie ty lk o  nie jest Jeszcze zakończona, a le  stale i w ciąż w  Tshu  
się. E le m e n ty  kap ita lis tyczne  na w si w sze lk im i dostępnym i im  środkam  w ^  y u 
ja  biednego i  średniego chłopa. E lem en ty  kap ita lis tyczne  i spekulanci w  rmesete 
uży w a ją c  w szystkich  dostępnych im  sposobów stara ją  się obniżyć po

w y  w A g T o z b i t y  ce lnym i ud erzen iam i organów b e z p ie c z e ń s tw a ^  M lU e jl.  M i łu je

d em okra tycznym , s trz a ła m i ' zza w ęgla  sk iero w anym i do WMBownicrycn 
rzeczywistości, sabotażem i  d y w e rs ją  gospodarczą speku lac ją  ‘  w yzyskiem  nsi 
lu je  przeszkodzić dalszem u m arszow i D em o k ra c ji L u d o w e j k u  iocjal lz r n ^  ł w a r.

W  obliczu zaostrza jącej się w a lk i k laso w e j m usicie pam iętać, że s t ^  tw a r  
do na straży  spokoju, po rządku  publicznego i praw orządności luńow ej, zwalcza  
fą r  spekulantów , z ło dzie i m ie n ia  publicznego, sabotaż g o s p o dar czy, d y  w e  r  )ę . 
wroga propagandę -  n a jle p ie j w yp e łn ic ie  swe obow iązki obreńcow naszej L u 
dow ej O jczyzny!

M IL IC J A N C I!  P O D O F IC E R O W IE ! O F IC E R O W IE -
N a  progu piątego ro k u  p racy  i w a lk i M il ic j i  O b yw ate lsk ie j p rzesy łam  W am  

najserdeczniejsze pozdrow ien ia i
r o z k a z u j ę :

podnieść poziom  świadom ości społecznej i  p o lityczne j:
1

podnieść poziom  w yszkolenia  fachowego i ogólnego;

1  stać na straży  czystości szeregów M il ic j i  O byw ate lsk ie j, podnosić na w yższy  
u  poziom  swoje m orale , e lim inow ać t szeregów M ilic ji O b yw ate ls k ie j wszystko
to , co jes t złe i szkodliw e; , _ .___ ... , . .  . -
i  n iezm ordow anie  i w y trw a le , ręka  w  rę k ę  z fu n kc jo n ariu szam i U rzędów  Bez- 

4  pieczeństwa, żołnie*» .‘zam i KB W , O R M O -w cam i, wspólnie *  całym  obozem de
m o kra tyczn ym  w alczyć z n ied o b itka m i bandytów  re a k c y jn y c h , ze spekulacją, 
szkodnictw em  gospodarczym  i ko ru p c ją ;
ej o fia rn ie  i n iezm ordow anie bron ić  m ien ia  publicznego p rzed  a takam i wroga;

6 strzec p laców ek gospodarczych państw ow ych i  spółdzielczych przed zakusam i 
w ro g ie j działalności;

2  w ie rn ie  i z oddaniem  siać na straży ładu, spokoju  i  porządku publicznego.

W ierzę , że o fiarn ie  i z oddaniem  spełnicie zadania , Jakie po w ierzył W am  nas*

d n iu  'nasze go św ięto życzę Wam  dalszej ow ocnej p racy  dla dobra mas p ra 
cu jących , dla dobra naszej Lu dow ej O jczyzny .

Cześć i  C hw ała  żo łn ierzom  M il ic j i  O b yw ate ls k ie j poległym  w  w alce z w ro g am i, 
w  w alce o spokój i bezpieczeństwo. . . .  „„ . . . . . . .  , J . „ »

N iech  ży je  M il ic ja  Obyw atelska — zbro jne  ram ię ludu na straży  ładu , spo
k o ju  1 bezpieczeństwa Polski L u d o w e j! . . .

N iech  ży je  W o lna , N iepodległa Polska Ludowa — O jczyzna mas pracu jących!

Z-ca Komendanta Głównego 
M ilic ji Obywatelskiej 
do spraw  po i. - w ych.

- )  KSIĘŻARCZYK, gen. bryg.

Komendant Główny 
M ilic ji Obywatelskiej

(—) W IT O L D , gen. dyw.



CKOS LOCO

na tematu

Ś w i a d e c t w o
i d e o l o g i c z n e g o

b a n k r u c t w a
Na innym miejscu drukujemy dzi

siaj tekst noty Rządu RP do amba
sady jugosłowiańskiej w  sprawie in 
cydentu, który zaszedł z młodzieżą 
polską, przebywającą na studiach w  
Jugosławii. Incydent ten, aczkol
w iek na ogólnym widnokręgu poli
tycznym nie przeceniamy go zbyt
nio, posiada jednak nader wyrazistą 
wymowę.

Grupa polskich młodzieńców mie 
czkała w  internacie w  jednym z 
miast jugosłowiańskich, gdzie pobie 
rała naukę, w  zamian za analogicz
ną grupę młodzieży jugosłowiań
skiej, studiującej w Polsce. Jugosło
wiańskie kierownictwo internatu  
zaproponowało pewnego dnia, aby 
kilku  chłopców udało się w delega
cji do jugosłowiańskiego ministra 
ciężkiego przemysłu z petycją w  
sprawie poprawienia warunków b y
tu polskiej grupy. Chłopcy zgodzili 
się pojechać. K ierownik internatu, 
Jugosłowianin, zaproponował chłop
com, aby wręczyli ministrowi pety
cję, dziękującą za gościnność. Tekst 
tego listu, napisanego przez siebie w 
chorwackim języku, przeczytał kie
row nik pośpiesznie przy kolacji, po 
czym grupka czterech chłopców uda 
ia się do Belgradu.

Podczas pobytu w  Belgradzie 
grupkę izolowano od ambasady pol
skiej i  przedstawiono ministrowi. 
Chłopcom przyrzeczono poprawę b y
tu, obiecano rozdać „nawet“ płasz
cze i teczki. Wydawałoby się — nic 
szczególnego, drobna kurtuazja ze 
strony ministra, który osobiście przy 
Jął uczniów. Aliści następnego dnia 
w gazetach jugosłowiańskich ukazał 
się komunikat, w którym stwierdzo 
no, że „młodzież polska, studiująca 
w Jugosławii“ , wręczyła ministrowi 
r eskoszko list, którego treść...

I  tu właśnie zaczyna się ponura 
strona sprawy. List, który opubliko
wała prasa jugosłowiańska, był po
spolitym falsyfikatem. Pełno w  nim  
było rozmaitych politycznych sfor
mułowań, wyrazów uznania pod a- 
drcsem polityki frakcji T ita , co 
więcej —  kończył się on, zdaniem  
apologetycznym pod adresem dyk
tatora Jugosławii. Nie koniec na 
tym. Młodzieży polskiej imputowa
no zdanie, wymierzone przeciwko na 
szym czechosłowackim braciom. 
N ik t *  polskich chłopców listu ani 
nie czytał, ani nie podpisywał.

Oburzenie —  Jakże słuszne! — na 
szych chłopców było tak wielkie, 
że natychmiast wystosowali do m i
nistra Leskoszko list, tym  razem  
autentyczny, podpisany przez 121 u- 
czniów. W  liście swoim kategorycz
nie zastrzegli się przed wciąganiem  
ich w podobny sposób w  rozmaite 
gry i  gierki polityczne, a specjalnie 
w kampanię, wymierzoną przeciwko 
bratniej Czechosłowacji. Młodzież 
prosiła ministra, aby spowodował o- 
publikowanie tego listu w  prasie ju 
gosłowiańskiej, a równocześnie zwró 
ciła się do naszego rządu z prośbą 
o powrót do kraju.

Z  noty czytelnik pozna dalszy ciąg 
te j sprawy. Listu autentycznego, 
oczywiście, nie wydrukowano.

T u ta j chcemy tylko podkreślić, że 
bardzo chwiejne i niepewne musi 
być położenie frakcji T ita we włas
nym kraju, jeśli ucieka się do tego 
rodzaju metod, aby uzyskać nędznej 
wartości „atut“ propagandowy wo
bec własnego społeczeństwa, szcze
rze zaniepokojonego przybierającą 
na natężeniu kampanią antydemo
kratyczną, wymierzoną przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludowej, 
cd której roi się prasa jugosłowiań
ska. Niewybredna pułapka (z tecz
kami „na przynętę“) i pospolite fa ł
szerstwo, oto „broń ideologiczna“ 
bankrutującej kliki. (W IK .)

C G T  Z A P O W I A D A
WALKĘ DO ZWYCIĘSTWA
U S A  n a k a z u j e  z ł a m a ć  s t r a j k
M och koncentru je  w o jska w  Zagłęb iu  Pó łnocnym

Depesza do P rezydenta  R P
od p ra c o w n ik ó w  dróg w odnych

PA R YŻ, 6.10 (PAP). — Francuski minister przemysłu i handlu —  L a
coste, przyją ł przedstawicieli Zw iązku Zawodowego Górników. Po kon
ferencji rzecznik górników oświadczył, że sytuacja nic uległa żadnej 
zmianie. Ponieważ nie otrzymano gwarancji odnośnie wykonania postu
latów górników, strajk będzie kontynuowany. W strajku bierze udział 
320 tysięcy pracowników kopalń.

W trzec im  dn iu  s tra jk u  CGT w ypo
w iedzia ła  się zdecydowanie za k o n ty 
nuow aniem  w a lk i do zw ycięstw a. De
cyzja ta została p rzy ję ta  przez g ó rn i
kó w  w szystk ich  zag łęb i w ęglow ych 
F ra n c ji z en tuzjazm em  i  wszędzie 
s tra jk  jes t powszechny.

N iezłom na w o la  u trzym an ia  rea lizo 
wanej w  w a lce  jedności mas g ó rn i
czych, p rze jaw ia  się rów n ież  w  licz 
nych m an ifestac jach i  pochodach.

O lb rzym ie  pochody sfo rm ow ały  się 
w  Lens, Denain, OLgnies i H en in  któ  
re  przem aszerow ały przez m iasta, w i
tane ow acyjn ie  przez ludność, w y ra 
żającą gó rn ikom  swoją solidarność.

Akcja solidarnościowa z walczący
mi górnikami rozwija się w całym kra  
ju i masy pracujące Francji sponta
nicznie przeznaczają swoje zarobki na 
fundusz strajkowy.

T ak  np. w  Denaan 7 tys. m eta low 
ców  postanow iło  przekazać dzienny za 
robek na rzecz s tra jku ją cych . Koope
ra ty w y  górnicze udzie la ją  s tra jk u ją 
cym  kredytu .

C h łop i sprzedają s tra jku ją cym  żyw 
ność po niższej cenie. K up cy  depar
tam entu M eurthe  et Moselle postano
w i l i  o fia row ać sum y pieniężne dla  ro 
dzin s tra jku jących .

STRAJK K O LE JA R ZY  ROZSZERZA  
SIĘ

P A R Y Ż , 6.10 (PAP). — Na apel CGT 
s tra jk  ko le ja rz y  okręgu lo ta ryńsk ie - 
go, rozpoczęty 5 października br., co
raz bardzie j rozszerza się, obe jm u jąc 
nowe departam enty. Około 90% rob o t 
n ików  ko le jo w ych  w  Calais i  oko licy  
w ypow iedzia ło  się za na tychm ia s to

ïaw o-samą decyzję pow zią ł Zw iązek 
dowy K o le ja rz y  w  M ontlucon.

W Longuy oraz Contlas personel 
parow ozow ni nie dopuścił do urucho
m ienia lokom o tyw y. W Nancy kolo 
jarze zrzeszeni w  CGT m ają się wy 
powiedzieć za s tra jk ie m  drogą re fe 
rendum.

STRAJK TA K S Ó W K A R ZY
W P aryżu rozpoczął się 6 paździer 

n ika  generalny s tra jk  szoferów ta k 
sówek. dom agających się podw yżki 
płac oraz zwiększenia p rzydzia łu  ben 
zyny i  opon.

...I D R U K A R ZY
W  celu poparcia trw a jące j d ru g i ty  

dzień a k c ji s tra jko w e j d ruka rzy  pa 
rysk ich  f irm  w ydaw niczych, zw iązk i 
zawodowe d ru ka rzy  zajętych w  w y 
daw n ictw ach książek og łosiły s tra jk  
Solidarnościowy bez oznaczenia te r - 
m inu  p rze rw an ia  s tra jk u  S tra jk  ob
ją ł m. in. M arsy lię . Grenoble, Niceę, 
B ordeaux C lerm on t—Ferrand, T u lu 
zę. Limoges i Perigneau oraz d e p a r
tam ent górnego Renu.

W A lza c ji u rzędn icy n o ta r ia ln i de
partam entu  M oze lli oraz górnego i 
dolnego Renu og łosili 24-godzinnv 
s tra jk  ostrzegawczy, dom agając się 
w prow adzenia w  w ym m nionych  de
partam entach kasy em eryta lne j.

W Le Boucau robo tn icy  h u t w yp o 
w iedz ie li się za ogłoszeniem s tra jku  
ostrzegawczego.

RZĄ D  PRZYG OTO W UJE
O D D Z IA Ł Y  S E N E G A L C Z /K O W
B E R LIN , 6.10 (PAP). Agencja A D N  

donosi z Paryża, iż rząd francu sk i 
skierował, stacjonujące w  Niemczech 
Zachodnich oddzia ły Senegalczyków 
do zagłębia górniczego w  L ille ,  gdzie

I tam  już  in n ym i oddziałam i wojska 
O ddziały te m ają  być użyte celem 
zdław ienia trw a jącego od trzech dni 
s tra jk u  320 tysięcy gó rn ików  francus
kich.

Powyższa decyzja rządu, powzięta 
na wniosek m in is tra  spraw w ew nątrz 
nych Mocha, w yw o ła ła  powszechne 
oburzenie wśród robo tn ików  francus
k ich . k tó rzy  po tra k to w a li ją  jako n.e 
byw ałą prowokację, tym  bardzie j, że 
s tra jk  ma przebieg ca łkow ic ie  spokoj
ny i  nie zanotowano dotychczas żad
nych incydentów-

W francuskich kolach robotniczych 
przypom ina się w  zw iązku z tym  
krw aw e zajścia w  czasie s tra jk u  w 
C le rm on t-F errand , w  czerwcu b 
k tó re  rów nież sprowokowane zostały 
przez m in is tra  Mocha.

Prezydent Rzeczypospolitej o trzym ał 
następującą depeszę:

„Prezydium Krajow ej Narady Współ 
zawodnictwa Pracy na drogach wod
nych i śródlądowych melduje Ci, Oby
watelu Prezydencie o rozpoczęciu no
wej fazy współzawodnictwa pracy na 
drogach śródlądowych. Robotnicy i 
pracownicy administracji wszystkich 
działów gospodarki i eksploatacji na 
drogach wodnych i  śródlądowych, a 
więc techniczni, taboru pływającego,

stoczni i  warsztatów regulacji rzek, 
przeładunków i dźwigów, administra
cji śluz i jazów oraz nurtu, zobowią
zali się prowadzić jednolitą akcję w  
celu wzmożenia wydajności pracy, ra 
cjonalizacji organizacyjnej i technicz
nej, prowadzącej do jak najszybszej 
regulacji dróg śródlądowych i odbu
dowy transportu rzecznego, a tym sa
mym do potęgi gospodarczej Polski Lu  
dowej i polepszenia bytu mas pracu
jących.“

R z ą d  R P  d © m a g a  s i ę
w yd an ia  zb ro d n ia rza  wojennego  

— D e r i n g a

USA Z A  P LE C A M I RZĄDU 
PARYŻ. 6.10 (PAP). Wiadomoś 

pochodzące ze źródeł angie lskich, w y 
kazują, że ko ła  am erykańskie  starają 
się w p łynąć na rząd francusk i, pod
kreśla jąc konieczność złam ania s tra jku  

„C om bat“  w  a rtyku le , om awia ją , 
cym  próby in te rw e n c ji am erykań
skie j w  s tra jk u  gó rn ików  francuskich , 
dopuszcza m ożliwość w ystąp ien ia  Har 
rim ana  w  te j sprawne na posiedzeniu 
Rady O rgan izacji E urope jsk ie j Współ 
p racy Gospodarczej pod pretekstem, 
że F ranc ją  zobowiązała się do podmę 
sienią swojej p ro d u kc ji w ęglow ej w 
ramach p lanu pomocy innym i pań
stwom m arshallow skim .

W związku- z zainteresowaniem , ja 
k ie  budzi w  szerokich ko łach sprawa 
Deringa, Polska Agencja Prasowa ko- 
m im ik u je , że ambasador RP w  Londy 
nie przesła ł do b ry ty jsk ie g o  M in is te r
stwa S praw  Zagranicznych odpow iedz 
polską na decyzje rządu b ry ty js k ie 
go zw o ln ien ia  z w ięzienia zbrodn ia 
rza wojennego, doktora Deringa. k tó 
ry  w  obozie koncen tracy jnym  w  Oś
w ięc im iu  dokonyw a ł zbrodniczych o- 
pe rac ji na w ięźniach.

O dpow iedź stw ierdza, że po uw aż
nym  rozpatrzen iu  stanowiska W ie l
k ie j B ry ta n ii,  Rząd RP doszedł do 
w n iosku , że w ładze b ry ty js k ie  opiera
ły  się w  swych decyzjach odnośnie te 
go przestępcy wojennego raczej na 
po litycznych n iż  p raw nych  przesłan
kach. Postępowanie, w  ja k im  n iektó 
re  dow ody, -nie okazane po lsk im  w ła 
dzom sądowym  s łuży ły  do stw ie rdze

nia „zm y lone j tożsamości“  ma cha
ra k te r jednostronny i sprzeczny z pra 
wem. Tożsamość dra Deringa została 
stw ierdzona zeznaniam i licznych  
św iadków  i nie może podlegać żadnej 
w ą tp liw ości.

W in te res ie  spraw ied liw ośc i i zgod
nie ze sw ym i zobow iązaniam i. Rząd 
RP domaga się. aby siprawa doktora 
Deringa b y ła  bezzwłocznie wznowio
na oraz. aby decyzja ekstradycji, przy  
jęta dn ia  27 kwietnia 1948 r. została 
wykonana.

Nota domaga się rów nież na tych 
m iastowego osadzenia Deringa w  w ię 
zieniu w  celu un iem ożliw ien ia  m u 
ujścia przed ręką spraw iedliw ości, a 
także przekazania sądow nictw u po l
skiemu posiadanych przez władze b ry  
ty jsk ie  dowodów, k tó re  posłużyły do 
ustalenia przez nie rzekom ej „zm ylo
nej tożsamości“  przestępcy.

w y p o w i e u z i a w  e .a  u a i . y i . i i m » . .......... —  - - » ‘ V — ** Z '  .
w ym  przystąp ien iem  do s tra jku . Taką połączyły się one z koncen trow anym i

D y s k u s j a  w  s p r a w i e  k o n t r o l i  
nad energią a to m o w ą

P A R Y Ż  6.1 0. (PAP). W  środę K o 
m is ja  P o lityczna  Generalnego Z gro
m adzenia O NZ w znow iła  debatę nad 
sprawą k o n tro li ene rg ii atom owej. 
Na porządku dziennym  f ig u ru je  p ro 
pozycja radziecka w  spraw ie rów no
czesnego zaw arcia konw encji, prze 
w id u ją cych  zniszczenie zapasów 
bom b atom owych i  ustanow ienie kon 
t r o l i  m iędynarodow ej.

P rzedstaw ic ie l Z w iązku  Radzieckie 
go M a lik  s tw ie rdz ił, że N arody Z je 
dnoczone n ie  mogą om inąć problem u 
zakazu b ro n i atom owej i  k o n tro li p ro  
d u k c ji energ ii atom owej.

Rząd radz ieck i pragnie, by  kom isja 
energ ii atom owej kon tynuow a ła  swą 
pracę w  celu opracowania propozycji 
w  spraw ie  w yłączenia b ro n i atomo
w e j oraz wsze lk ich in nych  b ro n i ma 
sowego niszczenia, ja k  rów nież usta 
now ienia takiego system u ko n tro li, 
k tó ry  zapewni używ anie energ ii ato
m ow ej jedyn ie  dla celów pokojo- 
w ych. ,

Jako osta tn i m ówca przem ów ił de 
legat po lsk i, d r  Suchy Na popołudnie 
w ym  posiedzeniu K om is ja  Polityczna 
nie przystąp iła  do zapowiedzianego 
poprzednio głosowania nad zgłoszony
m i rezo luc jam i, ponieważ delegacja 
kanadyjska w yra z iła  pragm enie prze
redagowania pewnych punktów  swej 
rezo lucji. Wobec tego przewodniczący 
odroczył obraefy do dnia następnego.

X
W niosek ka n ad y jsk i o odroczenie 

obrad K o m is ji, by um o ż liw ić  w prow a 
dzenie now ych sform ułow ań do te k 
stu rezo lu c ji kanady jsk ie j, tłum aczy 
sie w  kołach obserw atorów  faktem  c- 
pozycji w iększości de legacji p rzec iw 
ko zawieszeniu prac kom is ji energii

atom owej, ja k  rów nież wrażeniem , ja 
k ie  w y w a rła  na tych  delegacjach pro 
pozycja radziecka.

W  te j atmosferze delegacja am ery
kańska zaczyna —  ja k  się zdaje — 
w yco fyw ać się z za ję te j poprzednio 
pozycji.

M O S K W A , 6.10 (PAP). C harakte ry
zując przebieg wczorajsze j dyskus ji 
po lityczne j nad sprawozdaniem  Korni 
s ji A tom ow ej, kom enta to r TASS P:~ 
sze, iż  m anew r b lo ku  angio-am erykań 
skiego polega obecnie na tym , ażeby 
nie odrzucając w p ros t p ropozyc ji 
Z w iązku  Radzieckiego, dotyczącego 
kon tynuow an ia  prac K o m is ji A tom o
w e j, fak tyczn ie  pogrzebać propozycję 
radziecką, w ysuw ając żądanie, aby 
K om is ja  ta z góry w z ię ła  za podsta
wę przyszłych uchw a ł plan am erykań 
ski.

Przemówienie dra Wł. Kiernika
R a d z i e  N a c z e l n e j  P S L

Z a m a c h  n a  u r z ę d n i k a
poselstw a w ęgierskiego w  W aszyn g to n ie

Min. Laszlo  protestuje w  poselstwie U S A  w  Budapeszcie
BUD APESZT. 6.10 (PAP). Na kon- 

erencji prasow ej w  Budapeszcie szef 
wydziału prasowego spraw zag rancz 
łych , w icem in is te r Boldiszar, p o in fę r 
now ał prasę zagraniczną o tym , że 
i października n ieznany mężczyzna 
irzedostal się do bu dynku  poselstwa 
yęgierskiego w  W aszyngtonie i od- 
ia ł strza ł do jednego z pracow ników . 
Strzał chyb ił, a n ieznany mężczyzna 
■biegł.

W  zw iązku z tym  zajściem poseł wę 
perski w  Waszyngtonie, S :k  Endre, 
Natychmiast zaprotestował w  departa 
nencie stanu, prosząc o w y k ryc ie

sprawcy, surowe uka ran ie  go i  u jaw  
nienie t ła  zajścia.

Dnia 6 bm. w ęg ie rsk i m in is te r 
spraw zagranicznych. R a jk  Laszlo 
złożył wobec posła U SA w  Budapesz
cie, Seldena Chapina protest rządu 
węgierskiego w  .związku z zajściam i 
w  Waszyngtonie.

W ęgierski m in is te r spraw  zagran i
cznych stanowczo domagał się w yda 
nia  przez rząd am erykański zarządzeń 
k tó re  by w  przyszłości zapew niły  bez 
pieczeństwo pracow nikom  poselstwa 
węgierskiego w  Waszyngtonie.

K o n s tru k ty w n y  w k ła d  w  dzieło pokoju
D elegat P o lsk i w  O  N Z  popiera rezolucje Z S R R  

w  s p r a w i e  e n e r g i i  a t o m o w e j
m «ław icow y. Przypom ina on raczej I ona pozytywnego rozw iązania t r u  

7 __„łał-sj-i o n rr ir  *vm stanow i dności oraz stara sie us iln ie  znalezcPAR YŻ, 6. 10. (PAP). Podczas ra n 
nego posiedzenia K o m is ji P o lityczne j 
Zgrom adzenia ONZ zabrał również 
głos delegat P o lsk i d r  Suchy, aby 
zreasumować stanow isko naszej de
legacji w  spraw ie energ ii atomowej.

Z ab ieram  głos n ie  bez^ obawy, że 
znowu spotkam  się zc s*rony dele
gata b ry ty jsk ie g o  z oskarżeniem o
up raw ian ie  „propagandy 1 rozpo
czął delegat po lsk i, a le ostatecznie 
można zgodzić się z tym , że w y ja 
śnianie naszego stanow iska jes t Pr ?" 
pagandą na rzecz pokoju. Pozostawia 
m y in n ym  —  pow iada d r  Suchy, czy 
niąc a luz ję  do de legacji anglosaskich
— up raw ian ie  propagandy na rzecz
w o jny. , .

W  dalszym  ciągu swego przem owie 
nia  delegat po lsk i po rów nu je  p ro 
je k t rezo luc ji, zgłoszony przez dele
gację radziecką, z p ro jektem  przed
staw ionym  przez delegację k a n a d y j
ską i  reprezentu jącym  am erykańsk i 
pu nk t w idzenia. Rezolucja radziecka
— s tw ie rd z ił d r. Suchy —  kon
struktywnym wkładem w dzieło u -  
mocnienia pokoju. Sam fakt je j przed 
stawienia jest działaniem na rzecz 
pokoju.

P ro je k t rezo lu c ji 
ciągnął d r  Suchy -

lis t  pasterski, a p rzy  tym  stanow i 
jaskraw e przekreślenie uchw a ł Zgro 
madzenia i zagraża ca łkow itym  f ia 
skiem Pra o Zgrom adzenia w  te i dzie
dzinie. S form ułow anie  rezo lu c ji ka 
nadyjskiej zm ierza do zm iany K a r 
ty  O NZ  i  do ograniczenia suwerenno 
ści narodow ej.

Is tn ie je  jeden k ra j,  k tó ry  jest prze 
c iw n y  w szelk iem u porozum ieniu i 
d latego popiera projekt, rezo luc ji ka 
nady jsk ie j. K ra je m  tym  są Stany Z je 
dnoćżone, które  p ragnę łyby zachować 
swoją rzekomą wyłączność posiada
n ia  bom by atom owej. Do stanow i
ska tego p rzy łączy ły  się W ie lka  B ry  
tan ia  i  Kanada, podczas gdy wszy
stk ie  inne k ra je  chcą w y jśc ia  z im 
pasu i pragną porozum ienia, dając 
tem u w yraz w  swych wystąpieniach.

Sądzę —  oświadcza delegat polski 
—  że można znaleźć szeroki teren po 
rozum ienia, je ś li ty lk o  Stany Zjedno 
czone zechcą zrezygnować ze swego 
egoistycznego stanowiska, za k tó ry m  
k ry je  się pragnien ie zapewniania so
bie monopolu.

Delegacja polska ~  kon k lu du je  d r 
Suchy —  z zainteresowaniem  w ys łu - 

kanadyjskiel - 1 chata wystąp ień przedstaw icie li licz  
ma cha rak te r | nych k ra jó w  w  te j kom is ji. Pragnie

dności oraz stara się us iln ie  znaleźć 
wspólny język i  wspólną platformę. 
Stanowisko jednej czy dwóch dele
gacji anglosaskich nie może i nie po
winno przeszkodzić znalezieniu roz
wiązania. którego pragnie gorąco 
przygniatająca większość ludzi.

n  a
Zagajając posiedzenie Rady N aczene j PSL dr Wł. K iern ik  wygłosił 

dlużTrc przemówienie, zakończone zgłoszeniem rezygnacji ze stanowi, 
ska przewcdniczące*o Rady Naczelnej Stronnictwa. D r K ierm k powie
dział m. inn.:

N o ta  protestacyjna polskiego M S Z
(D o ko ń czen ie  ze str. 1-ej)

[zieży po lsk ie j sprzeczne jest z wznio 
ły m i zasadami i  duchem solidarności, 
tóre przyśw ieca ły  umowne o pols io- 
ugosłowiańslciei w ym ian ie  m łodzieży. 
M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicznych 

ak na ika tegoryczn ie j protestuje prze 
iw k o  onisanemu powyżej postępowa- 
liu  wobec młodzieży . po lsk ie j i  P°d- 

epnyrrł próbom wciągania je j do a k -

z łam i p rzy jaźn i, w  szczególności eto 
b ra tn ie j Czechosłowacji.

M in is te rs tw o  Spraw Zagranicznych 
ma zaszczyt zakom unikować Am basa
dzie Federacyjne j Ludow ej R epub li
k i  Jugos ław ii w  W arszawie, iż. w  w y 
tw orzonej sy tua c ji Rząd P o lsk i po
w zią ł postanow ienie spowodowania 
niezwłocznego pow ro tu  całej m łodz.e-

i obcej postawie Polski i s ie jące j ży po lsk ie j z Federacyjnej Lu d  w .] 
enaw iść do k ra jów , z k tć rv m i Rzecz . R epub lik i Jugosław ii do K ra ju . 
-■«Dolita Polska zwiąaana jes t vvę- ' Warszawa dn, 4 października Ł r.

Konieczną jest rzeczą uśw iadom  i  
sobie rozw ój wypadków , k tó ry  aopro 
w adz ił na brzeg przepaści masowy 
ruch  ch łopski.

N ie w ą tp liw ie  podłożem i  u ła tw ie 
niem  zbyt d ług iego i  w  skutkach 
tragicznego odgryw ania  przez 
ła jczyka  ro l i opatrznościowego w »“ “  
lu d u  — b y ł b ra k  zrozum ienia w s ioa  
mas ch łopskich w ie lk ic h  przem ian o 
znaczeniu h is to rycznym , ja k ie  W n -  
w e j budow ie św iata powojennego »• 
nę ły  przed nami. a k tó ry m  nie w s z i"  
scy w  tem pie tak nag łym  nadążyć mo
eli. , . „_k ,

Trzeba b y ło  aż haniebnej uciec..- * 
M iko ła jczyka , ażeby fałsz legendy m i
ko ła j czy kow sk ie j w  całej nagości 0 
s lo n ił się przed oczyma tych, k tó rzy  
tę praw dę uznać chcieli.

B y ła  jednak w  łon ie  P SL grupa 
stw ierdza d r  K ie rn ik  —  tych, k to iz y  
już  w  czasie h itle ro w sk ie j okupac ji 
zda li sobie sprawę z nowej s y tu a c ji,  
nowych zadań i  konieczności dz ie jo 
w ych przed ja k im i stanęła Polska, a 
z nią ruch  ludowy.

Ludzie c i ro b ili wszystko, aby S tron 
n ic tw o  W prowadzić bez w ie lk ich  
wstrząsów  na nową drogą życia PJi* 
ski, drogę, k tó ra  streszcza się w  zbyt 
w ie lk im  może skrócie w  słowach: 
Ścisły sojusz i przyjaźń ze Zw iąz
kiem Radzieckim, narodami s ło w ia ń 
skimi i innymi, miłującymi pokój o- 
raz wielka przebudowa poliyczna, 
społeczna i gospodarcza Polski —  ja 
ko nowej demokratycznej Polski Lu
dowej.

„T rz y  główne zagadnienia stanęły 
na”  porządku dziennym  prac S tron n ic 
tw a na jego nowej drodze a m iano
w ic ie : siprawa sojuszu chłopsko-robo 
twczego i jego rozbudowy, sprawa 
dalszej w alki z pozostałościami kupi
ła' izmu oraz sprawa przebudowy u- 
s tro ju  rolnego.

We wszystkich tych sprawach, wy

powiedział się N K W  PSL w  uchw a
łach z 9 m aja —  obejm ujących też 
znaną um owę z 10 m aja b r. o w spó ł
działaniu PSL i SL oraz w  uchw a
łach z 24 sierpnia.

Przechodząc do analizy tych u- 
chwał, m ówca po dkreś lił przodującą 
ro lę  p a r ti i robotn iczych, a zwłaszcza 
PPR stw ierdza jąc dale j:

W spółpracując z obozem ro b o tn i
czym bierzem y w spó łodpow iedzia l
ność za budowę now e j P o 'sk i L u do 
w ej —  a w p ły w  nasz i  udz ia ł w  te j 
odpowiedzialności zależy od w kładu, 
ja k i do te j budow y wnosim y i  w n o 
sić będziemy.

W ypow iada liśm y się i w ypow iada
my przeciw  u s tro jo w i kap ita lis tycz
nemu, gdyż n ie  ma on na celu zaspo
ka jan ia  potrzeb społecznych, lecz n ie 
ograniczone zyski i w yzysk pracy na
jem nej.

Stąd też oświadczenie się nasze ?.a 
planową przebudową społeczno-go
spodarczą przez uspołecznienie w y 
twórczości przem ysłowej, hand low ej 
i  pieniężnej —  bądź to przez upań
stwow ienie. bądź przez ja k  na jda le j 
rozbudowaną spółdzielczość.

W tym  stanie rzeczy zwalczanie 
wszelkich ob jaw ów  kap ita lizm u , ta k 
że na wsi. idzie po l in i i  naszego p ro
gramu, a je ś li pośrednią drogą do te
go celu jest także wzięcie w  opiekę 
m ałych i  średnich ro ln ikó w , to odpo
wiada, to nie ty lk o  naszęmu progra
m owi, ale i  naszej praktyce po litycz
nej.
■ O m aw iając da le j sprawę przebu

dowy us tro ju  rolnego dr. K ie rn ik  
stw ierdza:

Samo rozparce low anie ziem i °b- 
szarniczej nie usunie g łów nej p rzy 
czyny b iedy ch łopskie j t j,  p rze lud
nien ia  w s i i dlatego odp ływ  nadm ia
ru  rąk roboczych ze wsi do przemy 
słu jest uważany za jeden z w a ru n 
ków  uzdrow ien ia stosunków na wsi-

( D a l s z e  d e p e s z e  n a  s t r .  T e j )

O m awiając dale j ro lę  spółdzielczo
ści p rodukcy jne j w  podniesieniu pro 
d u k c ji ro lne j dr. K ie rn ik  podkreślił, 
że skoro m ia roda jne czynn ik i rządowe 
ośw iadczają i zapewniają, że tworzenie 

spółdzie ln i może być ty lk o  dobrowol 
ne, z w ykluczen iem  wszelkiego przy 
musu, a nawet p rzew idu ją  sankcje 
karne na tych, k tó rzy  by przym us sto 
sować chc ie li i jeś li państwo popie
ra jąc  spółdzielczość zdecydowane jest 
podjąć na szeroką skalę zakreślony 
p rogram  pomocy dla  ro ln ic tw a  — 
małego i  średniego —  to rzeczowe i 
pozytywne ustosunkowanie się chło
pów do tego zagadnienia, a tym  sa
m ym  ustosunkowania się s tronn ic tw  j 
ludow ych jes t uzasadnione.

Zwłaszcza, że w ed ług  o fic ja ln ych  
stw ie rdz ień przez gospodarkę zespo
łową w  spółdzielniach p rodukcy jnych  
ch łop i wcale n ie  tracą w łasności zie
m i.

Jeśli się cofn iem y wstecz i  po rów 
nam y z tym  co ju ż  wczora j i  dziś do 
konano w  dziedzinie ro ln ic tw a , cze
go dokona li sami chłop i w  zakresie 
stosowania nawozów sztucznych, na
sion kw a lifiko w a n ych , up raw y ro li- 
stosowania maszyn ro ln iczych  ud- 
to  m usim y powiedzieć, że przodko
w ie  nasi przed k ilkudz ies ięc iu  la - 
zdum ieni b y lib y  tą zmianą, ja ka  za
szła w  życ iu  gospodarczym w s i P01-

Następnie dr. K ie rn ik  pow iadom i! 
Radę o złożeniu sprawowanego Pr7-®z 
niego m andatu przewodniczącego Ra 
dy Naczelnej. .

Jak w y n ik a  z tego co poprzednio 
pow iedzia łem  — po dkre ś lił m ówca — 
rezygnacja m oja  n ie  jest spowodo
waną żadnym i przyczynam i na tu ry  
zasadniczej i  po lityczne j.

Jeśli składam  swój m andat *o 
dlatego, że po k ilkudz ies ięc io le tn ie j 
p racy po lityczne j —  pragną łbym  za
jąć się in n ym i także pracam i, jak  
uporządkow aniem  i  opracowaniem 
licznych m a te ria łó w  związanych z 
łrs to r ia  ruchu  ludowego.

Z.lożenie przeze m nie m andatu 
“ ••zswodniczącego Rady Naczelnej 
nie oznacza wcale bym  się chc ia ł u -  
sunąć od pracy w  S tronnictw ie.

W i e l k i e  f i a s k o  

afery berlińsk ie j
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Chociaż skarga mocarstw zachod
nich —  oświadczył jeszcze Jessup —  
została wniesiona z art. 7 K arty N a  
rodów Zjednoczonych, która mówi o 
istnieniu „sytuacji zagrażającej po
kojowi“, nie wykluaza to jednak  
możliwości zastosowania przez Ra
dę środków pokojowego załatwienia 
sprawy, przewidzianych w  innych 
artykułach Karty,

Oświadczenie to zostało ogólnie 
przyjęte jako przyznanie, że tw ier
dzenia o „groźbie dla pokoju“, któ
re mocarstwa zachodnie dotychczas 
czyniły w związku z sytuacją w Ber 
linie, były nieuzasadnione i niepo - 
ważne.

Na popołudniowym posiedzeniu 
wystąpił z długim Przemówieniem 
delegat brytyjski, Caflogan i dele - 
gat francuski, Parodi, powtarzając 
wszystkie argumenty amerykańskie 
w ten sam monotonny i nudny spo
sób.

Wobec tego, że nikt więcej nie pro
sił o głos, przewodniczący zamknął 
posiedzenie o godz. 16.25, nie wyzna
czając terminu następnego posiedze
nia.

Ogólne wrażenie jCst takie, żc ak
cja mocarstw zachodnich na terenie 
Rady Bezpieczeństwa spaliła na pa
newce.

Powiadają, że następne posiedze
nie Rady Bezpieczeństwa odbędzie 
się w  jednej ze skromnych sal. po
nieważ wspaniała sala Wielkiego 
Teatru Chaillot, która podczas dzi
siejszego posiedzenia była na pół pu 
sta, jeszcze bardziej podkreśla fia 
sko w ielkiej imprezy amerykańskiej

W kuluarach ONZ wieczorem ro
zeszły się pogłoski, że zawieszenie 
prac Rady Bezpieczeństwa odbyło 
się na żądanie kilku  członków Rady
„nie zainteresowanych bezpośrednio 
w  sprawie berlińskiej“, którzy mają 
zebrać się dzisiaj na „Prywatne po
siedzenie“ w  celu znalezienia kom
promisowego wyjścia, Wyjście ma 
podobno polegać na tym, że Rada 
Bezpieczeństwa zwróci się do czte
rech mocarstw z wnioskiem o „sym
boliczne zniesienie blokady“ i wzno
wienie czterostronnych rokowań w  
sprawie Niemiec.

Ogólne zainteresowanie Przenio
sło się dzisiaj do Komisji Politycz
nej, gdzie zakończono dyskusję ato
mową.

Zgłoszone zostały 5 rezolucji, któ
re miały być opddane pod głosowa
nie na dzisiejszym posiedzeniu popo
łudniowym, ale wobec oświadczenia 
delegata kanadyjskiego, że zamierza 
•wnieść do swojej rezolucji pewne 
zmiany, głosowanie zostało oclroc*#- 
ne do dnia jutrzejszego.
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kowego zacofania, systematycznie 
]podnosząc stopą życiową swych 
mieszkańców.

W okresie realizacji planów pię
cioletnich powstaje w Związku Ra 
dzieckim przemysł lotniczy i samo

. , - t * ,,, ?• •

chodowy, chemiczny_ budowy ma
szyn rolniczych i wiele innych. 
Jednym z większych zakładów 
ciężkiego przemysłu jest fabryka 
łożysk kulkowych w Moskwie.

Mimo iż druga wojna światowa 
przerwała tok realizacji planów 
pięcioletnich, gospodarka radziec
ka oparta na zasadach socjalistycz 
nych wytrzymała poniesione dotkli 
we straty i obecnie nie tylko chlu
bi. się dziełem dokonanej odbudo- 
w yt lecz również dalszymi poważ
nymi osiągnięciami, gospodarczymi. 
Powojenny plan pięcioletni przewi 
duje wzrost produkcji we wszyst
kich działach gospodarki. W roku 
1950 Związek Radziecki produko- 
icać będzie ponad 19 milionów ton 
żeliwa, przeszło 25 milionów ton 
stali, 250 milionów ton węgla, po
nad 35 milionów ton nafty.

Rozwój ciężkiego przemysłu, któ

najnowocześniejszą na świecie tech 
niką. Praca na roli została całko
wicie zmechanizowana —  a przez 
to niezmiernie ułatwiona i przy
śpieszona.

Nauka oddaje również nieocenio
ne usługi rolnictwu, planując pro
dukcję oraz pracując nad stałym 
udoskonalaniem gatunków płodów 
rolnyoh oraz gospodarki hodowla
nej. 127 milionów ton wynoszą 
zbiory płodów rolnych przy śred
niej wydajności 12 cetnarów Z 
hektara. Bardzo wysoko stanęło 
ogrodnictwo i sadownictwo.

Główną zasługę w tej dziedzinie 
przypisać należy słynnemu przyro- 

| d.oznawcy Miczurinowi, który oparł 
swe badania na wieloletnich prak
tycznych doświadczeniach. Dzięki

Nutody Związku Radzieckiego 
pierwsze w historii ludzkości wkro- 
czyły na drogę budownictwa socja 
lirycznego, kształtowania wolnego, 
bezhlusoioego społeczeństwa. Zwy- 
cięsty;o y/ielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej przywróciło narodom 
radzieckim masom lud,u pracujące 
90 ich własność: środki produkcji. 
W ciągu 5 ■— 6 lat po upływie tych 
historyCzn,ych wydarzeń narody ra- 
dzieckię odbudowały zniszczony 
kra) 1 przystąpiły do budowania
$ o c ja li^ y czne j gospodark i.

Trzy kolejne plany pięcioletnie, 
zapoczątkowane w 1928 roku z tni- 
cjatyiąy Generalissimusa Stalina, 
przeobraziły Związek Radziecki z 
kraju o przewadze zacofanej gospo 
d.arki rolnej ■— w przodujące pod 

* kazdym względem mocarstwo, w 
kraj wysoko rozwiniętejt nowoczes 
nei  techniki przemysłowej i rolni-
czei, w kraj, w którym zdobycze
naulą i kultury są własnością każ
dego obywatela.

O9?omny przełom dokonał się 
przędą wszystkim w okresie pierw- 
sze) „pięciolatki“  w dziedzinie prze 
mysh. Stworzono wiele gałęzi 
przemysłu ciężkiego, nie istniejące- 
9o dotychczas w Związku Radziec- 

l j edną 2 największych inwe-

szyn dla przemysłu ciężkiego rodzi-’ 
ły się w okresie ,,pięciola.tek“  nie 
tylko w centralnych okręgach 
ZSRR. Powstawały one również 
w republikach oddalonych, upośle
dzonych pod każdym względem 
przez władców dawnej Rosji, Dzię 
ki rozwojowi przemysłu republiki 
te wydobyły się dziś z wielowie-

M. L. M A T U S O W ^ I

AKACJE W ARSZAW Y
( F R A G M E N T )

........................... W  ich kwitnieniu
Zmartwychpowstaje tego miasta sprawa.
W  czerwcowy dzień w ich zawsze żywym cieniu 
Schronienie sobie znajduje Warszawa.

Po to jedynie chyba ocalały,
By świadczyć, że nie wszystko jest spalone,
Że odbudowy pył ślady obstrzału 
Przesłoni jak listowie ich korony.

Przejrzysta, jasna noc nad nimi staje,
A  one same podobne do cieni.
Na rumowisku ze szkła i kamieni 
Kwitnienie ich niezwykłym się wydaje.

Pod wiatru tchnieniem cienkie pnie dygocą.
Choć słabe, chociaż kora ich chropawa,
Lecz tu , pomiędzy ruinami, nocą 
Od drzew tych znów zaczyna się Warszawa.

Przełożył SEWERYN POLLAK

:■ . . .:■■■■ :

ry stał się podstawą rozwoju 
wszystkich gałęzi przemysłu lekkie 
go, umożliwił również przebudowę 
systemu gospodarki rolnej. Obec
nie potężne rolnictwo ZSRR oparte 
na zasadach gospodarki socjalistycz 
nej, zbiorowej> wykluczającej wy
zysk mas chłopskich rozporządza

H E N R Y K  ¡ Ś W I Ą T K O W S K I
M i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i  

Prezes Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

POGŁĘBIAJMY PRZYJAŹŃ POLSKO-RADZIECKA

stVcH tego okresu —■ Hydroelektro 
stack  ¡m. Lenina na Dnieprze —  
uruNiomiono w 1932 roku. Zbu- 
rz9li ją Niemcy w czasie drugiej 
wojny światowej niemal doszczęt- 
nie■ Obecnie została całkowicie od 
budoivnna i puszczona w ruch. Tak 
wygiąć obecnie.

riurzne zakłady budowy ma

W dniu 7 października 1948 r. rozpoczyna
my Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej. I I  progu tego miesiąca każdy szcze
ry Polak-patriota winien uświadomić sobie, 
jak wielkie i doniosłe znaczenie d!a naszego 
żyda społecznego i politycznego ; posiada ta
przyjaźń.

Przyjaźń polsko-radziecka narodziła się w 
ogniu wspólnej walki z hitleryzmem, scemen- 
towała ją krew obu naszych narodów —  lecz 
prapoczątków tej przyjaźni szukać należy w 
znacznie odleglejszych czasach. Szukać ich 
trzeba w nurcie rewolucyjnym klas robotni
czych obu bratnich narodów —  w tym nurcie, 
z którego zrodził się Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i z którego powstanie 
Polska Socjalistyczna.

Po wspaniałym zwycięstwie Rewolucji Paź
dziernikowej —  rewolucyjny odłam polskiej 
klasy robotniczej zrozumiał od razu, że tylko 
idąc ramię w ramię z państwem zwycięskiego 
socjalizmu —  będzie mógł realizować swe ide
ały. Lecz rządzący w tym czasie w Polsce 
obóz reakcji, nie dopuszczał do żadnego zbli
żenia ze Związkiem Radzieckim, związał się

natomiast z faszystowskimi Niemcami, któ
rych ideologia mu odpowiadała.

Dopiero w Polsce Ludowej -— dokonane re
formy Społeczne i udostępnienie poznania praw 
dy o Zw. Radzieckim przyczyniły się do znie
sienia bariery, istniejącej między dwoma brat
nimi narodami. Zdrowy człon społeczeństwa 
polskiego zrozumiał główną i decydującą rolę, 
jaką Zw. Radziecki odegrał w wyzwoleniu na
szego kraju spod jarzma hitlerowskiego. Po
ją ł także i docenił, że pomoc, jaką hojną ręką 
niósł nam naród radziecki w twarde dni po
wojenne —  umożliwiła i przyśpieszyła wydat
nie odbudowę naszej państwowości i naszego 
życia gospodarczego. Żaden uczciwy Polak 
nie mógł zaś nie pamiętać, że spośród wielkich 
mocarstw —  jeden tylko Zw. Radziecki stale 
i konsekwentnie stał i stoi na gruncie nie
wzruszalności naszych granic na Odrze i N y
sie. A  jeśli tkwią gdzieniegdzie jeszcze jakieś 
resztki dawnych uprzedzeń — to dziś życie 
i  historia muszą je przekreślić ostatecznie.

Dziś bowiem rzecznicy przyjaźni ze Zw. Ra
dzieckim jakże ułatwione mają zadania. W y
starczy przecież przeczytać prasę codzienną, 
l>y pokojowej polityce Związku Radzieckiego 
przeciwstawić histerię wojenną, którą w obro
nie kieszeni fabrykantów i obszarników usi
łuje rozpętać imperializm anglo-amerykański. 
Gdy Związek Radziecki wszystkie swe siły 
koncentruje na rozwiązywaniu zadań, związa
nych z dalszym rozwojem mocno dotkniętego 
przez wojnę gospodarstwa narodowego —  mo
carstwa zachodnie, w pierwszym zaś rzędzie 
rząd USA, prowadzą nieprzytomną propa
gandę nowej wojny, która pociągnęłaby za 
sobą znowu śmierć milionów ludzi, napełnia
jąc równocześnie dolarami i funtami kieszenie 
malej garstki kapitalistów.

Szalony wyścig zbrojeń, gloryfikacja bom
by atomowej, oto eo charakteryzuje politykę 
zagraniczną Stanów Zjednoczonych. I  sytua
cja mogłaby okazać się naprawdę groźna, gdy 
by nie fakt, że akcję podżegaczy wojennych, 
udaremnia swą niezłomną i konsekwentną po
stawą w obronie pokoju Zw. Radziecki oraz 
skupione przy nim kraje demokracji ludowej, 
uciskane przez imperializm ludy kolonialne 
i masy pracując? krajów kapitalistycznych.

Oto są fakty, które mówią same za siebie. 
Toteż każdy uczciwie myślący, niepodlegający

podszeptom wrogiej propagandy Polak zrozu
mieć musi, że przyjaźń polsko-radziecka to 
już nie tylko polska racja stanu, to podsta
wowy warunek naszego bytu państwowego 
i rozwoju społeczno-gopodarczego.

Polska klasa robotnicza, wraz z nią masy 
pracujące Polski —  widzi we współpracy ze 
Zw . Radzieckim jasną dla siebie drogę dalsze
go postępu społecznego. Klasa robotnicza 
i  masy pracujące Polski, krocząc w  zwycię
skim marszu ku socjalizmowi —  widzą w 
Związku Radzieckim swego najbliższego So
jusznika i wzór walki i pracy dla lepszej przy
szłości.

Dlatego też z dnia na dzień wzmaga się 
zainteresowanie wszystkich środowisk społecz 
nych dla zagadnień życia politycznego, gospo
darczego i naukowu-kulturalnego naszego 
wschodniego sprzymierzeńca i przyjaciela. W 
zainteresowaniach tych nie jesteśmy zresztą 
odosobnieni, świadomość roli, jaką spełnia 
ZSRR w obronie pokoju, zjednuje mu milio
ny zwolenników na całym świecie i budzi 
wszechstronne pragnienie poznania życia Zw. 
Radzieckiego.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
pragnie Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
wykorzystać dla spopularyzowania w najszer
szych warstwach społeczeństwa wspaniałych 
osiągnięć radzieckiej kultury, nauki i techniki. 
Opracowana została szeroko w tym kierunku 
zakrojona akcja. W ramach tej akcji cały pol
ski świat pracy będzie miał możność ottzyma- 
nia wiadomości o życiu i osiągnięciach Zw. 
Radzieckiego, kraju socjalizmu, gdzie zniesio
ny został wyzysk człowieka przez człowieka. 
Będziemy mogli poznać prawdę o Zw. Ra
dzieckim i zdemaskować szerzone przez wro
gów mas ludowych kłamstwa na temat ZSRR. 
Będziemy mogli z bogatych doświadczeń Zw. 
Radzieckiego czerpać wzory dla siebie.

Poznanie prawdy o Zw'. Radzieckim jest ko
nieczne dla pogłębienia przyjaźni między na
szymi narodami. A  przyjaźń tę pogłębić jak 
najbardziej musimy. Tylko bowiem idąc ręka 
w rękę ze Zw. Radzieckim, chorążym i szer
mierzem pokoju —  możemy ufnie patrzeć w 
naszą przyszłość i wierzyć, że czeka nas jasne 
i świetlane jutro, że wybudujemy Polskę świa
ta pracy, Polskę sprawiedliwości społecznej, 
Polskę Socjalistyczną,

jego pracy powstały niezliczone o* 
środki naukowo - badawcze, któ
rych dorobek wyraża się w wyho
dowaniu wielu nowych gatunków 
owoców^ jarzyn, zbóż przystosowa 
nych do różnych warunków klima
tycznych' odznaczających -się no
wymi, udoskonalonymi cechami.

Ustrój socjalistyczny przyniósł 
narodom Związku Radzieckiego nie 
tylko podniesienie stopy życiowej 
pod względem. materialnym. Stwo
rzył on nowy typ człowieka —  
świadomego swej roli w społeczeń
stwie, ofiarnego w walce o sv)ą oj
czyznę i w pracy dla te j ojczyzny. 
Ustrój socjalistyczny wydobył zna  
rodów radzieckich wszystkie tkwią 
ce w nich siły twórcze. Bramy 
szkół otwarte są dla każdego oby
watela. Narody, które były niemal 
całkowicie pogrążone w analfabe
tyzmie ̂ których język nie posiadał 
nawet alfabetu, dziś posiadają nie 
tylko szkoły, lecz również wyższe 
uczelnie, udostępnione im zostały 
wielkie dzieła literatury światowej.

W 112 językach odbywa się nau
ka, w szkołach republik radziec
kich. 37 milionów dzieci kształci 
się w szkołach podstawowych —  
czyli tyle prawie, jle wynosi cała 
ludność Polski i Czechosłowacji 
łącznie. Sale bibliotek, świetlic, 
czytelni są stale przepełnione ludź
m i' żądnymi wiedzy) ludźmi uzu
pełniającymi swe wykształcenie w 
chwilach wolnych od zajęć.

Wszechstronny rozwój obywate
la, a więc także troska o jego zdro
wie —  to cecha charakterystyczna 
ustroju socjalistycznego. Sport u- 
prawiany jest masowo — od dziec
ka, poprzez wszystkie lata życia. 
Stąd tak liczne zastępy sportowców 
radzieckich, których wyniki we 
wszystkich dyscyplinach sportu bi- 
ją rekordy światowe.

Taki jest pobieżny — telegraficz
ny rzut oka na życie ludzi Związku 
Radzieckiego. Twórcza praca, ra
dość życia, wszechstronne korzy
stanie ze wszystkich doprodziejstw 
i zdobyczy umysłu ludzkiegot bra
terskie współżycie narodów 16-tu 
Republik —  oto treść tego życia., 
życia, jakie stworzył Socjalizm,



CfcOSLIDU
N r  277

L i s t y  z P a ł a c u  C h a i l lo t7  . ■

PO O Ś W IA D C Z E N IU  W Y S Z Y Ń S K IE G O
( K o r e s p o n d e n c j a

Paryż, 6.10.
W  chwili gdy piszę tę korespanden 

cję w Pałacu Chaillot po raz pierw
szy od csasu otwarcia obecnej sesji 
Generalnego Zgromadzenia O N Z  
powstała sytuacja dramatyczna.

Dla uniknięcia nieporozumień chcę 
od razu zaznaczyć, że „dramatycz- 
ność" sytuacji polega nie na tym, że 
powstał jakiś stan alarmujący, zagra 
dający jeżeli nie pokojowi, to chociaż
by istnieniu O NZ. Przyczyny pow
stałej obecnej sytuacji są o wiele pros 
tsze i bynajmniej nie alarmujące. Cho
dzi po prostu o to. że mocarstwa za
chodnie, przede wszystkim Ameryka 
i idące za nią — chociaż niechętnie, 
ale posłusznie.—Anglia i Francja, zapę 
dziły się zbyt daleko w swej akcji 
berlińskiej na terenie O N Z  i nie wie
dzą jak z niej wybrnąć. W  grę wcho
dzą tutaj takie pojęcia, jak prestiż i 
obawa przed zbyt jaskrawą kompro
mitacją — czyli pojęcia odgrywające 
dużą rolę w polityce dyplomacji za
chodniej. Toteż nic dziwnego, że od 
wczorajszego dnia, od chwili złoże
nia deklaracji Wyszyńskiego, że 
Związek Radziecki nie będzie brał 
udziału w rozpatrzeniu sprawy ber
lińskiej na Radzie Bezpieczeństwa, 
roi się tu jak w uiu i co chwila roz
chodzą się nowe pogłoski o tajnych 
rokowaniach, o „mediacji", o znale
zieniu wyjścia.

W ytworzyła się pod pewnym wzglę 
dem sytuacja naprawdę paradoksal
na. Gdyby w Berlinie rzeczywiście 
istniała sytuacja zagrażająca pokojo
w i, jak to tw ierdzili organizatorzy 
całej akcji w  swojej niefortunnej no
cie do Rady Bezpieczeństwa, to ich 
obecna sytuacja byłaby może lżejsza, 
bo cała akcja na terenie Rady miała 
by jakiś sens w oczach opinii świato
wej. Ale nieszczęście ich właśnie po
lega na tym, że cale twierdzenie o 
„sytuacji zagrażającej pokojowi" było 
pomyślane tylko jako... proceduralne. 
Chodziło o przyciśnięcie Związku Ra 
dzieckiego do muru i o oczernienie go 
w oczach opinii światowej a do tego 
najlepiej — zdaniem organizatorów 
akcji berlińskiej na terenie O N Z  «— 
nadawał się właśnie rozdział V II  Kar- 
ty  Narodów Zjednoczonych, mówią
cy o sytuacji zagrażającej pokojowi. 
Gdyby autorzy noty do Rady Bez
pieczeństwa powołali się na rozdział 
V I, mówiący nie o „groźbie dla po
koju" a tylko o ,oporze międzynaro
dowym", wówczas w  myśl statutu 
O N Z  strony zainteresowane, to jest 
wszystkie cztery mocarstwa, musia
łyby się wstrzymać od glosowania i 
w Radzie nie byłoby ustawowej wlęk 
szóści dla przyjęcia jakiejkolwiek de
cyzji.

W ięc też ażeby uratować swoje 
trzy glosy, które w  razie zastosowa
nia rozdziału V I przepadłyby, mocar 
stwa zachodnie postanowiły powołać 
się na rozdział V II, mówiący o „groź 
bie dla pokoju" i dający prawo na
wet stronom zainteresowanym wziąć 
udział w  głosowaniu.

Organizatorzy akcji berlińskiej nie 
przewidzieli tylko jednej rzeczy, że... 
w  ogóle nie dojdzie do głosowania. 
N ie przewidzieli, że Zw . Radziecki 
może nie chcieć brać udziału w  całej 
tej bezmyślnej zabawie i że wszyst
kie kunsztownie pomyślane kruczki 
proceduralne okażą się zbędne. V / 
ten sposób cały sztucznie rozdmucha 
ny hałas o „sytuacji zagrażającej po
kojow i", cała impreza przygotowana

oświadczeniu radzieckim zawisła w 
próżni i  — zdaniem wszystkich -— 
nic chyba nie uratuje niefortunnych 
dyplomatów zachodnich od utraty 
prestiżu i  od publicznej kompromi
tacji.

Przed niedawnym czasem, znany 
reakcyjny dziennikarz amerykański 
W alter Lippman pisał: „Strategiczna 
i polityczna sytuacja Rosjan w Ber
linie jest zbyt silna, aby można było 
ich zmusić do przyjęcia nieuzasadnio 
nych żądań."

Politycy amerykańscy, którzy zor
ganizowali akcję berlińską chcieli o 
tym zapomnieć. Chcieli oderwać spra 
wę Berlina od całej sprawy niemiec
kiej i nastraszyć Zw . Radziecki „tw ar 
dą polityką" i  pompatyczną imprezą 
w Pałacu Chaillot. Taka polityka 
oczywiście nie mogła doprowadzić do 
żadnych pozytywnych wyników.

Gdy się czyta amerykańską „Białą 
Księgę" — ten obszerny dokument 
k tóry Amerykanie opublikowali dla 
„zdemaskowania" „nieszczerości" po- 

, lityk i radzieckiej, rzuca się wciąż w 
oczy powtarzające się na wszystkich 
szczeblach rokowań moskiewskich 
jedno i  to samo żądanie radzieckie: 
zawiesić wykonanie uchwał londyń
skich trzech mocarstw, podjąć cztero
stronne rokowania w sprawie całoś
ci Niemiec, jako niezbędny warunek, 
dla rozwiązania sprawy berlińskiej i 
jednocześnie wykrętna, nieszczera od 
powiedź mocarstw zachodnich, prze
de wszystkim Ameryki, która me chce 
wyrzec się swojej sprzecznej z umo
wami międzynarodowymi polityki w 
Niemczech Zachodnich, a jednocześ
nie powołuje się na te same umowy, 
dla uzasadnienia swoich praw w Ber 
linie.

Nawet pisma najmniej przychylne 
dla Zw . Radzieckiego piszą o absur
dalności takiej polityki.

Paryski „Monde“  pisze, że „jest 
możliwe, iż czterostronna okupacja 
Berlina nie da się utrzymać w razie 
definitywnego podziału Niemiec".

„Figaro“  pisze, że „sprawy Berlina 
nie da się oddzielić od sprawy nie
mieckiej w  całości". W  tym samym 
duchu wypowiadają się: londyński 
„Tim es“, „Economłst" i szereg innych 
pism.

Tymczasem sytuacja' w  Berlinie 
chociaż nie zagraża pokojowi, wyma
ga jednak szybkiego rozwiązania. 
„M ost powietrzny" szumnie rozrekla 
mówmy, okazał się fikcją nawet w 
najbardziej wygodnym pod tym wzglę 
dem okresie letnim. W  sektorach za
chodnich Berlina przeszło 3 tys. przed 
siębiorstw nie pracuje zupełnie, a 5 
tys. pracuje tylko częściowo z powo
du braku prądu i surowców, których 
nie można dostarczyć w dostatecznej 
ilości drogą „mostu powietrznego". 
Amerykanie obawiają się masowego 
niezadowolenia ludności w  sektorach 
zachodnich, szczególnie kiedy ban
kructwo imprezy na terenie O N Z  
wykaże niecelowość „twardego kur
su" amerykańskiej polityki.

W  kuluarach Pałacu Chaillot ocze
kują też jakichś bliżej nieokreślonych 
„decydujących posunięć". Jest jasne, 
że w nowej sytuacji dyskusja na Ra
dzie Bezpieczeństwa będzie miała cha 
rakter tylko formalny i nie przeciąg
nie się długo. Sami Amerykanie po-

s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a  n a  s e s j ę  O N Z )
jące w łonie zachodniej trójki rozbież 
ności w sprawie niemieckiej.

J. MAJSK1

n a s z e g o
z wielkim rozmachem na terenie Ra- i winni być zresztą zainteresowani w 
dy Bezpieczeństwa, po wczorajszym I skróceniu tej dyskusji, która mozc

ujawnić przed opinią publiczną istnie-

Z  P R A S Y

N a u k a  -  z a p a l n y  o d c i n e k  
f r o n t u  k u l t u r y

„M A S Z Y N A  DO G ŁO S O W A N IA “

„Robotnik“ z dn. 6. X . b. r. za
mieszcza pod tym tytułem obszerny 
artykuł pióra tow. Henryka Ja . 
błońskiego. Z artykułu tego, poru
szającego szereg doniosłych zagad
nień podajemy niektóre fragmenty. 
Autor stwierdza na wstępie, że w 
nauce naszej jako podstawowy styl 
pracy panuje klasyczna partyzant, 
ka. Mamy wprawdzie różnego ro
dzaju towarzystwa naukowe, ale n ikt 
nie wie, co mają robić i jak: jest ich 
zakres działania. Jeśli dodamy do 
tego. że Polska Akademia Umiejęt 
ncśoi nie prowadzi i  nie ma szans 
by prowadzić akcję koordynacyjną 
— będziemy mieli w  grubszych za
rysach obraz organizacji świata na 
uki w naszym kraju.

Tow. Jabłoński wysuwa z tego 
stanu rzeczy następujący wniosek:
M us i w  Polsce powstać centra lna 

in s ty tu c ja  p lanująca badania nau
kow e i  nadzorująca je.

M in is te rs tw o  O św ia ty (czy ja k  
zadają tego n iek tó rzy  uczeni —  M i
n is te rstw o N auki) ipoże być tu  ty lk o  
adm in is tra torem , nadzorcą i  rzeczni
k iem  in teresów  Państwa, w  którego 
im ie n iu  będzie wysuwać tejże in s ty 
tu c ji p lanu jące j zasadnicze zadania 
do opracowania szczegółowego i  w y 
konania.

R o li te j in s ty tu c ji p lanującej nie 
może spełnić Rada G łówna N auk i 
i  Szkół W yższych, _ stanowiąca organ 
doradczy w  zagadnieniach n a tu ry  or 
ganizacyjnej i  personalnej N ie może 
je j spełnić rów n ież  Polska Akadem ia 
Um ieję tności, chyba żeby uleg ła 
grom nym  zm ianom  s tru k tu ra ln ym  
osobowym. W ątp liw ośc i w yda ją  się 
tym  ba rdz ie j uzasadnione, że w  m a- 
ły m  stopniu można by łob y  liczyć na 
życz liw y oddźw ięk w  łon ie  samej A - 
kadem ii wobec p lanów  generalnej re 
k o n s tru k c ji tego m ocno już  przeży
tego w  swych fo rm ach dzia łania to 
warzystw a.

M ów iąc ła tw o  zrozum ia łym  skró
tem, potrzebna nam  jest in s ty tu c ja  

.typ u  A kadem ii Nauk ZSRR. in s ty tu 
cja rea lne j pracy, oparta  o szereg in 
s ty tu tó w  naukowo-badawczych, dzia
ła jąca faktyczn ie , w  na jb liższym  kon 
takcie  z życiem i  potrzebam i Państ
wa.

„N ow e P ro g i^ N r  31

D o k u m e n t y  historycznego Plenum
Najnowszy, U  zeszyt teoretycznego 

organu naszej P a r t i i „N ow e D ro g i“  
s tan ow i zb ió r cennych dokum entów, 
poświęcony jest bow iem  w  całości 
P lenum  K C  PPR odbytem u w  dniach 
cd 31 s ie rpn ia do 3 w rześnia br.

Na wstęp ie „N ow e D ro g i“  składają 
w  tym  num erze ho łd  pam ięci zmarłe 
go w  dn. 31 s ie rpn ia  1913 r. członka 
B iu ra  Politycznego i  Sekretarza KC  
W KP(b) tow. A nd rze ja  Żtlanowa.

Z ko le i zna jdu jem y w  zeszycie zna 
ne ju ż  z prasy dokum enty  —  komun! 
kat o odbyciu Plenum  sierpniowego i 
list B iura Politycznego K C  PPR do 
Piezydcn a Rzeczypospolitej t°w . Bo
lesława B ie ru ta  z apelem o pow ró t Je
go do czynnej p racy w  szeregach P o l
skie j F a r t i i Robotniczej. Ze znanych 
ju ż  z prasy dokum entów  zeszyt za
w ie ra  ponadto rezo lucję s ierpn iowego 
P lenum  „w sprawie odchylenła pra
wicowego i n-jcjonalistyczncgo w kie
rownletwie Partii, jego źródeł i spo
sobów jego przwyclężenia“ oraz re fe 
ra t tow . Hilarego Minca „O bieżących 
zadaniach P artii w  zakresie polityki 
gospodarczej i społecznej na vvsl •

Na pozostałą treść num eru  U  ,,N '-  
w ych D róg“  składa ją Się m a te ria ły  
P lenum  pub likow ane p o ra ź  pierwszy.

N ajważnie jsze m iejsce w śród tych 
dokum entów  za jm u je  re fe ra t tow a
rzysza Bolesława B ie ru ta  w y g ł°szony 
na P lenum  w  dn. 31 siei-pma br. W 
przem ów ien iu  ty m  tow. B ie ru t przed 
s ta w ił p lenarnem u posiedzeniu K o 

m ite tu  Centralnego zarów no dzieje 
k ryzysu  powstałego w  k ie ro w n ic tw ie  
P a rt ii,  ja k  i  m ery toryczną ocenę błę
dnych pcglądów , k tó re  w y ro s ły  w 
praw icow e i  nacjonalistyczne odchy
lenia , reprezentowane przez tow . M 
sława. Końcow a część re fera tu , zaw ie 
ra jąca  sam okry tykę  k ie ro w n ic tw a  na 
szej P a r t ii,  k in e z y  się wyrażeniem  
w ia ry  w  silę naszej P a rt ii,  przekona
nia, że pokona ona zwycięsko wszel
k ie  trudn ośc i i  w y jdz ie  z kryzysu 
jeszcze siln ie jsza i  bardzie j zwarta .

W  dysku s ji nad re fera tem  tow . B ie  
ru ta  zab ie ra li głos następujący to w a 

rzysze:
W iesław (trzyk ro tn ie ), M inc, W ito ld , 

Spychalski, Aleksander Zawadzki, 
Zambrowski, Berman, K ow a lsk i, 
K a lin ow sk i, M ija ł,  A lb rech t, Ochab, 
D w orakow ski, B ary ła , Nowak, M a t- 
w in, Laga -  Sow iński, St. Zaw adzki, 
B ie ń k :w s k i, Izydo rczyk, K liszko, M a
zur, Ż ó łk iew sk i, Moczar, W olski, Ję- 
drychow aki, K orczyński, M odzelew
ski, Z arzyck i, Januszewski, Ś w ie tlik ,
Borejsza, Chełchow ski, S trze lecki, Ja 
roszęwicz, K łosiew icz, Ł a p c i i  D łusk i. 
Przem ówienia ich zamieszczone zosta 
ły  w  „N ow ych  D rogach“  w  obszer
nych fragm etnach. Dyskusja nad 
pierw szym  punktem  porządku dzien
nego zakcńczona została w  trzecim  
dn iu obrad P lenum  końcow ym  prze
m ów ieniem  tow . Bolesława B ieruta,

W  czw artym  d n iu  obrad, 3 wrześ
nia, P lenum  w ys łucha ło  w spom niane- | PPR. (a)

go już  re fe ra tu  tow . Hilarego Minca 
o pracy P a r t i i na wsi, po czym  w  dys 
k u s ji p rzem aw ia li towarzysze: To
karski, Kozłowski, F ink ie lsz ta jn , Bo- 
dalski, Kuligowski, Chełchowski, Tka  
czow, Pseczółkowski, Dworakowski i 
Mazur. Obszerne fragm e n ty  ■ ich  w y 
stąpień oraz końcowe słowo re fe re n 
ta, tow. M inca, zostały opub likow ane 
W om aw ianym  num erze „N ow ych  
D róg“ .

W numerze opub likow ane zostały 
także uchw a ły  organizacyjne, p rzy ję 
te jednom yśln ie  przez P lenum  K C  
PPR a dotyczące zw o ln ien ia  tow . W ie 
sława ze stanowiska Gen. Sekretarza 
P a r t ii j  w yb o ru  na to  stanow isko 
tow . Bolesława B ie ru ta  oraz zm ian w  
składzie K o m ite tu  Centralnego, wybo 
ru  tow . W itolda na członka B iu ra  Pa 
litycznego i  powołan ia na członków se 
k re ta r ia tu  K C  PPR tow . tow . Ocha
ba, AIstera i Dworakowskiego,

Zeszyt zam yka końcowe przem ówię 
nie  Generalnego Sekretarza K C  PPR 
tow . B ie ru ta , wygłoszone w  c h w ili 
zam knięcia obrad historycznego sierp 
n iowego Plenum .

11 zeszyt „N ow ych  D róg“  pow in ien  
ze względu na swoją treść znaleźć się 
w  ręku  każdego ak tyw is ty , pow in ien  
być p iln ie  czytany i s tud iow any przez 
dz ies ią tk i tys ięcy towarzyszy p a r ty j
nych, k tó ry c h  zadaniem  jes t w ycho
w anie  m łodych i  n iew yrob ionych  i e'  
szcze cz łonków  P a rt ii w  duchu uchw a ł 
lipcowego i  s ierpn iowego plenów  K C

Autor porusza m. In. problem  
pseudonaukowych metod badaw
czych i  dydaktycznych panujących 
jakże często na naszych uniwersy
tetach, a w  szczególności na wydzia 
łach humanistycznych i prawnych. 
S tw ierdzając, że metody to nie mo
gą być d łuże j tolerowane tow. Ja- 
b lońsid uważa, że w  szeregach na
szej p ro fesury  jest wiele cennych 
jednostek i one stanowią większość. 
Praca ich  n ic  daje jednak należy

tego w y n ik u , często może naw et da
wać w y n ik i wręcz fałszywe czy szkód 
liw e , ze względu na złą, nienaukową 
w  istocie metodę badawczą.

Ludziom  tym  pomóc należy, w y 
dobyć z n ich  tkw iące w  n ich w artoś
ci, ustaw ić ich  na na leżytym  m iejscu, 
k tórego dziś sami zefobyć nie po tra fią .
X do tego w łaśnie służyć w in n y  in 
s ty tu ty  uczelniane, gdzie w  pracy ze
społowej, w  ścis łym  zw iązku z na
ukow cam i -  m arks is tam i dotychczaso
w a kadra  un iw ersytecka odegra po
zy tyw ną rolę...

W  tym  celu oczyw iście zerwać 
trzeba z ghettow ą po lityką  m arks i
stów, na teren ie hu m an is tyk i g łów 
nie. Uczeni m arksiści ba l! się dotych
czas w targnąć do opanowanego przez 
swych ideow ych p rzec iw n ików  życia 
naukowego i ogran icza li się do tych 
dziedzin badawczej pracy naukowej, 
k tó rych  nie ty k a li in n i (np. h is to ria  
ruchu  robotniczego). Ponadto us iło 
w a li tw orzyć swoje własne ośrodki 
naukowe, poza daw nym i uczelniam i, 
przez Państwo u trzym yw anym i. Moż 
na by ło  i  można jeszcze dziś zaobser
wować wśród nich niczym  nieuspra
w ied liw ione  poczucie niższości wobec 
zrzeszonych w  swych korporacjach 
uczonych un iw ersyteckich , w y n ik a ją 
ce częściowo z nieposiadania no rm a l
nych stopni i  dyp lom ów  naukowych.

Poczucie to  m ają czasem ludzie, 
k tó ry m  ciężka, odpowiedzialna praca 
polityczna, a n ieraz i  w ięzienia f is z y  
stowskie przeszkodziły w  zdobyciu 
form alnego un iwersyteckiego w y
kształcenia, ale k tó rzy  dla swej po
lityczne j w łaśnie pracy zdobywać m u 
sie li na inne j drodze głębokie w y 
kształcenie hum anistyczne i  ekono
miczne.

A u to r n in ie jszych słów  nie należy 
do w ym ien ione j ka tegorii naukow 
ców, tym  śm ielej, tym  głośniej wola 
o szacunek dla tych  p raw dziw ych  lu 
dzi nauki, k tó rzy  n ie  m ie li m oż li
wości przyozdobienia swych nazw isk 
dok to rsk im i ty tu ła m i. N ie ma bowiem  
żadnej w ą tp liw ośc i, że obrona u n i
w ersyte tów  przed „n ie u ty tu ło w a n y - 
m i“ —to obrona okopów Św ięte j T ró j
cy. obrona starego św iata przed no
w ym  życiem, obrona nauk i przed po
stępem.

Pod tym  względem sytuacja m usi
ulec zmianie. Lu dz i tych trzeba śmia
ło  w prow adzić na katedry, do in s ty 
tu tó w  uczelnianych, im  pow ierzyć 
trzeba organizację pracy w  in s ty tu 
tach centra lnych.

O ni to, w raz  z dem okratyczną czę- 
cią naszej profesury, muszą się stać 
m otoram i postępu, dzięki n im  Pań
stwo nasze będzie mogło is to tn ie  po
móc rozw o jow i nauki, przygotować 
w ie lk i na rodow y plan badań nauko
wych, zaprząc naukę w  służbę socja
lizm u.

W  końcowej części swych wywo
dów, tow. Jabłoński pisze:
Tak zreorganizowane życie k u ltu 

ra lne w  Polsce trzeba zbliżyć do cen
tró w  istotnego rozw o ju  nauk i, w 
pierw szym  rzędzie do postępującej 
s iedm iom ilow ym i k ro ka m i nauk i 
radzieckie j, z  nauką tą w iązać m usi
m y zarówno nasze in s ty tuc je  dydak
tyczne, ja k  badawcze. Na półkach na 
szych b ib lio tek  i  w  rękach studentów 
znaleźć się muszą akadem ickie pod
ręczn ik i radzieckie w  oryg ina łach i 
tłum aczeniach, w  naszych czasopis
mach naukowych znaleźć się mus1 
stała k ro n ika  osiągnięć nauki radziec 
k ie j, wysuwane przez uczonych ra 
dzieckich propozycje bliższego kon iak  
tu  z po lsk im  światem  naukowym , nrJ 
szą być ja k  najspieszniej wyzyskane- 

Polska Akadem ia U m ieję tności zor
ganizowała swe p laców k i zagraniczne 
w  Rzym ie i  Paryżu. Należy je u trz y 
mać, ale powstać m usi rów nież stała 
stacja naukowa polska w  M oskwie, 
k io ra  dla całego życia naukowego 
w inna  m ieć znaczenie ogromne, a dla 
hum an is tyk i po lskie j, h is to r ii zw łasz
cza, w ręcz przełomowe.

D r  W Ł . M IC H A )  Ł O W  2)

D Y S K U S JA  O  N A U K A C H  
B IO L O G IC Z N Y C H  w  Z S R R

G dy w  ro k u  1909 gen ia toy uczony 
francu sk i Lam arok w y s u n ą ł po raz 
p ierw szy naukow ą teo rię  ew o luc ji 
św iata organicznego, teo rię  jcS '5 h i
storycznego rozw oju , w id z ia ł en  przy
czynę pow staw ania nowych ga tunków  

I  roś lin  i  zw ie rzą t m. in. w  bezpoaed- 
! n :m o d dz ia ływ an iu  na n ie  otoczenia,
■ czynnym  doń p rzystosow aniu  się :
' dziedziczeniu przez potom stwo no
w ych, nabytych  w  ciągu życia cech 
rodziców . W ten sposób dalsze poko
le n ia  coraz ba rd z ie j różn ią  s:ę od fo rm  
w y jśc iow ych  i s topn iow o przekszta ł
ca ją  się w  nowe ga tunk i.

M ożliwość dziedziczenia przez orga
n izm y  cech rodz ic ie lsk ich  naby tych  w 
c iągu życia została w  Vźn ie j.szym  
czasie zakw e it! cnow ar a i w  b e to g i: 
u trz y m y w a ło  się zdsnfe. że nieliczny, 
ty lk o  cechy nabyte za życia mogą być 
przekazyw ane potom stw u i  stanow ić 
podstawę dalszej jego zm ienności.

K a ro l D a rw in , w  d-ziele swym
0  pochodzeniu ga tunków “  (1850), 

u g ru n to w a ł i rozbudow a ł te o rię  h i
storycznego ro z w o ju  śiwiata o rgan icz
nego, a także w ysuną ł teorię, w y ja ś 
nia jącą m echanizm  pow staw an ia  no
wych ga tunków  ro ś lin  i  zw ierząt.

W g ru b ym  zarysie teo ria  D a rw ina  
przedstaw ia się następująco. O rgan iz
m y  p ro d u ku ją  na ogól w ie lką  ilość 
potom stwa, znacznie większą, n iż  mo
że się u trzym ać p rz y  życ iu  wobec 
ogran iczonej ilośc i p o ka rm u  i  toczą
cej się w  p rzyrodz ie  „w a lk i o  b y t“ . 
W śród osobn ików  pochodzących od 
jedne j p a ry  rodz iców  p a n u je  w ie lka
zrwenność in d yw id u a ln a , każdy z 
n-ch posiada pewne cechy osobnicze.

N iek tó re  z tych cech są dla  orga- 
r f -m u  toczącego „w a lk ę  o b y t “ kn- 
rzvstne i pożyteczne, teteż e s e tn ik i 
tak ie  m a ją  w ięce j szans prze trw an ia
1 przekazan ia  tych  cech osobniczych

potom stw u („dobó r n a tu ra ln y “ )- W ten 
sposób następu je w  dalszych poko le
niach, „rozchodzenie się ce ch ", pow 
stają stopniow o o rgan izm y różniące 
się coraz ba rdz ie j o i  sw ych  przod
ków , tw orzą  się nowe ga tunk i.

P rzy  ówczesnym stanie w iedzy 
D a rw in  n ie  u m ia ł dać p ra w id ło w e j 
odpow iedzi na py tan ia  m ające dla je 
go te o rii 'kardyna lna znaczenie. N.e 
w iedz ia ł on, ja k ie  są przyczyny zmień 
ności i  pow staw ania  cech in d y w id u 
alnych, n ie  um ia ł w y jaśn ić  na czym 
polega m echanizm  dziedziczenia tych 
cech. B io rąc za pu nk t w y jś c ia  siwej 
te o rii b łędną teo rię  M althusa o „p rze 
lu d n ie n iu “  k u l i  z iem skiej p rz y  jedno
czesnym  b ra ku  dostatecznej ilości 
p roduk tów , D a rw in  zasłużył na słusz
ną k ry ty k ę  Engelsa, k tó ry  wskazał na 
re a k c y jn y  sens tego założenia, oce
n ia ją c  na ogół d a rw in izm  ja ko  p łod 
ną ' i re w o lu cy jn ą  koncepcję b io lo 
giczną.

P ierwszą nowoczesną teorię dzie
dziczność!, w ysu ną ł .ucziony tv*em!eck’ 
A. W eism ann. k tó ry  uważał, że w  k o 
m órkach rozrodczych, z k tó ry c h  pow 
stają nowe organizm y, znajd •'n 
swoiste cząstki, tzw. de te rm inan ty .

D e te rm inan ty  te są przenosicielamii 
cech dziedzicznych. W kom órkach  roz
rodczych m usi w ięc być w  zasadzie 
ty le  ow yah de te rm inan tów , ile  cech 
posiada organ izm . Przenoszą się . one 
z poko len ia  na pokolen ie  w  stanie nie 
zm iennym  i są przeto jedyną  wieczną 
i nieśm ie rte lną  częścią organizm u. 
O rganizm  jest w łaśc iw ie  ty lk o  „ro z 
w in ięc iem “  tych trw a ły c h  cząstek, 
pewnego rodza ju  nadbudową nad 
n im i.

W 1866 r. zakonn ik  m o raw sk i Grze
gorz M endel, op ub liko w a ł swe „B ada
nia  nad m ieszańcam i ro ś lin “ , w  k tó 
rych  na podstaw ie licznych  doświad
czeń nad roś lina m i, g łów n ie  nad g ro 
chem, s fo rm u łow a ł p raw a , w ed ług  k tó  
rych  są dziedziczne poszczególne ce
chy organ izm ów . P raw a M endla, ja k  
się późnie j okazało, m ają zastosowa
nie ograniczone, n iem n ie j jednak po
zw a la ją  *  pewna dokładnością prze
w idzieć sposób dziedziczenia pewnych 
cech organ izm ów  w  ciągu k ilk u  po
koleń.

Prace M endla poszły w  zapom nie
nie. a p raw a  jego z o ra ły  ponownie 
o d k ry te  na prze łom ie  X X  w. jedno
cześnie przez trzech badaczy —• Cor-

Derensa, Tscherm aka i  de Vriesa.
V ries  o d k ry ł nadto, że n iek ie dy  nowe 
od m ia ny  i  g a tu n k i ro ś lin  pow sta ją  
nagle, z pokolen ia  na pokolenie, d ro 
gą skokową. Z ja w isko  to  nazwano 
m utacją , a powstające tą drogą od
m ia n y  — m utan tam i.

Tym czasem  dz ięk i ro z w o jo w i tech
n ik i m ik roskopow e j zbadano do k ła d 
n ie  budowę kom órek, z ja k ic h  zbu
dowane są wszystkie organ izm y, w 
szczególności zaś budowę kom órek 
rozrodczych ( ja j i p lem n ików ). W ją 
drach kom órek rozrodczych roś lin  i 
zw ierząt o d k ry to  n iteczkow ąte tw o ry  
nazwane chrom osom am i. Okazało się, 
iż ilość tych  chrom osom ów w  jądrze 
kom órkow ym  jest d la  danego ga tun
k u  stała (np. u cz łow ieka , w  każdej 
kom órce cia ła  48). W kom órkach ro z 
rodczych chromo-somy w ystępu ją  w  
liczb ie  d w u k ro tn ie  m nie jsze j (np. u 
człow ieka 241. O kazało się nadto, że 
n iek tó re  g a tu n k i powstałe drogą m u 
ta c ji (nagłe j zm iany) różn ią sdę od 
p rzodków  kszta łtem  lu b  liczbą ch ro 
mosomów. np. m ają podw ó jną  lub  
po tró jną  ich liczbę - (po lip lo idy).

To wszystko, ja k  w ie le  innych  fa k 
tów , naprow adziło  na myśl, że w  chro

mosomach tk w i m ate ria lne  podłoże 
z jaw iska zwanego dziedzicznością. Sze 
roko  zakro jone  badania nad chrom o
somami p rzeprow adził uczony am e
ryk a ń s k i T. M organ w raz  ze sw ym i 
uczniam i. Jako  m a te ria ł do  badań uży 
wana by ła  g łów n ie muszka owocowa 
(Drosophila), k tó ra  posiada m ało ch ro 
mosomów (8), szybko się m noży i  w y 
kazuje w ie lką  zmienność.

Okazało się, iż chrom osom y posi» ' 
dają budowę złożoną. Drogą żmud
nych doświadczeń ustalono, iż poszczę 
gólne od c in k i chrom osom ów sto ją  W 
zw iązk i: z cechami w ystępu jącym i w  
organ izm ach i  zm iany w  tych  od
cinkach wiążą się ze zm ianam i tych 
cech.

O dc in k i te lu b  cząstki nazwano ge- 
nam i i  uznano za odpow iedn ik  deter
m inan tów  Weismanna. Cała uwaga 
bio logów, w  p ierw szym  rzędzie uczo
nych  am erykańskich Skoncentrowała 
się na chromosomach i  genach. M o r- 
ganistom  zdawało się, że „m echa
n izm  dziedziczności", tkw ią cy  ich zda 
n iem  w yłączn ie  w  chromosomach i ge
nach, będzie w ro tce g ru n tow n ie  po* 
znany. 1

d. c. o. 1
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W ie c zo re k  i S -k n tejo n ie  znnw nifli
W opolu przy ulicy Napieralskiego 

2 mieści się prywatna fabryka cukrów 
i czekolad, której szyld głosi, iż w ła 
ścicielami są: Wieczorek i  S-Ua.

Fabryka zatrudnia ponad 40 robot
ników, przeważnie kobiety. Ani jed
na z nich jednak nie należy do par
tii. gdyż jest to... źle widziane przez 
właściciela.
OPOW IADAŃ O, OPOW IADANO...
Fabryka pracuje, w y ra b ia  cu k ie rk i, 

czekoladki, lecz w  mieście słyszy się, 
żó robotnicy u  W ieczorka są źle p ła t
ni. że kob ie ty  o trzym u ją  15 — 20 zl 
za godzinę, co w ynosi oko ło  4,500 
mies:ęCZn iei ¿e w łaśc ic ie l fa b ry k i zmu 
sza robotników  do pracy w  godzinach 
nadliczbowych, za k tó re  nie p łaci i  
w restcie, że n ie  w yp łaca się w y ró w 
nania za k a r ty  żywnościowe.

i  tutaj mała dygresja. Ob. Wieczo- 
rek, którego nazwisko w  pełnym  
brzmieniu widnieje na szyldzie dobrał 
sob:e dwóch wspólników. Pcd litera- 
mi „Ska“ k ry ją  się dwaj towarzysze 
z bratniej PPS Chmielewski i 
^uJtrowski. Dodać tu należy, że Chmie 
łebski jest ponadto właścicielem ho- 
tek  „Bristol“ w  Opolu. Oczywistą 
i est rzeczą, że w  tym wypadku nale 
że5ie do partii było tylko wygodną 
»Pokrywką“.

Wracając jednak do wytw órni cu- 
k r<W i czekolady. Wieści o stosun- 
ka«h fabrycznych dotarły do Wydzia- 
łt* Ekonomicznego Miejskiego Komite 
tó PPR, który nie mogąc interwenio  

poprzez samych robotników, 
żaden z nich nie należał do Par 

«i. „ruszył“ Związek Zawodowy Spo 
żywców w  Opolu.

P IERW SZY P R O T O K 0Ł
Przeprowadzona została kon tro la  w 

*3bryce, k tó ra  u ja w n iła , iż  f irm a  nie 
^yp łaca robo tn ikom  należnych im  
siviadczeń. Sporządzono protokół, przy 
®*ym suma zaległości wyniosła 
'teił.sso zł.

Protokół ten wywołał zaniepokoje
nie u właścicieli. Miast jednak uregu 
iować należność i  zmienić swój sto
sunek do robotników —  zaczęli oni 
Postępować pod hasłem: „Źrebić
loszystko, aby uratować pieniądze!“ 
tto i zaczęło się.

Metody postępowania właścicieli 
ilustruje protokół, który robotnicy 
złożyli w związku zawodowym. Cytu
jemy dokument dosłownie:

„My niżej podpisane pracownice 
fizyczne fabryki cukierków Wlecze 
rek i S-ka oświadczamy co nastę
puje:

Po sporządzeniu protokółu przez 
3!W. Zaw. Spożywców, z którego w y  
Mkło, że nam, pracownikom fizycz 
bym. należy się za karty żywnościo 
We 1 d ^ u ta t wyrównanie w wyso
kości 139.550 zł, właściciele wyżej 
wymienionej fabryki zaczęli szyka
nować pracowników różnymi meto 
darni, grożąc wszystkim wyrzuce
niem z pracy.

Przy wypłacie miesięcznej obecny 
był ob. Wieczorek i Żukrowski, kló  
rzy mieli sporządzoną listę dodat
kową i  zmuszali nas wszystkich do 
podpisania się na niej. Na liście te j

wnoszą żadnej pretensji do fabryki.
K ilku  pracowników podpisało li

stę nieświadomie, my zaś nie pod
pisaliśmy tej listy, na co Wieczorek 
i Żukrowski reagowali różnymi szy 
kanami. Między innym i wyrażali 
się, że jeżeli zależy nam na pracy, 
to musimy się podpisać, a jak  nie, 
to wyrzucą nas wszystkich“.
I  tu  następuje 24 podpisy.

BEZPRAW NE Z W O L N IE N IA  
W łaściciele fa b ry k i do trzym a li sło

wa i w  odpowiedzi na słuszne żąda
n ia  robotn ików ... wypowiedzieli p ra
cę 18 pracownikom.

W  międzyczasie cała sprawa sk ie ro
wana została do Inspek to ra tu  Pracy 
51 obwodu w  Opolu, k tó ry  po prze
prowadzeniu dochodzenia orzekł, iż 
pretensje p racow n ików  są ca łkow icie  
uzasadnione i  wezwał k ie row n ic tw o  
w y tw ó rn i do uregu low ania należności 
w  te rm in ie  do 5 bm.

Pom im o tego orzeczenia w łaścic ie
le fa b ry k i cukrów  :  czekolady nie  za
p ła c ili należności robotn ikom , szyka
nu jąc ich  dale j i  prowadząc n ieustan
nie „św ię tą  w o jnę  o... p ieniądze” .

W A LN E  ZEBRA NIE
Zwołano w ięc w  d n iu  14.IX. br. 

wa lne zebranie p racow n ików  i  praco
dawców w y tw ó rn i z udzia łem  przedsta 
w ic ie la  M ie jsk iego K om ite tu  PPR 
tow, Kuźmina, przedstaw icie la  K o m i
te tu  W ykonawczego Zarządu G łów 
nego Spożywców tow- Marcola i  prze
wodniczącego Oddz. Zw . Zaw. Spoży
w ców  w  Opolu tow . Michało wski ego 

Na wstępie dokonano w yboru  no 
w e j rady zakładowej, po czym tow. 
M arco l podał zebranym  do w iadom o
ści, na  ja k ie j podstaw ie zw o ln iony zo
stał z obow iązków  delegata i  czł- zarz. 
odda p racow n ik  w y tw ó rn i Edw ard 
Sawicz.

C ytu jem y fragm en t o fic ja lnego p ro 
tokó łu  zebrania:

„Ob. Sawicz, jako członek ¡zarzą
du oddziału i  delegat byl agentem 
pracodawców. Wszystko co było po
ruszane na posiedzeniach zarządu 
oddziału w  sprawie uzdrowienia 
stosunków w  firm ie Wieczorek, za-

k tó re  chcą”  i  że nowowybrana rada 
zakładowa „ je s t n ieaktualna, bowiem  
w ybrano do n ie j p racow n ików , k tó 
rzy  o trzym a li wypow iedzenie pracy” .

Na to oświadczenie odpow iedzia ł 
tow . M arco l, że pracę f irm a  wypo-

raz po zebraniu, przy kieliszku, do- , w iedzia ła  z dn iem  18.1X. br., a rada 
nosił wspólnikom fabryki. Podpisy- i zakładowa w ybrana  została dn. 14.IX 
w a ł on również zwolnienia praco w- 'b r.

P rzedstaw ic ie l M ie jsk iego K o m ite tu•lików niezgodnie z umową zbioro
wą i dekretem o radach zakłado
wych.

Sawicz podpisując zbiorową listę 
wypowiedzenia pracy 18 robotni
kom z dniem 18 września zdradził 
klasę robotniczą...“. \
U jaw n ien ie  m etod dow iadyw ania 

stę „p rzy  k ie lis z k u ”  za pośrednictwem  
swego agenta, ja k  rów n ież odczytanie 
pro tokó łu  podpisanego przez 24 ro 
bo tn ików  rozw śc iek liło  do tego stop
nia  ob. W ieczorka, że zaczął się ta k  
awanturować, iż  musiano wezwać na 
pomoc M il ic j i  O bywatelską.

Na zebraniu robotnicy jasno i  szczc 
rze wyjaśnili, iż  zw o ln ien ie  ich  na
stąp iło jedyn ie  w sku tek  tego, że m i
mo szykan n ie  chcieli, podpisać się na 
liście zaw iera jącej zrzeczenie się na
leżnych im  pieniędzy.

Wówczas p rz y s tą p ili w spó ln icy

PPR tow. K uźm in, p rzem aw ia jąc do 
ro b o tn ikó w  w  ostrych słowach napię
tnow a ł w łaśc ic ie li fa b ry k i, podkreśla
jąc, iż  PPR zawsze b ro n i in teresów  
mas pracujących.

Na zakończenie zebrania wszyscy 
p racow n icy p ro s ili p rzedstaw ic ie li 
PPR i  Z w iązku  Zawodowego, aby 
w z ię li ich  w  obronę...

Dopiero po tej życiowej nauczce bez 
partyjni robotnicy Fabryki Cukrów  
i Czekolady Wieczorek i  Ska wstąpi
l i  do Partii, zrozumieli bowiem, że 
tylko związanie z nią daje im  oparcie 
i poczucie siły.

X
Z drugiej strony historia malej fa

bryki czekolady winna być przypom
nieniem dla władz związkowych, że 
istniej nadal u nas „ziemia niezna
na” — teren fabryk prywatnych, któ
rych właściciele nie przestrzegają u-

..s k n ”  Zukroav ski i  C hm ie lew ski, pod- | £itaw0<ia w s tw a  socjalnego i  um ow y 
kreślą ją » - ^ opoki fab ryka  jest ich  zb iorow ej, zapom inając o tym , że jed-
własnością mogą zw aln iać te osoby, ! na k  raasy slę z m im tty.

8 K R O S I E N  i 2 R E K O R D Y
K o b ie ta  p rzo d u je  w  K ra sn o w ic k ich  Z a k ła d ac h  

P r z e m y s ł u  B a w e ł n i a n e g o
Tow, A N IE L A  K A Ł U Ż A , pracowni 

ca Krosnowiokich Zakładów Przemy 
słu Bawełnianego pracuje od niedaw  
na jako tkaczka. Po prostu dlatego, 
że jest bardzo młoda.

C hłop i u jaw n ia ją  w roga M asowego
Polska P a rtia  Robotnicza p rzys tąp i

ła do a k c ji oczyszczania swoich szere 
gów, w spó łp racu jąc  p rz y  tym  z in n y 
m i p a rtia m i dem okra tycznym i, k tó re  
rów n ież  w zm o ży ły  nacisk w  celu usu 
nięcia w ro g ich  k lasow o elem entów z 
apara tu a d m in is tra cy jn o  - samorządo 
wego i  spółdzielczego. Z w raca  się 
przede w szys tk im  uw agę na w y e lim i
now anie bogaczy w ie jsk ich . Dużą po
mocą w  te j a k c ji są głosy w s i, ja k ie  
padają na rozm a itych  zebraniach 
chłopskich.

A  e to  garść fa k tó w  z zebrań ro ln i
kó w  w  w o j. lube lsk im .

We wsi M O ŁO D IA TY C ZE , pow.
hrubieszowskiego prezesem S pó łdz ie l
n i Sam opom ocy C h łopsk ie j jest po 
siadacz dw udziestu  k ilk u  m orgów . Za 
jego poparc iem  w  S pó łdz ie ln i G m in 
ne j pow ie rzono pracę bu cha lte ra  ró w  
nież bogaczowi. S zw anku je  rów nież 
kon tro la  tam te jsze j spó łdz ie ln i. K o 
m is je  zam iast zająć Się re w iz ją  ksiąg, 
idą w ra z  z  bucha lte rem  w p ro s t do 
kna jp y .

W  pow iecie  h rub ieszow skim  biedni 
ch łop i m a ją  poważne trudnośc i w  u- 

. . , _ _ zyskan iu  pożyczki tam te jsze j K K O .
było napisane, że pracownicy zrzc- J U rzędn icy odnoszą się do ro ln ik ó w  
kają się wyrównania, a zarazem nic [szors tko  i  niegrzecznie. M aszyny ro i-

W ro c la w  p o rząd ku je  się nadal
Dbałość o dzielnice robotn icze na p ierw szym  planie

Bieżący rok we W rocławiu odbywa 
pod znakiem „wielkich porząd

ków“ w  mieście. Tempo prac było 
s2czególnie ożywione przed otwarciem  
Wystawy ZO, kiedy doprowadzano do 
ikjfządiku główne ulice, prowadzące na 
Wystawę. W  tym czasie oczyszczono 
z gruzu i  wyremontowano 327 ulic i 

place, zużywając na te prace po- 
nśd 47 mil. zł.

W rocław w  ten spasób w yśw ie io n y  
>,od fro n tu " —  teraz z ko le i przystę
puje do uporządkowania poszczegól
nych dzielnic.

bzięki kredytom , p rzydzie lonym  na 
cel przez Radę Państwa —  zosta

l i  usunięte b ra k i na pe ry fe riach . Na 
Dr*Mdad do niedawna m ieszkańcy ro - 
k°t>ticzej dz ie ln icy K ow a le  na rzeka li 
na * ły  stan u lic , k tó ry m i przechodzą 
Cu ^żleń do pracy i  z pracy. W  te j 
CawiH już  rozpoczyna się porządko- 
'w’arr>« w  dzie ln icy te j u lic : D zia łdow - 
skie j j  K w idzyńsk ie j. Nowe naw ie rz
chnie j R o d n ik i o trzym a ją  też ulice 
w  ®S(%owicach,. P ilczycach, Leśnicy, 
na KrzykaCh, na Sępolnie i  K a r ło w i
cach.

■Tędno^eśnie z podstaw ow ym i rofoo- 
tafn i i rem ontow ym i —  m usi być je d 
nak przestrzegana czystość „na co- 
c,zień “ . W rocław „w yp uco w an y“ przed
Ot-ty.
cić

ar ciem Wystawy —  zaczyna tra - 
opinię najczyściejszego miasta v; 

PolSę* 
wrą,

rnaii  ̂ pojawiają się usypiska śmieci, 
lfey niedbałe wypełniają obowląz-

* , a to dlatego, że mieszkańcy po 
W ją do złych nawyków. Przed do-

do7-ot(v

ofiarę 
na RTPD

ht zamiatania ulic. ukazują się w śród 
mieściu wozy pokątnych handlarzy. 
ZOM  robi co może, wywożąc dziennie 
ponad 300 ton odpadków.

„Święty zapał“ u wrocławian, przy
gotowujących miasto na przyjęcie go
ści —  niestety, minął. Trzeba im. więc 
przypomnieć za pomocą mandatów kar 
nych o tym, że czystość obowiązuje i 
na dzień powszedni.

ne z rozparce low anych m a ją tkó w  i 
gospodarstw  po ukra ińsk ich  zosta ły 
rc  zsza.br o w  a r  e przez bogaczy w ie j
skich.

Rada N arodowa w  H rubieszow ie 
p racu je  źle. B u rm is trz  m iasta podosa
dzał w szystk ie  k ie row n icze  s tan ow i
ska znanym i reakc jon is tam i. N ie je d 
no k ro tn ie  u rzędy gm inne sabotu ją  ak  
c ję  ściągania podatków . W  okresie, 
k ie dy  ludność chce je  spłacać, urzędy 
te n ie  m a ją  np. sporządzonych na czas 
lis t  lub  na bocznicach ko le jo w ych  nie  
ma przygo tow anych  w agonów  na zbo 
żc, ¡którym  ro ln ic y  w p łaca ją  podatek 
g run tow y.

Okazuje się jednak, że tam, gdzie 
nie ma doświadczenia —  wiele może 
zdziałać zapał, który pokona wszel
kie trudności. Tow . Kałuża więc, sta
nąwszy pśzed zagadnieniem przejścia 
z obsługi 4 krosien na 8 — nie w aha
ła się ani chw ili. Podjęła to trudne 
zadanie i weszła w  szeregi współza
wodników w  pracy.

W yjątkowa pilność, granicząca z u- 
perem, pracowitość i  świadomość w a
gi podjętego zadania sprawiły, że tow. 
Kabli:a w  IX  etapie współzawodnic
twa wysunęła się na czoło, a w  X  
etapie otrzymała przodujące miejsce. 
P IE R W S ZA  WSBÓD 600 K O B IE T , za 
trudnionych w  fabryce —  to sukces 
nielada. Pierwsza przed mężczyznami 
—  to także poważne osiągnięcie. Bo 
dopiero za tow. Kałużą postępują in 
n i przodownicy fabryki: B R O N I
SŁAW  K O S C IU K , S tE F A N  W Z IĘ - 
TEK, L U B C ZY Ń S K I, JOZEF N I .  
ZIÓ Ł. JĘD RZEJEW SKI i  JA N IN A  
TELEG A. W .

Spekulant z  K arczew a P ijan o w sk i
z o s t a ł  w y r z u c o n y  z  P a r t i i

W  związku z artykułem „G DZIE  
SIĘ P O D Z IA Ł A  S ŁO N IN A ”,, zamie
szczonym w naszym piśmie dn. 6 bm., 
komunikują nam, że wymieniony w  
tym artykule W ÓJT G M IN Y  K A R 
CZEW. SZCZEPAN P IJA N O W S K I 
nie jest już więcej członkiem Polskiej 
Partii Robotniczej, gdyż 18 września 
br. zostai z P artii wydalony na mocy 
uchwały organizacji partyjnej pow. 
Warszawa - Prawobrzeżna za speku
lację i  nadużywanie stanowiska służ
bowego dla osobistych korzyści mate
rialnych.

X
Z  najmiększą satysfakcją podajemy 

ten fa k t do wiadomości i  prostujemy 
naszą m ylną wiadomość z k tó re j w y
nikało, jakoby wróg ludu Pijanowskai 
by ł jeszcze nadal członkiem naszej 
P a rtii.

Nasuwa się nam jednak jedna uwa
ga, nie związana bezpośrednio z tą 
sprawą.

O przynależności P i janowskiego do 
P a rtii po inform ował naszego korespon

denta sekretarz gminnego kom itetu  
P P R  w Karczewie, tow. B r ig  dn. 20 
września br. A  więc w dwa dni po pod* 
jęciu uchwały wyżej stojącej instancji 
p a rty jn e j jeszcze nie wiedział o wy~ 
kluczeniu kierownik miejscowej orga
nizacji, tow. B rig . W graniczenie nastą
piło Zatem bez koniecznego w tych  
wypadkach udziału organizacji p a r ty j
ne j, do k tó re j wydalony bezpośrednio 
należał.

K om ite t powiatowy popełnił przy  
tym  dość niestety rozpowszechniony 
błąd, skrytykowany surowo przez K o 
m itet Centralny naszej P a rtii. B łąd ten 
polega na tym, że wydalenie z P a r t ii 
często odbywa się bez czynnego udzia
łu  koła partyjnego, bez przedyskutowa
nia sprawy, na kole, bez wyciągania na 
kole należnej nauki na przyszłość, bez 
wniosków o konieczności oczyszczenia 
P a rt ii również z innych wrogów ludu . 
w rodzaju P i janowskiego i  jego kam
rat ó w.

Błędu tego trzeba obecnie starannie 
unikać.

R o k  pracy w  dziew ięć miesięcy
»K abel P o lski«  w y k o n a ! p lan  roczn y  10 w rześn ia

Bydgoskie fa b ry k i m etalow e po 
przekroczeniu pó łrocznych planów 
p rodukcy jnych  —  postanow iły  w yko 
nać i  p lan  roczny przed term inem .

Do „zaw odów “ stanęły: „K ab e l Pol
s k i" ,  F ab ryka  Narzędzi i  P iln ikó w , 
oddz. I  „P ro m “ i  oddz. I I  „P ro to typ ".

Podczas, gdy dw ie  ostatn ie fa b ry k i 
wałczą z licznym i, trudnościam i w e w 
n ę trzn ym i i  jes t obawa, że nie będą 
m og ły  wykonać planu w  zadeklaro
w anym  te rm in ie  —  „K a b e l P o lsk i" 
ju ż  w ykaza ł, co może zb iorow y w ys i
łek.

Postanow ienie przekroczenia planu 
oparto na akcji współzawodnictwa 
pracy. Przystąp iono do n ie j 1 s ie rp 
nia  br., w ciąga jąc początkowo n iew ie l 
ką liczbę p racow n ików . We wrześniu 
w  współzawodnictwie już wzięło u- 
dzial 359 osób na ogólną liczbę 890 
pracowników.

Rezulta ty n ie  da ły  na siebie cze
kać. Podczas, gdy dekla rac ja  b rzm ia 
ła : „W ykonam y p lan do dnia 15 paź
dz ie rn ika “ —  ju ż  w dniu 19 września 
fab ryka  „Kabel Polski" wykonała 
swój roczny p lan  produkcyjny na su
mę ponad 749 m ii. zł.

Podobny reko rd  przekroczenia do
b row o ln ie  p rzy ję te j no rm y p o b ili ró w  
nież pracow nicy w a lcow n i „Morga

na“  przy hucie „Kościuszko" w  Cho
rzowie.

Postanowili oni wykonać plan rocz
ny do dnia 15 grudnia br. — wykonali 
go zaś już w  dniu 27 września br.

Pracow nicy w a lcow n i „M organa“  
osiągnięcie swe zawdzięczają przede 
wszystkim  w yb itnem u zdyscyplinowa
n iu  całego zespołu. Wśród załogi, l i
czącej 200 osób —  większość to człon
kowie partii robotniczych. Przy współ 
zawodnictw ie p iln ie  czuw ali on i nie 
ty lko  nad tempem pracy, ale również 
nad zmniejszeniem ilcśc i opuszczonych 
godzin, nad podniesieniem  bezpieczeń 
stwa i  h ig ieny pracy. A by  wykonać 
swe postanowienie — posunęli się do 
pewnych poświęceń. T ak na p rzyk ład  
zrezygnowali z w y ja zd u  na Wystawę 
Ziem  Odzyskanych w  czasie, gdy do 
W rocław ia jecha li in n i pracow nicy hu 
ty. Poiadą tam dopiero teraz, gdy p rzy  
ję ty  na siebie obow iązek w yko na li 
wcześniej na-wet, n iż  zam ierzali.

Należy dodać, że sukces tegoroczne
go w ys iłku  zachęcił załogę w a lcow n i 
do podjęcia now ych zadań. Obecnie 
pracow nicy „M o rg an y" postanow ili 
w ykonać p lan  trz y le tn i o pó ł roku  
wcześniej.

W.

C u kro w n ie  okręgu warszaw skiego
r o z p o c z ę ł y  k a m p a n i ę

Na teren ie W arszawskiego O kręgu 
Z jednoczenia Cukrowniczego czyn-

Tragiczna operacja „ p r z e z  p o m yłkę” 
Lekarze  krakow scy zn ó w  przed  sądem

W  K ra k o w ie  od pa ru  dn i trw a  p ro 
ces przeciw ko le ka rzow i i  p ie lęgn ia r
ce k l in ik i  położniczej U n iw e rsy te tu  
Jagie llońskiego o spowodowanie trw a  
lego ka lec tw a  u  pac jen tk i, 32 -le tn ie j 
A leksandry  D.

Na ła w ie  oskarżonych zasiadają d r 
S tan is ław  N ow ak oraz sanitariuszka 
M aria  Drożyńska.

Jak w y n ik a  z przewodu sądowego, 
przebieg w ydarzeń b y ł następujący:

W k lin ic e  położniczej U. J. znajdo
w a ły  się dw ie  chore, z k tó ry c h  je 
dna, ob. J„ m ia ła  być poddana cięż
k ie j operac ji polegającej na c a łk o w i
tym  usunięciu z ja m y  brzusznej m a
cicy.

D ruga —. A leksandra D. — oczeki
w a ła  na d robny  zabieg zeszycia b liz 
n y  i  pęknięcia  porodowego.

Operacja chorej Janusz m ia ła  się 
odbyć dinia 26 kw ie tn ia . W edług zw y 
czajów  panu jących w  k lin ice  —  cho
rych  k ie row ano na operację drogą 
piśm ienną. D o k tó r S tępowski, dy re k 
to r  k lin ik i ,  w yp e łn ia ł w  tym  celu spe

c ja lną ka rtę  wyznaczającą skład ze 
społu operującego, personalia osoby 
operowanej, rodza j i  te rm in  zabiegu. 
K a rtk ę  tę w rzucano do gab lo tk i w  
sali operacyjnej.

K A R T K A  Z A G IN Ę Ł A
K artka  chorej J. została w ype łn io 

na i  znalazła się w  gablotce, ale na 
skutek uszkodzenia kase tk i —  w yp a 
d ła  z n ie j na podłogę. W  dn. 24 kwie
tn ia  znalazł ją  tam  k ie ro w n ik  od
działu, dr Kełhoffer i  w ręczy ł jednej 
z pielęgniarek. Ta jednak, zajęta p ra 
cą, poleciła mu położyć k a rtk ę  na 
szafce z in s tru m en ta m i. W  ten sposób 
korka zaginęła.

W  dniu 26 k w ie tn ia  d r N ow ak przy 
Stąpił do zabiegu, nie m ając k a r tk i z 
personaliam i chore j. Początkowo w a 
ha ł się przed w ykonan iem  operacji, 
ale uległ Persfazjom  dr. K e lho ffe ra , 
k tó ry  obiecał m u  doprowadzić chorą 
i  uzupełnić zespół asystentów.

Po chorą uda ła  się oskarżona D ro 
żyńska ,k tó ra  chore j J. n ie  znała. W 
sali chorych n ie  by ło  w  ty m  czasie

Znaczne osiągnięcia i ambitne plany
przodującej gm iny W ądroże W ie lk ie

Gm ina Wądroże W ielk ie, położona 
w  powiecie legn ick im , służyć może 
za w zó r rozw o ju  w s i na drodze u - 
społecznienia.

H is to ria  je j jest k ró tka . Rozpoczy
na ją  m aj 1945 r., gdy w  gm inie o- 
s ied liło  się 7 Polaków , przybyłych 
z Niemiec, gdzie przebywali na ro
botach przymusowych. Tych siedm iu 
ludz i z w ó jtem , tow . P oko rn ick im  na 
czele —  m usiało kłaść podw a liny  
pod organizację gromadzką, n a p ły 
w a jących dalszych osadników. Jak 
wszędzie —  początki b y ły  trudne: 
szaber pustoszył zabudowania, m no
ż y li  się „d z icy " osadnicy, k tó rzy  
eksp loatow ali gospodarstwa po to, 
by  je potem opuścić. Z  ko le i p rzy 
szedł jednak okres s tab ilizac ji.

A le  tu  w y ło n iły  się nowe trudno
ści. S ter rządów, u ję li w  swe ręce 
bogacze w ie jscy Na czele pierwszej 
G m innej Rady Narodow ej, k tó ra  
powstała w  m arcu 1946 r. stanął je  
den z najzam ożniejszych gospodarzy 
i  —  zgodnie ze sw ym i in teresam i — 
popiera ł we wszystkm  ty lk o  boga
czów w ie jsk ich .

Tymczasem gm ina rozrosła s!ę. W 
skład 5ei weszło 17 gromad, a licz
ba m ieszkańców sięgnęła 5.734 osób. 
Większość z n ich  s tan ow ili m a ło ro l
ni.

Pom im o nacisku bogaczy w ie jk ic h  
—  masy chłopskie, k ie row ane zdro
w ym  in s tyn k tem  weszły w  "zeregi 
Samopomocy C hłopskie j. Spółdziel
nia ZSCh. została zorganizowana 
przez tow. Pokornicłdego już w  
1915 r. w raz z garstką entuzjastów. 
Kapitał, jak im  wówczas rozporządza 
ła, wynosił tylko 35 tys. zł., zebra
nych przez najuboższych chłopów. 
(Ci zamożni —  spółdzielni „nie po
trzebowali“). Założyciele spółdzielni 

postanowili z Wądroża Wielkiego 
utworzyć wzorowy ośrodek spół
dzielczy. Obecnie —  po trzech latach 
pracy — obroty sklepu i  dwóch 
filii DO CHO DZĄ DO PÓ ŁTO RA M I  
L IO N A  Z Ł  M IE S IĘ C ZN IE , prawie 
co drugi gospodarz jest członkiem 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, a wszy 
scy prawie należą do spółdzielni sa
mopomocowej.

W  styczniu br. wądrożanie posta
n o w ili iść da le j w  swej społecznej 
działalności. U tworzono w  gm inie 
ośrodek maszynowy, k tó ry  w  te j 
c h w ili posiada 2 traktory, 2 młocar- 
nle i 2 snopowiązarki traktatowe. 
N iezamożni chłop i n ie  potrzebu ją już  
odrabiać „pańszczyzny" u  swych bo
gatych sąsiadów za wypożyczenie 
kon ia  do ob róbki pola. O ni rządzą 
ośrodkiem  —  dz ięk i czemu pomoc

jest udzie lana przede 
najuboższym  ■ m ieszkań-

maszynowa 
wszystkim  
com gminy.

Teraz, gdy ruch  „od do lny" zato
czy ł W W ądrożu szersze ko ła  —  nad 
szedł czas na z likw id ow a n ie  rzą 
dów bogaczy. Zreorganizowano od 
podstaw^ G m inną Radę Narodową, 
w yb ie ra jąc na przewodniczącego — 
ob. Józefa Szubacza-małorolnego.

Nowa G. R. n . m a przede wszyst
k im  na celu dalsze polepszenie b y 
tu  gm iny. Je j obecne zadania to: zor 
ganizowanie w  każde; gromadzie 
wzorowej św ie tlicy , ośrodka wete
ryna ry jne go  1 ośrodka zdrow ia. B u 
dowa łaźn i ju ż  jest w  toku. Obok 
czynnego basenu kąpie lowego — bu
du je się obecnie drug i.

Gm ina W ądroże W ie lk ie  przoduje 
n ie  ty lko  w  organ izac ji w ewnętrz
ne j, lecz i w  na leżytym  w ype łn ian iu  
obow iązków  wobec Państwa. P ie rw 
szą ra tę  poda tku gruntowego wądro 
żacy op ła c ili ju ż  w  92 proc. Na o- 
gólną sumę 5 m il., k tó rą  ro ln ic y  ma 
ją  w p łac ić  na FOR —  wpłacono pół 
tora m ilion a  zł.

N ic  dziwnego, że przy takie) po
staw ie m ieszkańców —— Pow iatowa 
Rada Narodowa i  W ydzia ł P ow ia to 
w y  —  uzna li Wądroże W ie lk ie  za 
gm inę przodującą.

an i lekarza, an i p ie lęgniarek, ty lko  
uczennica sanitarna, k tó ra  tego dnia 
pracow ała po raz pierwszy w  k l in i
ce. W ybrała ona „na ślepo“ pacjentkę 
D. i  przekazała ją na salę operacyj
ną. Mimo, że chora protestowała prze 
ciwko zabiegowi, dr Nowak otworzył 
je j brzuch. Dopiero kończąc opera
cję spostrzegł, że popełnił błąd, gdyż 
usunął zdrowe organy rodne. Ob. D. 
na skutek tej karygodnej omyłki zo
stała okaleczona na całe życie.

A k t oskarżenia zarzuca dr. Nowa
kow i, że zaniedbał należytego za in te
resowania się pacjentką, a wr szcze
gólności nie zbadał je j tożsamości i 
nie zapoznał się z historią choroby. 
M arię Drożyńską obciąża zarzut nie 
wykonania obowiązku sprawdzenia 
tożsamości operowanej.

K L IN IK A  —  BAGNO  
Na rozp raw ie  zeznaje 21 św iadków 

i  trzech bieg łych. Zeznania ich wska
zu ją  na to  przede w szystkim , że o r
ganizacja p racy w  k lin ic e  przedsta
w ia ła  dużo do życzenia. Już sam zwy 
czaj, że operu jący n ie  m ia ł obowiąz
ku  badania cho re j i  bliższego zapo
znania się z h is to rią  choroby — 
świadczy o tym , aż nadto wym ownie. 
Św iadek d r  A nna M azurk iew icz ze
znaje, że na dzia ła lności k l in ik i odbi
ja ły  się m. inn. antagonizm y m iędzy 
dr. K e lho ffe re m  a oskarżonym  dr 
Nowakiem . N iezdrowa atm osfera pa
nująca w  k lin ice , uw idoczn iła  się i 
w  tym , że po dostrzeżeniu om yłk i,, 
zatrudniona w  a d m in is tra c ji żona dr. 
K e lho ffe ra  zaproponowała zam ienie
nie rozeznania k a r t  chorobowych ob. 
Duszy i  Janusz. Nadużyciem  chciano 
ra tow ać się przed odpow iedzialnoś
cią prawną.

X !
Te wszystkie fa k ty  w vw o ła ły  zro

zum iałe poruszenie o p in ii społecznej. 
Obecny proces nie jest pierwszy. N ie 
dawno in n i lekarze krakow scy stawa
l i  przed sądem o n ieudziclen ie sku
tecznej pomocy dziecku ukąszonemu 
przez żm iję . I  w ted y  w yszły  na ja w  
karygodne zaniedbania w  lecznicy, 
k tó ra  n ie  rozporządzała niezbędnym 
lekiem .

W idz im y więc. że „om y łkow a“  ope 
r acja w  k lin ic e  U. J „  to me sporadycz 
n y  wypadek, sprawa jednego lekarza 
i  jedne j p ie lęgn ia rk i.

Proces ten uwidocznia karygodne 
niedbalstwo w  odniesieniu do życia 
i zdrowia ludzkiego. Łącznie z po
przednim procesem budzi on poważ 
ne zastrzeżenia co do poziomu etycz 
nego przedstawicieli jednego z n a j- 
odpowiedziałniejszych zawodów.

Wypadek w  klinice U. J. winien 
też zwrócić baczniejszą uwagę od
powiednich czynników ha stosunki, 
panujące w  szpitalnictwie.

nych będzie w  rozpoczynającej rię 
kam pan ii cukrow n icze j 10 cukrow n i, 
z k tó rych  7 zna jdu je  się na terenie 
w o jew ództw a warszawskiego i  3 w  
w o jew ództw ie  łódzkim . Dw ie cu k ro w 
n ie  — „C iechanów “  i  „O strow y“  p rzy  
s tą p iły  w  ro ku  bieżącym do k a p ita l
ne j przebudow y, celem usp raw n ien ia  
i zm odern izow ania tych  w arszta tów .

Pierwsza rusza w ed ług p lanu  cuk
ro w n ia  „M ich a łó w “ , k tó ra  rozpoczęła 
pracę dnia 6 bm., a do po ło w y paź
dz ie rn ika  w szystkie  cukrow n ie  będą 
w  pełnym  biegu. Przerób buraka spo
dziewany jest nie mniejszy, niż w  ro
ku ubiegłym, który uważany był za 
bardzo dobry i wyniesie do 4 m ilio
nów kw intali.

W spółzawodnictwo zespołowe pom ię 
dzy cukro w n iam i będzie trw a ło  ró w 
nież w  ro k u  bieżącym. Ze względu 
na sprawną dostawę buraków, k tó ra  
odbywa się w  okręgu warszawskim  
przeważnie ko le jkam i w ąskotorow ym i 
pożądane są sprzyja jące w a run k i a t
mosferyczne i  cukrow n icy  życzą so
bie  ta k  p ięknej jesieni, ja ka  była pod 
czas ub iegłe j kam pan ii.

N a r a d a  a k t y w u  
w o jew ó d zk ieg o  Z M P  

w  K ato w icach
5 bm. rozpoczęły się obrady a k ty 

w u  wojewódzkiego Zw iązku M łodzie
ży Polskie j, poświęcone om ówieniu 
uchwal p lenum  zarządu ZMP.

W naradzie, na którą p rzyby ło  o- 
koło 100 ak tyw is tó w  ZM P wojew ódz 
tw a śląsko-dąbrowskiego, przedsta
w icie le K om endy W ojewódzkie j „S. 
P.’1 i  Z w ią zku  Harcerstwa Polskiego 
bierze udz ia ł przewodniczący Zarzą
du G łównego ZM P tow . Janusz Za
rzyck i i  członek prezycrium ob. Sta 
siak.

Po referacie tow. J Zarzyckiego pt. 
„Nasze oblicze ideowe“ , w yg łos ił re
fe ra t ob. Stasiak, om aw ia jąc rolę 
Z M P  na wsi.

O K R A D A Ł  P A Ń S T W O  
i  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h
Na zlecenie Wrocławskiej Delega

tury Komisji Specjalnej, aresztowany 
został Stefan Sasorski, były rządca 
m ajątku PN Z Stachowice w  pow. 
ząbkowickim.

Sasorski dopuścił się szeregu nadu 
żyć, przywłaszczając sobie wynagro
dzenia pobierane za fikcy;,ne roboty 
oraz dochody, v płynące ze sprzedaży 
jarzyn i owoców z m ajątku PNZ. W  
jesieni ub. roku Sasorski urządził 
wystawne „Dożynki“ dla swoich przy 
jaciół za fundusze, przeznaczone na 
dożynki dla pracowników' majątku  
państwowego Skała.

Przeniesiony w  styczniu br. na sta
nowisko administratora w  innym ma 
jątku Sasorski przywłaszczył sobie 
dwie świnie, ok. 7 <j pszenicy i  znacz
ne ilości cukru, •- -■
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Z  n o ta tn ik a  W a rs zaw y

M O Ż E  Z M I E N I
Z D A N I E . . .

Wyobraźmy sobie* taką sytuację. 
Warszawska Spółdzielnia Mieszka
niowa ma do rozdziału 50 mieszkań. 
Kandydatów Jest 150. Wobec tego 
następuje pewna eliminacja. BieiYe 
się pod uwagę takie okoliczności, jak  
okres podpisania deklaracji człon
kowskiej, sprawdza się czy udział 
został wpłacony, uwzględnia się pra 
oę społeczną, okres pobytu w  w ię
zieniach hitlerowskich itd. W  d łu 
gim szeregu kandydatów jest czło
wiek, który siedział w więzieniu sa
nacyjnym jako więzień polityczny. 
Wydawać by się mogło, że i jemu 
do punktacji zaliczy się to. Tym 
czasem nie! Zarząd W SM -u nie ho
noruje tego rodzaju zasług.

Warto by się zastanowić, co spo
wodowało, że więźniowie reżimu sa 
naeyjnego zostali w ten sposób po
traktowani. Ostatecznie nie widzę 
zbyt w ielkiej różnicy między czło
wiekiem, którego bito pałką gumo
wy obwiązawszy przedtem mo
krym  prześcieradłem, a innym, któ
rego nie okrywano m okrym  prze
ścieradłem i bito bykowcem. I  w ię
zień sprzed września 1939 r. i ten 
którego biło gestapo, wałczyli o 
ideały wolności. Więźniowie sanacji 
byli przy tym na ogół ludźmi o bar 
dzo jasnych ł wykrystalizowanych  
poglądach politycznych, Sanacja 
przede wszystkim likwidowała 
KPP-owców.

To przedziwnie traktowanie ofiar 
sanacji nie jest tylko wynalazkiem  
administracji W SM. Ludzie ci nie 
korzystają z tych ulg, które p izy - 
znatco członkom Związku Uczestni
ków W alk o Wolność i Demokrację, 
czy też byłym więźniom obozów kon
centracyjnych jak  np. ulgi przy 
przejazdach koleją.

A  więc panowie! W alka o demo
krację ł  wolność trw ała już przed 
1939 r. i pociągnęła za sobą mnó
stwo ofiar. Ludziom tym należy się 
wiele szacunku i zasługują w  rów
nym stopniu na pewne ułatwienia 
co więźniowie hitlerowscy.

N ie d łu g o  p r z y b ę d ą  z ie m n ia k i
Spółdzielczość w  trosce o ry n e k  żyw nościow y stolicy

W  sprawie regulacji rynku żywnościowego na najbliższe miesiące je 
sienne i  zimowe odbyła się dn. 5 bm, narada gospodarcza w  sali „Spo
łem" przy ul. Grażyny 13, gdzie przy udziale przedstawicieli M inister
stwa Przemysłu 1 Handlu, centrali „Społem“, Warszawskiej Spółdzielni 
Spożywców, Centrali Mięsnej i Ce n trali Rolniczej „Samopomocy Chłop
skiej“ omówiono udział spółdzielcz ści w handlu ziemniakami, mięsem, 
nabiałem, węglem i mąką, a więc podstawowymi artykułam i pierwszej 
potrzeby.

Dość późny okres kopan ia  z iem n ia 
ków  w p ły n ą ł na spóźnione dostawy 
tego p roduk tu , a ty m  sam ym  na prze 
p łacanie zań w  sk lep ikach p ry w a t
nych i  na straganach. U rzędow a cena 
w  de ta lu  w ynos i 8 zł za kg i  ta ką  po 
b ie ra ją  w szystk ie  sk lepy spółdzielcze, 
gdy tymczasem zdarzają się w yp a d k i

na Żoliborzu, wypożyczonych przez 
WSM.

402 sklepy spółdzielcze, mogące sprze 
dawać w ę d lin y  — to  poważny czyn
n ik  regu lu jący. D z iw nym  trafem, w  
tych w łaśn ie  sklepach w ę d lin  jest 
zawsze brak.

Jakie są tego przyczyny? W ytącz-
pobieran ia 15 zł za kg w  hand lu  p ry  nym  dostawcą w ę d lin  jest cen tra la  
w atnym . ' mięsna, dysponująca jedną ty lk o  p rz2

R adyka ln ie  zm ien i s :ę sytuacja  w  ! tw órn ią . W ęd liny  dostarcza się raz na 
tym  tygodn iu , k ie d y  dostawy znacz- ! tydzień, p rzy  ty m  w ie le  czasu za jm u- 
n ie  się zwiększą. żW lekać zresztą w  j je  zupełn ie niepotrzebne stem plowa- 
żadnym  w yp ad ku  nie można, gdyż do j n :e- _
15.11. trzeba zm agazynować na t r z y - |  N ie  w iem y, ja k  w yg ląda um owa o 
m iesięczny okres z im ow y około 35 i dostawy, należy jeanak  zapo.rzebowa 
tys. ton  z iem niaków  d la  całej .W ar- j n ia  spó łdz ie ln i P o k r y w a j ca łkow ic ie  
szawy. W niosek jasny —  im  w iększy nie g lo ry f ik u ją c  w łasnych sklepów, 

p ra k tyko w a n ie  zaś stem pli zarzucić 
zupełnie, skoro się w ie, że mięso po -

jest w  ty m  udz ia ł spółdzielczości, ty m  
większa pewność no rm a lizac ji sprze- .
dąży. W  ty m  w ypadku  nie mogą od- j chodzi ^wyłącznie z cen .rah m ięsnej, 
g ryw ać ro l i  żadne w zg lędy k a lk u la c ji 
ani m ała  rentowność sprzedaży zie
m n ia k ó w .

G łów nym  dostawcą z iem n iaków  do 
sklepów  spółdzielczych jest Centra la 
Rolnicza „Sam opom ocy C h łopsk ie j“ , 
k tó ra  dostarczy w  na jb liższym  czasie 
przeszło 3 tys. ton, przeznaczonych

C y fry  bowiem  w yraźn ie  w skazują 
większą p rodukc ję  mięsa, niż w  iden 
tycznych m iesiącach roku  ubiegłego.

90 TYS. L IT R Ó W  M L E K A  
M asła n ig d y  nie było  m nie j, n iż 

w ynosiło  przeciętne zapotrzebowanie. 
Jeśli w e w rześn iu  ubiegłego ro ku  roz 
prowadzono 146 ton, a w  ro ku  bieżą-

da rozprzedaży i  zm agazynowania w  j cym 222 to n y  —■ na pozorny jego b rak 
p iw nicach. W iększe natom iast ilośc i w p ły n ę ły  i n n e  w a run k i. Przede wszySt 
można będzie zakopcować na terenach ! k im  w ięc droższa cena m asła osełko-

Już za d w a miesiące
za lu d n i się k o lo n ia  W S M  M o k o tó w

Osiedle M ieszkaniowe, budowane 
przez W SM  na M okotow ie, szykuje się 
ju ż  do p rzy jęc ia  p ierwszych miesz
kańców. W praw dzie  te rm in  ich  w p ro 

wadzenia się: 1 g rudn ia  b r „  jest na ra 
zie dość odległy, jednakże już  dziś 
czuje się tu  atm osferę pośpiechu, z ja 
k im  prowadzona jest budowa.

I-----NOWINY TYGODNIA— ]
'— % (J a ^ X C U u J ^ -Ç b tr io c

PLENARNE POSIEDZENIE 
D z iś  o  godz. 13-ej odb ę d z ie  s ię  w

u d z ia łu  w  a k c ji .  D o l is t y  w s p o m n ia n y c h  
f a jt I ju ż  in s t y tu c j i  d o łą cza m y  jeszcze:

„ ------ ---------- ,____ . SDedvtor“  z g ło s ił s ie  do  p ra c y  ze 120
za rz ą d u  W S M  p rz y  u  . P ró c h n ik a  p lena_  os” b a m l „  sa m och o d am i i  4 P la tfo rm a -
ne pos iedzen ie  D z ie ln ic o w e j R ad y  N a ro 
d o w e j W arszaw a — P ó łn o c  z n a s tę p u ją 
c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

t  R e fe ra t „P la n  za bu d o w a n ia  p rze 
s trzennego  d z ie ln ic y  W arszaw a. -  P ó łn o c . 

Z. S p raw a  o g ró d k ó w  jo rd a n o w s k ic h .
S. S p raw o zd an ie  p re z y d iu m  i  poszcze

g ó ln y c h  k o m is j i .
K O M IT E T Y  B L O K O W E  O D B U D O W U JĄ  

S W O JĄ  D Z IE L N IC Ę
W arszaw a -  P ó łn o c  za koń czy ła  ju ż  a k 

c ję  „M ie s ią c a  O d b u d o w y  S to lic y “ . Do 
D z ie ln ic o w e j' R a d y  N a ro d o w e j n a p ły w a ją  
od w s z y s tk ic h  in s t y tu c j i  sp raw o zd an ia  z

P o  c o  t a  t a b l i c a ?
Swojego czasu został ogrodzony so

lidnym, macnifln drutem teren sejmo
wy ciągnący sig od ul. Książęcej do 

Górnośląskiej. U wy
lotów ścieżki została 
ustawiona deska z pię
knie u  y  malowany m
napisem: „Teren  *sej* 
mowy. Przejście wzbro 
nione“ •

•t, A  dziś? D ru ty  ze- 
rrrnne. po gładko ub ite j ścieżce stru
mieniem ciągną przechodnie a u stóp 
groźnej tablicy bawią się dzieci. P ize- 
chodzący obok „po robocie przy sobo- 
cieu furm an słusznie zauważył: »Ale 
lw a !  A lbo zagrodzić, albo wont z ta
b licą !"

m i d w u k o n n y m i.  W  c ią g u  5 godz. 30 m in  
w y w ie z io n o  z p l.  W ilso n a  120 m . sześć, 
g ru z u . Część g ru z u  w y w ie z io n o  na w y 
brzeże  W is ły , a część do  s ta w ó w  p rz y  
c m e n ta rz u  m ie js k im , w y k o n u ją c  w  ten  
sposób cześć p ra c y  za Z a rzą d  M ie js k i.

..S p o łe m “ , o d d z ia ł p a p ie rn ic z y  — p ra 
co w a ł p rz y  e d g ru z d w a n iu  u l.  K o z ie tu ls k ie  
go. C z te ry  sa m o ch o d y  w y w io z ły  w  sześ
c iu  g od z in ach  60 m . sześć, g ru z u .

D y re k c ja  C e ł (20 osób) p ra c o w a ła  na 
u l.  M ic k ie w ic z a , p ra c o w n ic y  „T e m p e ro -  
lu “  (30 osób) o d g ru z o w a li s w o ją  fa b ry k ę  
a C e n tra ln e  W a rs z ta ty  S am ochodow e 
6-g o d z in n y  z a ro b e k  w  su m ie  60.032 zł. 
p rz e z n a c z y ły  na  F .O .S .

K o m ite ty  B lo k o w e  d z ie ln ic y  W arszaw a- 
P ó łn o c  n ie  u s tę p o w a ły  w  o d g ru z o w a n iu  
in s ty tu c jo m . N a P o w ą zka ch  p ra c o w a ło  
193 osób. D o  w y w ie z ie n ia  g ru z u  z u l.  P o 
w ą z k o w s k ie j,  C z a r to ry s k ie j i  E lb lą s k ie j 
u ż y to  w ła sn e go  ta b o ru  — 39 w ozó w  je d 
n o k o n n y c h  i  je d e n  sam ochód .

P rz y g o to w a n o  te re n  p od  b u d o w ę  je z d n i 
leszow o  — g ru z o w e j na u l.  O g ó ln e j, p rz y  
czym  z e b ra n o  1.500 k g . z ło m u  że laznego.

K o m ite ty  B lo k o w e  D o lnego  Ż o lib o rz a  
o d g ru z o w a ły  u l.  K ra s iń s k ie g o  i  p o p ra w ia  
ły  t r a w n ik i  i  o czyszcza ły  c h c d n ik  u l.  
M ic k ie w ic z a . U p rz ą tn ię to  ró w n ie ż  te re n  
p rz y  o g ró d k u  jo rd a n o w s k im  (u l. F e liń s k ie  
go).v

W  s w o ic h  b lo k a c h  p ra c o w a ły  K o m ite ty  
B lo k o w e  n r .  53 i  13. (m )

ZLOZ OFIARĘ 
=  na RTPD =

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
R A D ÍO* T U V  T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: T e

X a tr  R ap so d yczny  ,,Euge-
Teatr P O L S K I (Karasia Z) n iu s z  O n ie g in “  A . S 

godz. 19 „ W i l k i  i  ow ce “

S T U D IO  (K arow a 3 l| n ie- K I N A
czynny

C Z W A R T E K , d n . 7 bm .
5.10 S y g n a ł czasu i  p °

pusz
k in a .

9.10 »2 _
b u d k a  m łod z ieżo w a . 5.15 
S treszczen ie  w ia d . p o r . 5.20 

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  S3) K o n c . p o r . d la  Ś w ia ta  F ra -  
n t Sv c y  T ra n s m . z C zechosłow a

K L A S Y C Z N Y  (M o k M o w - p ^ z . "  ‘seansów : "  l M J i .  « •«  P * r . ^  M u z .
Zka 18) godz. 19 „S e a n s -. 17, 21. d la  Z w . Z a w . o p o r. p$ ;

0 rz, ot *19.13 „N ito u c b e  • „ p ie ś ń  T a jg i"  pocz . seans. p }y t  n  i0  Au<J d la  p rz e d _
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) o godz. 12.30. 14.45, s z k o li. 12.04 W ia d . p o łu d n .

0 godz. 1». s z tu ka  de F le r 21.30. Z-n. Z a w . o 17 e j.  12 10 p ra n c is z e ii S c h u b e rt -
sa 1 de C ro lsse ta  „P o w ro t  P O L O N IA  fM a rsza tn o w  sonata — a — m o ll  na

ska n r  112) „S y n  p u łk u “  w io lo n c z e lę  1 fo r t ,  12.35 P o 
P O W S Z E C H N Y  (Zam oJ- poCz. seans, o godz. 13, 13. ra d n ik  d la  w s i. 15.30 „O  

19 „C a n  19, 21. ZW . Z a w . o 17-ej. d z ie c ia ch  w  Z S R R “  gawe.da.
S T Y L O W Y  (M a rs z a lk ó w - 15-59 M uz. le k k a  z p ły t .  16.00 

ska  n r  112) „U c z e n ie a  I - e j  D z. p o p o łu d n . 16.30 A u d . 
Y . M . C. A . — „Z a -  A “ . Pocz. seans, o godz .13. d la  m ło d z ie ż y . 16.50 „M a ły

b u s ia "  -  Z a n n i-k le i z I r e -  14.30. 16.00. 17.30, 20.30 Z w . c z ło w ie k  i  w ie lk ie  lic z b yDusia -  Z a p o ls k ie j z i i ł  Z a w  -• pog. 17 nn „R o s y js k a , U k ra -
ną G ó rską , Ł u c z y c k ą , K u -  ' Iń ska  i  B ia ło ru s k a  p ieśń  lu
ry lu k ó w n ą  i D a m ię c k im , s y r e n a  in ż y n ie rs k a  2>dow a“  in a u g u ra c y jn a  a u d y
1 P ie tra s z k ie w ic z e m  i  K .  „P ie ś ń  T a jg i"  pocz. seans, c ja  w y m ia n y  k u ltu r a ln e jj .  P ie tra s z k ie w ic z e m  1 R 1( 30 21 p o ls k o  -  R a d z ie c k ie j. 17.4i
L e s zczyń sk im  R eżyseria  z ,., z “ w  [8 4- ’ 1 p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  oprą
D D a m ię ck ie g o  ‘ c o w a n iu  p ro f .  d r .  W ito ld a

T m Z .A  (S uz ina  4) ..As D oro sze w sk ie g o . 18.00 lg n ą - 
C O M O ED 1A (Szwedzka 2) w y w ia d u “ . Pocz. sean- cy  P a d e re w s k i — P ieśn i

„  sów  15. 17 1 21; zw . z a w o -W ę d ro w c a  w  w y k .  Józefa
godz 19. „P o c ią g  W idm o  d o w e  19. S m id o w ic z a  fo r t .  18.15 D la

skiego 201 o godz 
d id a " .

„Największe nasze zmartwienie, to 
centralna kotłowrnia —  mówi kie
rownik budowy, inż. Buchołc. — Ze 
względów technicznych nie uda się 
Jej wykończyć wcześniej, niż na k il
ka dni przed oddaniem do użytku 
pierwszych mieszkań. Jeżeli przed 
tym nastaną mrozy, puszczenie cie
płej wody do grzejników w  miesz
kaniach będzie prawie niemożliwe, 
z uwagi na niebezpieczeństwo popę
kania ru r“.
Jest jednak nadzieja ,że mróz tak 

prędko nie złapie i  8 będących ju ż  na 
ukończeniu domów, dających pomiesz
czenie 282 rodzinom , zostanie w  prze
w idz ianym  te rm in ie  „za ludn ionych“ .

Początkowe p lany W SM na ro k  b ie 
żący obe jm ow a ły wykończenie całej 
tzw . pierwszej ć w ia r tk i Osiedla, a 
w ięc 14 budynków , zdolnych pomieś
cić  2 tysiące mieszkańców. Jednakże 
w sku tek trudności w  dostawach- m ate
r ia łó w  insta lacy jnych , w ykończenie 6 
domów odłożono na wiosnę 1919.

Na razie w ięc kończy się b u d y n k i o 
n iew ie lk ich  1. 5— 3-izbowych lokalach 
na jbardz ie j potrzebnych, gnieżdżącym 
się po ru inach  czł in kom  WSM.

W O D A I  PRĄD JU /i SA 
Jednocześnie z pracam i b u d o w a n y 

m i, w  szybkim  tempie prow adzi s.ę 
zbrojenie terenu Osiedla, siec ka n a li
zacyjną ' i  wodociągową. żOO-oso o >a 
ekipa ro b o tn ikó w  W ydziam  W odocią- 

—  konała
rok

wego, większe zapotrzebowania szpi
ta l i  i  in s ty tu c ji opiekuńczych i n a j
g łówniejsze — brak s łon iny i  je j prze 
tw orów .

Z  chw ilą  unorm ow an ia , s łon iny  (a 
w ięc koniec bm.), m asło w  dalszym  
ciągu nie będzie przedstaw iało zagad 
n icn ia  trudnego.

Całkow ic ie  i na zawsze rozw iąże tę 
sprawę wykończenie nowej h a li m le 
czarskiej, k tó ra  łącznie z pozostałym i 
pozw o li na dzienne przerob ien ie  90 
tys. 1. m leka, oraz p raw ie  dw ukro tne  
zwiększenie p ro d u kc ji tłuszczów ro 
ś linnych k tó ra  ju ż  w  ro ku  przyszłym  
wyniesie 17 tys. ton. .

N IE  T Y L K O  PSZENNA...
Dzięki w iększym  zapasom nie by ło  

żadnego k łopo tu  z mąką. W yłączną 
je j dys trybuc ją  za jm uje się „Spo łem “ 
(80 proc,) i  PCH (20 proc.), k tó re  i 
nada l a w ięc i  po zniesieniu ka rte k  
na chleb od 1 listopada, będą się tym  
zagadnieniem zajm ow ały.

O brakach oczyw iście n ie  może być 
m owy, gkoro odłożeno naw et na re 
zerwę zim ową 15 tys. ton m ąki.

Pretensje należy rościć racze j do 
samych kupu jących, k tó rzy  „upodo
b a li“  sobie pszenną mąkę 50 proc., 
m ając w  w yraźne j pogardzie pozosta 
łe  trz y  gatunki. Do zadań spółdzielni 
będzie należało rów nom ierne  rozpro
wadzenie w szystk ich  ga tunków , nie 
w yłączając i  m ą k i ży tn ie j, ty tn  bar
dziej, że p ieka rn ie  mogą w yp iekać 
pszenne pieczywo, ty lk o  z. m ąki 50 
proc. 1 97 proc.

Wreszcie ostanie zagadnieme — _wę 
giel. Jse tgeco  praw da pod dostatkiem  
nie należy do tow a rów  re g łarn®n *owa 
nych, jednak w yp ad k i .pobierania 
przez sk łady p ryw a tna  ceny w iększej 
niż 4.000 zł za tonę w  detalu, są co
raz częstsze.

W zw iązku z tym  przy każdej spół 
dzieln i dzie ln icow ej powstanie około 
10 składów, k tó re  ca łkow ic ie  będą 
m ogły zaopatrzyć św ia t p racy w  opał, 
Po cenie ściśle urzędowo ustalonej.

(ar)

Mechaniczne mieszadła — przygotowują cement, z którego robione będą 
elementy — jak belki i stroP?-

S R N  p r z y j ę ł a  p r o j e k t
p lan u  gospodarczego sam orządu m iejskiego

Dnia 6 bm. odbyła się 44 Sesja Sto
łecznej Rady N arodowej. W obradach 
w z ią ł udz ia ł prezydent m. st. Warsza 
wy, S tan is ław  T o łw iń sk i. Rada jedno 
głośnie p rzy ję ła  p ro je k t p lanu gospo
darczego samorządu m. st. Warszawy 
na rok  194.9.

Na wstępie obrad przewodniczący 
Rady Sankow ski, zakom unikow ał o 
odw o łan iu przez Stołeczny K om ite t 
PPS radnych : Jag ie łły , Rudkego i 
Sępa. Ponadto Rada odwołała tymcza 
sowego okręgowego lu s tra to ra  społeez 
nego, W ilczyńskiego i delegowała do 
pe łn ien ia  te j fu n k c ji Issaka W łady
sława

W iceprezydent m. st. Warszawy 
Jaszczuk. z łożył sprawozdanie z w y
datkow ania k red y tó w  Rady Państwa 
na potrzeby samorządu stołecznego.

P ro je k t p lanu gospodarczego samo
rządu sto licy zre ferow a ł przedstaw i
c ie l Regionalnego B iu ra  P lanowania,
Śleszyński.

Z poszczególnych pozycji p lanu re 

ków  m ie jsk ich  z 929 cfo 952 oraz 
wzrost p ro du kc ji, w ody o 10 proc.

P lan przew idu je  znaczna poprawę 
w  ko m u n ikac ji m ie jsk ie j. Ilość prze
w iezionych pasażerów zwiększy -się 
w  po rów nan iu  z rok iem  1947 o 65 
proc., t j.  z 247 m ilion ów  osób do 409 
m ilionów  osób. Na podkreślenie za
sługuje fak t, że rozbudowa kom un i
kac ji obejm ie przede w szystk im  dziel 
nice robotnicze. P lan przew idu je  da
le j poważny wzrost p ro du kc ji gazu z 
27 tys. m  sześć, w  roku  bież. do 34 
tys. m  sześć., w  roku  przyszłym .

Poważny rozw ój p rzew idu je  pian 
gospodarczy w  zakresie ośw iaty. W 
porów naniu z rok iem  1947 o 30 proc. 
wzrośnie liczba dzieci w przedszko
lach, o 17 proc. w  szkołach podstawo
w ych i  o 171 proc. w  szKcłach zawo
dowych. Szkolenie dorosłych w zroś l 
nie o 34 proc.

P opraw i się rów nież stan zdrow ot
n y  sto licy dzięki w iększej ilości 
m ie jsc w- szpitalach i rozbudowie po-

fe ren t w y ró ż n ił wzrost ilośc i izb w I rad n i lekarskich przy Ośrodkach Zdro 
ram ach gospodarki m ieszkaniowej o | w ia.
49 proc., w  porów nan iu  ze stanem z ł  Posiedzenie zakończono jednogloś-

- ' 1r. 1947, w zrost ilości zieleńców i  par nie  przyjęciem  Planu.

U W  A G AU! U V/ A G AU!

Od dnia dziś ejszego do 8 listopada br. w kinach „PALLADIOM“ , „POLONIA“ i „SYHENA“

PRZEGLĄD NAJLEPSZYCH FSLiÓW RADZIECKICH
Zm iana repertuaru co drugi dzień — szczegóły w  afiszach

3074 K

W isła „napraw iona“—tab o r wraca do ba zy  
a p o rt C zern iako w ski pracuje pełną parą

gów i  K ana i.zac ii Z. M „  w yko na ła  już
większą część zaplanowanej na  ̂
bieżący sieci, resztę zaś zrob i w  c’agu 
na jb liższych k i lk u  tygodni. N ie . ma 
rów nież żadnych k łopo tów  z energią 
e lektryczną. Sieć napow ie trzna, do
starczająca prąd do napędu maszyn_ w  
betonowni po n iew ie lk ich  zm ia na ch  » 
zainsta low aniu dw u trans fo rm a to rów  
(jeden ju ż  jest) posłuży ja k iś  czas. za- 
n im  zm ieni się ją  na kab le  podziemne.

Prace na d rug ie j ćw ia rtce  O se m 3 
zaczęte w  lip cu  by., posunęły się ró w 
nież daleko. 10 budowanych tam  b lo 
ków , podciągnięto ju ż  pod dach. Przęo 
nastaniem  zim y .budynk i będą „ za~ 
m kn ię te “ . a oddanie ich  do uży tku  n 3^ 
stąpi równocześnie z resztą-.p ierwszej 
k o lo n ii w iosna 1949 r.

Również w iosna SPB zacznie budo
wę dw u pozostałych ćw ia rtek , gdzie 
n a jp ie rw  staną domy m urowane. S ta
lowe wieżowce., ja k ich  k ilk a  stan ie na 
Osiedlu ze wg lądu na b ra k  stali, b u 
dowane będą dopiero w  ostatn ie j serii 
robót w  roku  1959. (j. rn.)

ka żd e g o  coś m iłe g o  w  p rz e r  iT e a tr  „P L A C Ó W K A "  go- ____
A K T U A L N O Ś C I N f  * w io  o sod7  19 00 P aw eł

dżina  19 „K rw a w e  G o d y “ . (M a rs z a łk o w s k a  u *  P ro - o a u g u in  -  a r ty s ta  i  c z ło -
T E A T R  n z - iF C i W A R  g ra m  N r , * ’’ ’ , f ansu w ie k "  fe l ie to n . 19.45 S u k -T E A T R  D Z IE C I W A R - co d z ie n n ie  g o d *  11 Cesy R ad z ie ck ie g o  p rz e m y -

S Z A W Y  — w  p ró b a ch  sztu A K T U A L N O Ś C I N r. 2 s łu  g ó rn icze go , m e ta lu rg ic z
ka „B u d o w a li M o s ty " . (w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2> nego  i  ch em iczn e go  w y k -  

n ie czyn n e  ła d  d r ' Jana K w ia tk o w s k ie
N O W Y  (Puław ska Jf> * go. 20.00 Dz. w ie c z . 20.45

„P o rw a n ie  S a ó in e k ". godz. C Y R K
19.00 A tra k c ją  w  W arszaw ie  K ł a c z k o w e g o  21.03

je s t R e p re z e n ta c y jn y  C y rk  „ K r w a w e  g o d y “  s łu ch . 22.00 
W R Ó B E LE K  W A R S ZA W  DJn _ D ona k t ó re go  o tw a r -  „D a w n a  m u z ."  na p ły ta c h . 

S K I Zygm untow ska S, co - c ie  n a s tą p ii0  w  c z w a r te k , 23 23.CA Ost. w ia d . 23.10 M uz. 
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 : 1 .  Po . . . taneczna  z p ły t .  23.30
cza te k  p rzed s taw ień  godz. w rz e ś n ia  na p l. S ta ry n k ie -  H y m n  
17.30 i 19.30. w ieża .

7 -  X .  -  8 . X I .

najlepsze filmy radzieckie na ekranach kin 
» F a lla d iu m « , » P o lo n ia«  i « S y re n a »

Sezon in tensyw nych prac p rzy  re 
gułach W is ły  na odc inku  warszaw
skim  rozciągający się w  dój, rze k i aż 
do Modlina i w  górę do K ępy Skurec_ 
k ie j i Gruszczyna, zakończy się około 
15 listopada t j.  z chw ilą , k ie dy  w  
nurcie po jaw ia  się pierwsze sopelki 
lodu, u trudn ia jące  dalszą żeglugę.

W roku  bieżącym korzysta jąc z 
wczesnej w iosny Zarząd Dróg W od
nych rozpoczął iuż  w  końcu marca 
pierwsze prace regulacyjne, co po
z w o liło  na w ykonan ie  90 proc. robó t 
przew idzianych w  planie.

W ODNE M ATERA CE
Osólem na odcinku warszawskim  

położono 85.000 m kw. tzw. materaców 
c zy li poduszek w ykonanych z Raszy
ny, gruzu ,i pa lików , a zatapianych 
na dnie rzeki, w  celu u jednosta jn ie 
nia  poziomu w ody na odcinkach 
soławnych. W ykonano rów nież około 
20.000 m2 robót faszynowych o ra '. 
»brukowano 2.900 m bieżących tam. 
Do budowy m ateraców  w ykorzystano 
gruz warszawski oraz sztuczne ka 
mienie betonowe. fab rykow ane w wy 
tw ó rn i Zarządu D róg Wodnych.

Na ca łym  120 km , odcinku ob ję tym  
przez prace regu lacy jne zbudowano 
w  ro ku  bieżącym około 50 tam, p rzy 
w raca jąc W iśle ja k  najlepszą spla«v- 
ność. Koszt budow y tam  w  samej t y l 
ko  W arszawie i  powiecie w arszaw 
skim  w yn iós ł około 89 milionów zło
tych. O rozm iarze w ykonyw anych  tu - 
t ai robó t świadczą na jle p ie j p rzy to 
czone cy fry . P rzy reg u lac ji pracowa
ło 1.800 majstrów i  robotników oraz 
o lb rzym i tabor P o rtu  Czerniakow skie
go. A  w iec pa rosta tk i „W aw e l’*, „C w i_  
k ie ł“ . „Kościuszko“ , h o lo w n ik i „Hel*'. 
„O lza“ . „K ra “ . ;;R ek in "; , .W ilga ’* p o 
g łęb ia rk i —  „S m ok I*’ i  „s m o k  11“ , 25 
barek itd .

„K O S M E TY K A “ Z IM O W A
Zmęczony, s fatygowany tabor po

w raca obecnie do macierzystego por
tu  Czerniakowa na zimowe leże. W ar
sztaty portow e p rzygotow ują  się więc 
na uroczyste przyjęcie  gości. Bo cho
ciaż W isłę już  n ied ługo pokry je  lód J 
dojazd do p o rtu  zostanie zam knięty, 
ale sam p o rt byna jm n ie j nie zaśnie, 
W ręcz przeciwnie. Rozpocznie się tu 
ta j in tensyw na praca. Trzeba przecież 
ca ły tabor g ru n tow n ie  przeglądać,

Marsze jesienne szlakam i zw ycięstw
T r a s a  W a r s z a w s k a

Dnia 17 październ ika br. w  całej 
Polsce zorganizowane będą przez 
G łów ny Urząd k u l tu r y  F izyczne j m ar 
sze jesienne, pod hasłem „M łodzież 
polska maszeruje szlakam i zwycięstw  
b ra tn ich  A rm ii Radzieckie j ■ i Po lskie j, 
w  celu uczczenia 5 - rocznicy b itw y  
pod Len ino ’*.

D n ia  5 bm. w  siedzibie prezyd ium  
stołecznej Rady Narodowej odbyło 
się zebranie Stołecznego K o m ite tu  
Marszów Jesiennych pod przew odnic
twem  tow . S tan:sława Sankowskiego, 
k tó ry  zre ferow a ł program  marszów 
jesiennych na terenie stolicy- , ,

Udzia ł w  marszu bierze m łodzież 
męska i żeńska od 14 do 30 la t.

Marsze rozegrane zostaną w  gru-

go d z. 13 .00 , 15 .00 , 17 -OO, 21.00  
Z w . Z a w . 19.00Kino ..fiTLflHTIC“

DZIŚ FBEMIER9U!
Film  P r o d u k c j i  C z e s k i e j

Reżyseria: KAREŁ STEKLY. W rolach głównych Marie Vaseva i Ladislaw Boliao.

S Y R E N A

pach dla  m łodzieży m ęskiej od 14 — 
16 la t na 5.000 m etrów , od 18 21
na 10.000 m i d la  mężczyzn od 21 — 
30 la t—  10 tysięcy m, oraz dla męż
czyzn powyżej lat. 30 na 5.000 m etrów. 
D la m łodzieży żeńskiej od 16 — 19 la ' 
na 3.000 m etrów , d la  kob ie t do 30 la*
— 5.000 m, dla kob ie t powyżej 30 lat
— 3 000 m.

Zapisy p rzy jm u je  w  godzinach od 
9 —  19 bez p rze rw y W ojew ódzki U - 
rząd K u ltu ry  F izycznej u l. Łazienko
wska 3.

W  Warszawie trasa 3.000 m prze
biegać będzie: F o rm rk  Braterstwa, 
Targowa, Szeroka, Karow a, K ra k  
Przedmieście, Trębacka, W ierzbowa. 
Plac Zw ycięstw a.

Trasa 5.000 m prow adzić bedzie: 
P om n ik  B ra te rs tw a, Targowa, Ziele 
niecka, N ow y Św iat, A l. S ta lina , A l 
W ojska Polskiego. M arszałkowska, 
K ró lew ska , Plac Zwycięstw a.

Na posiedzeniu powołano kom ue ’ 
wykonaw czy, oraz kom is ję  organiza
cy jną , odwoławczą, finansową, tech
niczną, propagandowo - dekoracyjną 
i sędziowską.

W W arszawie uroczystości marszów 
jesiennych rozpoczną dnia 17 bm. 
o godz. 9 rano.

przeprowadzić konieczne rem onty, 
przebudować Rekiny. Sm oki j  -W ilg;, 
aby z wiosną m ogły ruszyć ponownie 
na szerokie wody.

Onrócz rem ontów taboru używanego 
do regu łach W isty, warsztaty po rtu  
musza podołać bieżącym zamówie
niom. I  tak  ieszcze w  bieżącym sezo
nie trzeba ukończyć budowę 10 barek 
o wyporności 2.250 t. każda, jedne j 
400-tonowe.i ba rk i, odbudowę dwóch 
nogłebiarek. trzech ho low ników  i w ie . 
lu  innych  ob iektów  pływających.

N ic  w ięc dziwnego, że robotn ikom  
P.ortu Czerniakowskiego praca pa li 
sie w  dłoniach. Prędzej t prędzej — 
te rm in  mń3i b.yć dotrzym any, m im o 
że po rt odczuwa brak rąk  do pracy. 
Znajda tu ta j natychm iast za trudn ie 
nie: kotlarze, traserzy, spajvacze i  ko 
wale- (w  b.)

■--------o— _

U W A G A
D z ia ła ln o ś ć  s p ó łd z ie ln i n re s z k a n io w y c h  

zosta ła  śc iś le  zw iązana  z p a ń s tw o w y m  p la  
nem  fin a n s o w o  -  gospodarczym . V / znacz
n e j m ie rz e  d o ty c z y  to  s p ó łd z ie ln i a d m in l
s tra c y jn o -m ie s z k a n io w y c h , k tó r y c h  w k ła d
w  n a ro d o w ą  gospodarkę  m ie s z k a n ia m i 
je s t co raz  w ię k s z y .

C e n tra la  S p ó łd z ie ln i M ie s z k a n io w y c h  w  
z ro z u m ie n iu  ko n ie czn ośc i d o k ła d ne g o  p rze  
p ra c o w a n ia  w y ty c z n y c h  P lan o w an ia  f i 
nansow o -  gospodarczego  w  za kres ie  a d 
m in is t ra c j i  i b u d o w y  m ieszkań  z w o ła ła  
na d z ień  10 b m ., godz. 9 k o n fe re n c ję  p rzed  
s ta w ic ie li  w s z y s tk ic h  s p ó łd z ie ln i a d m in i
s tra c y jn o  - m ie s z k a n io w y c h  w  W a rsza w ie  
p rz y  u l.  K o p e rn ik a  30

U w aga  ,,S .A .M .-y “ ! sp raw a  j est  w ażna.
O D C Z rT  H E N R Y K A  T)U PO N T

G E N E R A L N E G O  S E K R E T Ą r z a  TO W . 
P R Z Y  J A Ź N I F R A N C U S K O  - R A D  Z IE  C K IE J

H e n ry k  D u p o n t s e k re ta rz  g e n e ra ln y  
T -w a  P rz y ja ź n i F ra n c u s k o  -  R a d z ie c k ie j 
w y g ło s i dz iś  7 b m . (czw a rte k ) o godz. 18 
w  C e n tra l. K lu b ie  T o w . p rz y ja ź n i P o l
sko  -  R a d z ie c k ie j (Ą l- S ta lin a  14) o d czy t 
•Pt- j-F ra n c ja  w  o b lic z u  p ro b le m ó w  m ię 
d z y n a ro d o w y c h “ .

O d czy t w y g ła s z a n y  w  ję z y k u  fra n c u s 
k im  będzie  tłu m a c z o n y  na ję z y k  p o ls k i.

r u c h o m e  k o m p l e t y  k s i ą Z e k

B ib lio te k a  p u b lic z n a  m . s t. W arszaw y, 
K o s z y k o w a  28 S e kc ja  K o m p le tó w  R ucho  
m y c h  p od a je  do w ia d o m o ś c i, że w y p o ż y 
czą k o m p le ty  k s ią że k  ś w ie tlic o m , szko
ło m , z a k ła d o m  p ra c y  i tp .

In fo r m a c ji  u d z ie la  s ię  co dz ie n n ie  z w y  
ją tk ie m  so bó t w  g od z in ach  od 11 do 13 
te le fo n  86-009.

„P R O B L E M Y  R E W O L U C Y JN E  1848 R.*‘
O D C Z Y T  P R O F . IW A N A  u d a l c o w a

Iw a n  U d a lc o w  p ro f .  U n iw e rs y te tu  M o» 
H e w s k ie g o  w y g ło s i w  d n iu  7 b m . o godz. 
17-ej w  sa li K o lu m n o w e j U n iw e rs y te tu  
W a rsza w sk ie go , o d c z y t p t. „P ro b le m y  re  
w o lu c y jn e  1848 ro k u “ .

O d c z y t w  ję z y k u  ro s y js k im . W stęp 
wolny.

Redakcja ul. Smolna 12. Telefony:
« * ,  M i  « f M » !  K U  « “ ¡ U  U W  W 6  M i .  I m u ™ . 8. 51- 04. Tel. « n tm ll  m lo k c ji:  8.85.78. 8.8J.05, 8.51-04.
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P O T Ę Ż N E  
P O K O J O

M A N I F E S T A C J E  
W E  W A N G L I I

I i
LO NDYN, 6.10 (PAP). —  Narodow a 

Rada Pokoju w ys ła ła  do m in is tra  
spraw  zagranicznych Bevin-a te le 
gram , w  k tórym  żąda, by  W ie lka  B ry 
tan ia  przyję ła radz ieck ie  propozycje'

P O S IE D Z E N IE  
R ady P ań s tw a

D nia  6 bm. odbyło się pod przewód 
n ictw em  Prezydenta BP  ko le jne  po
siedzenie Rady Państwa, w  k tó ry m  
uczestniczyli rów n ież prezes ra d y  m i
n is tró w  J- Cyrankiew icz, w ice tn in . od 
budowy R- P io trow sk i oraz w icem in . 
zdrow ia J- Sztachelski.

Rada Państwa za tw ie rd z iła  szereg 
p ro jektów  rządowych dekre tów  oraz 
3 dodatkowe ¿udżety na ro k  1948 W o
jewódzkich Z w iązków  Sam orządo
wych w  Bydgoszczy, Łodz i i Rzeszo
wie,

Rada podjęła rów nież uchw ałę o 
-Ocznym zatw ierdzaniu przez Radę, 
Państwa b u fe tó w  w szystk ich  czter
y s tu  W ojewódzkich Z w iązków  Samo 
rządowych oraz m iast W arszawy i Ło  
d ii n a rok 1949.

w  spraw ie  m iędzynarodow ej k o n tro li 
ene rg ii atom owej i  b y  w  O rgan izac ji 
N a rodów  Zjednoczonych rozpoczęły 
się rozm ow y w  ce lu  zawarcia uk ła d u  
dla  u trw a le n ia  po ko ju  i  zapobieżenia 
groźbie w o jn y  atom owej.

W te legram ie N arodow a Rada Po
k o ju  domaga się rów nież, b y  rząd b ry  
ty-jski ośw iadczył gotowość odbycia 
dyskus ji nad sprawą N iem iec, jako. 
całości.

Narodow a Rada P oko ju  jest b r y ty j
ską organ izacją  bezparty jną , g ru p u ją 
cą około 40 tow a rzys tw  pracu jących 
na rzecz konso lidac ji pokoju.

LO N D Y N , 6.10 (PAP). —  W ciągu 
osta tn ich  d n i w  zw iązku  z rozpoczętą 
przez rząd b ry ty js k i kam panią w e r
bunkow ą do wojska, dochodzi w  całe j 
A n g lii do licznych  m an ifes tac ji na 
rzecz pokoju. Dem onstranci żądają 
zerw an ia  z p o lityką  im peria lis tyczną  
S tanów  Zjednoczonych i w ystępu ją  
p rzec iw ko  szerzeniu psychozy w o je n 
nej.

W czasie przem ów ien ia marsz. M on t 
gom ery ‘ego, w  k tó ry m  n a w o ływ a ł on. 
do wstępow ania do  szeregów a rm ii i  
służb pomocniczych, doszło do potęż
ne j m an ifes tac ji, podczas k tó re j wzno 
szcno o k rz y k i na rzecz p o ko ju  ł  roz
rzucano u lo tk i, naw o łu jące  do p ro te 
stów  przeciw ko propagandzie w o je n 
ne j i  agresyw nej p o lityce  S tanów  Z je  
dno ozony eh.

W ZROST STRAJKÓ W  
W  A N G L II

LO N D Y N , 6.10 (PAP). — M in is te r
stw o p racy W ie lk ie j B ry ta n ii ogłosiło 
sprawozdanie, k tó re  św iadczy o w zro  
ście fa l i  s tra jko w e j w  A n g lii.  Tylko- 
w  je dn ym  m iesiącu s ie rpn iu  w  prze
m yśle angie lskim  doszło do licznych  
s tra jkó w , k tó re  o b ję ły  34 tysięcy ro 
bo tn ików . C yfra  ta jes t znacznie w yż  
sza, n iż  cyfra  s tra jk u ją c y c h  w  lip cu  
i  s ie rpn iu  1947 r . N a jw ięce j s tra jk ó w  
zanotowano w  przem yśle węglowym .

O b r a d y  k o m i s j i  
s e j m o w e j

Kancelaria Sejm u Ustawodawczego 
RP zawiaflam ja, ¿e posiedzenie posel
skie j Komisji Spółdzielczości i A p ro w i 
zac ji odbędzie się w  poniedziałek, 
dn ia  11 października b r. o godzinie 11 
w  sa li komisyjnej Dom u Poselskiego j

A n g l o s a s i  n i e  d a d z ą  d o l a r ó w
jeśli F rancja  nie da „mięsa arm atn iego“

przy  u l. ] Daszyńskiego 4 
------ o------

LO N D Y N . 6.10. (PAP) P a rysk i ko 
respondent gazety „E ven ing  S tan
dard”  na m arginesie odbyte j w  Pa
ryżu  narady m iędzy M arshallem  a 
Bevinem  potw ierdza otrzym ane po
przednio doniesienia, iż  na F rancję  
w yw a rta  została ostatnio ze strony 
państw  anglosaskich silna presja.

S tw ierdzając, że rozbieżności w  spra
w ie  składu osobistego tzw. Rady O- 
b rony „b lo k u  zachodniego”  zosta ły już 
obecnie usunięte, korespondent pisze:

! „M a rsh a ll i  Dulles w  stanowczej fo r 
m ie zażądali od przyw ódców  F ra n c ji, 
aby niezw łocznie pod ję li k ro k i celem 

P r e z y ^ t  Rzeczypospolitej zarzą- położenia kresu n ieustab ilizow anej sy 
dz ił ogloszełiie  w  D zienn iku  Ustaw  (tuae ji po lityczne j w  k ra ju . Oświadczy 
RP dekhetu o zniesieniu urzędu m i-  u  on i p rzy  tym , że Jeśli F ranc ja  nic

D ekret o zniesieniu
urzę<{u m in. ap ro w izac ji

n is tra  4pro w izacji.

i^owy w o jew o d a  
olsztyński

w  in iu  5 bm. o d ją ł 
nowy wojewoda o lsztyński gen. 
c/.ysiaw Moczar,

Goście bułgarscy  
w  W arszaw ie

^  k ilk u  dn i baw i w  W arszawie 
W ybitny łjte ra t bu łga rsk i W ik to r Sza-. 
tónkcw  ■— wiceprezes wszechsłow iań 
skiegn K om ite tu w  Stanach Zjedno-, 
czonyq,

I^ri’ a 7 bm. Przybędą do W arszawy 
K *toM c: znakom ity uczony bu łga r

ski

zastosuje się do Ich żądań, Kongres 
USA może w  przyszłym roku odmó
wić je j dalszej pomocy”.

„Zakom unikow ano m i rów n ież — 
s tw ie rd z ił dalej korespondent „E ve 
n ing S tandard”  — że B ev in  w  czasie 

urzędowanie spotkania z Schumanem w  dn iu  2 paź 
M ie  dzsiemika, ostrzegł francuskiego m in i

stra spraw  zagranicznych w  analogicz 
ny sposób i  zażądał, aby przekonał on 
gabinet fa m cu sk i o „konieczności”  
p rzy jęc ia  p lanu obrony U n ii Zachod
n ie j’.

LO N D YN . 6.10. (PAP) Jak okazuje 
się presja anglo - am erykańska na 
rząd francusk i n ie  pozostała bez skut 
ku. N iek tó rzy  obserw atorzy angielscy 
p rzybyw a jący z Londynu  do Paryża 
stw ie rdza ją , że rząd francu sk i m im o 
uprzedniego uporu  m usia ł się zgodzić 
na wyznaczenie swoich przedstaw icie 
l i  do tzw  Rady O brony U n ii Zachod
n ie j” .

W iadomości te po tw ie rdza pa rysk i 
korespondent „D a ily  W orkera ” , k tó ry  
m. in . donosi, na podstaw ie źródeł 
am erykańskich, iż  W aszyngton doma 
ga ł się od rządu francuskiego „p rz y 
w rócenia we F ra n c ji rów now ag i po 
lity c z n e j” , co ma oznaczać wzmożenie 
w a lk i z elementam i postępowym i 
k ra ju .

Jest to tym  bardziej znam ienne — 
podkreśla koresponden „D a ily  W orke 
ra ”  —  że w  Paryżu is tn ie ją  pogłoski, 
iż n iek tó rzy  przywódcy p a r t i i M RP 
oraz ludzie  z otoczenia H e rrio ta  w ypo 
w łada ją .się za dopuszczeniem kom u
n is tów  do rządu, s tw ierdza jąc, że jest 
to jedyna diroga- do zapewnienia F rań  
c ji popraw y sytuacji gospodarczej.

I „NoweB I
N A G R O D Y

d la  zw yc ięzcó w
w sp ó łzaw o d n ictw a pracy
W d n iu  7 bm. odbędzie się w  sali 

kon fe ren cy jne j R ady Z w ią zków  Za
w odow ych p rzy  u l. N ow y Z jazd  1, u- 
roczyste w ręczenie nagród zwycięz
com w spó łzaw odn ictw a p racy p rzy  
budow ie k o lo n ii na M ariensztacie. Po 
czątek uroczystości o  godz. 16.

------o------

W Y S T A W A  

„ P O L S K A  w  1948 r .“ 
o tw a r ta  w  P a ry ż u

P AR YŻ, 6.10 (PAP). —  6 paździer
n ik a  odby ło  się pod egidą T ow a rzy
stwa P rzy ja źn i F rancusko  -. P o lsk ie j 
i  Rady N arodow e j P o laków  w e F rań  
c ji w  g a le r ii sz tuk i L a  Boetie w  Pa
ryżu  o tw a rc ie  w ys ta w y  „P o lska w  
1948 ro k u “ , ob razu jące j h is to ryczny, 
gospodarczy i k u ltu ra ln y  dorobek Pol 
ski Ludow ej.

O tw arc ia  w y s ta w y  dokona ł amfoasa 
der B P  w  P aryżu  Jerzy  P u tram en t w  
Obecności w ice m in is tra  skarbu W ik to  
ra  Kopcińskiego.

W śród licznych  osobistości ze św ia
ta ku ltu ra lneg o  i  po litycznego zw raca 
ła  uwagę obecność Jarosław a Iw asz
k iew icza, kom pozyto ra  i  dyrygen ta  
A nd rze ja  P anufn ika , wiceprezesa To
w arzystw a P rzy ja źn i F rancusko-P o l
sk ie j —  Juge, licznych  b. uczestników 
K ongresu W rocławskiego, ja k  m. in. 
pisarza francuskiego J u lie n  Benda, l i 
te ra ta  b ra zy lijs k ie g o  J. Am ado, p isa
rza argen tyńskiego W are lla  oraz p ro 
fesora praw a w  In s ty tu c ie  K a to lic 
k im  ks. B ou lie r, k tó ry  w  gorących sio 
wach po dkreś lił w sp an ia ły  wysiłek, 
P o lsk i w  dziedzin ie odbudow y k ra ju  
oraz je j rozw ój k u ltu ra ln y .

I
I
I
l

C Z A S O P I S M O  S P O Ł E C Z N O - P O L I T Y C Z N E

K I  aa POŚWIĘCONY OBRADOM PLENUM K 0 -  
I N I  I I  MITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ W DN. 31 SIERPNIA- 3 WRZEŚNIAt948 r.

już się ukazał i jest do nabycia w każdym Komitecie 

Dzielnicowym PPR oraz w księgarniach i kioskach

I
i
i
i

N iem ieckie z w ią z k i zaw od ow e
p iętnu ją  podżegaczy w o jennych

]e

Prot, Teodor P aw łów  —  prezes
Buł.gars!cie. A kadem ii Nauk, przew ód 
niczący z w  Towarzystw a P rzy ja ź -
n i B u łg a r io  - Radzieckiej oraz sekre 
tara Mineralny tego Zw iązku, k ry ty k  
lite rac i^  Peter D ym itrow .

^  ramach w ym iany  k u ltu ra ln e j 
P o lsko .  bu łgarsk ie j, p rzybyć ma 
w kró tęe do Polski grupa, złożona z 
0,k- 40 przedstaw icie li bu łgarskiego
świata ku ltu ra lnego , z  prezesem bu l- 
garskiego kom ite tu  do spraw  kuil-tu- 
ry , nauki i sztuki m in. W alko Czer- 
wcnko\v ym na czele.

I ■ ■ III ...................... ..................lir

B E R LIN , 6.10. (PAP). — Jak  poda- 
dz ienn ik  „Neues D ęutsch land“ , 

zw iązek zaw odowy p racow n ików  pra 
sy oraz dz ienn ika rzy na specja lne j 
kon fe ren c ji w ys tą p ił p rzec iw  podże
gaczom w o jen nym  i  u c h w a lił rezo lu 
cję, potępiającą tę część p rasy  n ie 
m ieck ie j, k tó ra  s ta ła  się narzędziem  
propagandy w ojenne j. Rezolucja 
w zyw a wszystkich dz ienn ika rzy n ie 
m ieckich do w a lk i z odradzającym  się 
faszyzmem w  Niemczech.

r o b o t n i c y  d o m a g a j ą  s ię
N A C J O N A L IZ A C J I PR ZE M Y S ŁU
Jak donoszą z M oguncji, rada 

zw iązków  zawodowych N a d re n ii o-

M ocarstw a zaefo. odpow iedzia lne
z a  w y w o ła n ie  „k ry zy s u  berlińsk iego“

PR A G A , 6.10. (PAP). —  Cała prasa 
czechosłowacka zam ieściła w yw iad , 
jak iego  na tem at prob lem u b e r liń 
skiego ud z ie lił m in is te r spraw  zagra
n icznych dr. d e m e n tis  red ak to ro w i 
agencji In te rn a tio n a l N ew  Service.

W  w yw iadz ie  ty m  m in is te r dr. d e 
m entis s tw ie rd z ił m . in., iż  odpowie
dzialność za wywołanie tzw. „kryzysu 
berlińskiego“ ponoszą nrzcde wszyst
kim mocarstwa zachodnie, k tó re  po
s tan ow iły  stworzyć zachodnio _ n ie-

m ieokie państw o oraz w p row a dz iły  
do s tre fy  zachodnie j B e rlin a  nową 
walutę,^ p o m ija ją c  p rzy  ty m  gospo
darcze i  finansow e prob lem y sektora 
radzieckiego.

C lem entis ośw iadczył, że is tn ie ją  
dwa różne rodzaje p o lity k i:  zdecydo
wanie Pokojowa p o lity k a  Zw iązku 
Radzieckiego i  p o lity k a  S tanów  Z jed 
noczonych, k tó re j n ie  można nazwać 
pokojową.

pracow ała p ro jek t us taw y o nacjona
liz a c ji przem ysłu te j p ro w in c ji _Nie- 
m iec Zachodnich. P ro je k t ustaw y 
w n ies iony zostanie na rozpatrzen ie 
Landtagu.

A N G L IC Y  W YW O ŻĄ M A S Z Y N Y  
Z B E R LIN A  v

Agencja A D N  pow o łu jąc się na źród 
ła am erykańskie, donosi, iż  sam oloty 
angielskie, p rzybyw a jące do B e rlina , 
w yw ożą m aszyny z angielskiego sek
to ra  B erlina . W  osta tn im  tygodn iu  
w rześnia — podaje agencja —  . w y 
w ieziono z angielskiego sektora B e r
lin a  maszyn ‘ i  tow a rów  na sumę 300 
tysięcy fu n tó w  szterlingów .

A D M IN IS T R A C JA
STREFY R A D ZIE C K IE J ZG ŁASZA  

GOTOWOŚĆ ZA O P A T R Z E N IA  
CAŁEGO B E R LIN A

Niem iecka K om is ja  Gospodarcza w  
radzieck ie j s tre fie  okupacy jne j złoży
ła  o fic ja ln e  zapewnienie, że jes t w  
stanie zaopatrzyć w szystk ich  m ie 
szkańców zachodnich sekto rów  B e r
lin a  zarówno w  żywność, ja k  i w  o- 
pa l na nadchodzącą zimę. Wszyscy 
m ieszkańcy sektorów  zachodnich, k tó  
rzy  zare jestru ją swe k a r ty  w  dziel, 
n icy  radzieckie j, mogą bez żadnych 
przeszkód o trzym yw ać zarówno na
leżne im  racje żywnościowe, ja k  
węgiel.

UDZIAŁ PKO W ODBUDOWIE WARSZAWY
^  ^ Iw ilą  reaktyw ow ania  działalności PKO  

w  k ^ is tn iu  1945 roku  powsta-la, jako jedna z 
^asadujcj,yC)1 j  bardzo p ilnych  potrzeb, koniecz.

O budow y gmachów i  urządzeń b iurow ych.
, w  czasie ostatn ich działań wojennych zostały 

wzgl. spalone w szystkie n ierucho- 
\vv Ci ¿KO- znajdujące się na teren ie W arsza- 

Budynki PKO  w  m iastach p row inc jona ł- 
u r'Ctl Ostały wpraw dzie rów nież zdewastowane,

Rdzenia b iurow e zniszczone, n iem n ie i — 1 t0 
n e*y Podkreślić — że w  W arszawie 23 n ie ru 
c h o m e j pK O  o ogólnej kubaturze 570.600 m , 
(w a rt0j cj przedwojenne) ponad 27 m ilionów  
z ł°ty.ch)i legło w  gruzach. C a łkow item u znisz- 
r u r r !U uleg ły zabudowania gmachu C entra li 
P Ptty  u l- JaSnej N r 9, Ś w ię tokrzysk ie j 31-13 
i B ła rs j^o w -sk ie j 134 oraz domy mieszkalne 
przy ui. B rack ie j N r  13, Bugaj N r  3, Brzozowe! 
N r 2"4 i 6-8, Lubeekiego N r 17, M arsza łkow skie j 

o53' M iłe j N r 45, N o w o lip k i N r 10, Próżnej 
* T r  sZczęśliwej N r 7, K ró le w sk ie j N r 23, M a - 
te jk i Ne 3 ' Ossolińskich N r  8, M arsza łkow skie j 
o  J,24 5 f i l t r o w e j N r  70 oraz gmach d ru k a rn i 
PKO  wrą? z urządzeniem  przy  u l. B uga j N r  5.

W etanie rzeczy Centra la P K O  u lokow a
na została częściowo w  K ra ko w ie  j tu  rozpo
częło się organizowanie dz ia ła ln °ści w  zakresie

p *fcETARG N IE O G R A N IC ZO N Y
Państw0wy Zarząd W odny w  W arszaw ie o- 

głasaa przetarg n ieograniczony na w ydobyw a
nie gruzu 7 po ry ta  rz  W is ły  po b y ły m  moście 
}v .ysokov,'a(i nym  w  W arszawie, km . rz. W is ły  
^13,5.—
C forty  naieży składać w  kopertach zalakowa 
"ych  w  Państwowym  Zarządzie W odnym  w  
W arPZa,vie u j  Czerniakowska 136, do dn ia 
16.10 1948 r . d0 godz. 10, w  k tó ry m  to dn iu  i  
godziny nastąpi o tw arcie  o fert.

Wydobycie dzienne gruzu pow inno wynosić 
m imnu,m 90 m sześć.

^ f is t-^ o w y  zarząd W odny w  W arszawie za- 
strzegą sobie prswo w yb o ru  oferenta ja k  ro w - 
nież tiń jeważnienie przetargu bez podania po
rodów .

W arunki techmC7-ne są do prze jrzenia w  b iu
yże Zar?„ j , .  3070 K

operacyjnym , jednocześnie podjęto staran ia  i 
prace wstępne w  k ie ru n k u  zabezpieczenia m ie 
n ia  oraz odgruzowania i odbudowy zniszczonych 
gmachów w  W arszawie.

Odbudowano w ięc przede w szystkim  oficynę 
gmachu PKO  przy  u l. Jasnej, w  k tó re j, jako 
budow ie -prowizorycznej, umieszczono czasówo 
b iu ra  i  kasy, następnie odbudowano dom miesz
ka ln y  przy  u l. F iltro w e j N r 68 oraz dom miesz- 
ka ln o -b iu ro w y  przy u l. Ludne j 9. W ykonanie 
budow y i  wykończenie pomieszczeń pozw oliło  
na przeniesienie b iu r  C e n tra li P K O  do W arsza
w y  i  u lokow anie ich czasowo przy u l. Ludne j 
N r  9 1 F iltro w e j 68. Następnie odbudowano dom 
m ieszkalny p rzy  u l. F iltro w e ! 70, p rzy  u l. U rsy 
now skie j 12-14,18,20,22 oraz przy ul. Tenisowej.

W ażnym  momentem w  odbudowie PKO  jest 
data 1 w rześnia 1948 roku . Z dniem  tym  b iu ra  
C entra li PKO  przeniesione zostały do nowego 
gmachu p rzy  u l. M arsza łkow skie j 124 położo
nego w  b loku , ograniczonym  u licam i: M arsza ł
kowska, M on iuszki i  S ienkiew icza, B iu ra  miesz
czą się w  tym  gmachu w  2 w ykończonych p ię 
trach. Odbudowa dalszych kondygnac ji gma
chu postępuje szybko. T ak w ięc, po okresie prac 
zabezpieczających, następnie odgruzowania, po
tem odbudowy prow izoryczne j, b iu ra  PKO  
umieszczone zostały w  p ierw szym  gmachu kom 
pleksu budowli PKO w  Przyszłe j dz ie ln icy ban
ków.

Niezależnie od udz ia łu  w  odbudow ie Warsza
w y  przez budowę gmachów na użytek w iasny 
b iu r  i p racow n ików  in s ty tu c ji. Pocztowa Kasa 
Oszczędności, wzorem  la t ub ieg łych, bezpośred
nio  poparła  akc ję  odbudowy sto licy, oddając 
do dyspozycji K om ite u  W ykonawczego Naczel
nej Rady O dbudowy m. st. W arszawy ca ły 6WÓj 
aparat o rgan izacyjny dla świadczenia bezpłat
nych usług w  zakresie obro tu  czekowego oraz 
w ykonu jąc  bezpłatn ie nakład d ru kó w  m an ipu 
lacy jnych , niezbędnych p rzy  w p ła tach  dokony
w anych na rach un k i czekowe PKO  O dbudowy 
S to licy  Z w oln iono rów nież od op ła t m an ipu la 
cy jnych  wszelkie w p ła ty  dokonywane przez 
społeczeństwo w  kasach urzędów  pocztowych 
całego k ra ju  na rach un k i czekowe P K O  F u n 
duszu O dbudowy Stolicy.

Ponadto, w  ram ach M iesiąca O dbudowy Sto
licy , p racow nicy Pocztowej K asy Oszczędności 
w  W arszawie odgruzowyw ali, podobnie ja k  w  
la tach ub iegłych, w  dniach od 14 do 26 w rze 
śnia br., p rzy  użyciu taboru samochodowego 
PKO , -odcinek ul. Ś w ię tokrzyskie j od M arszał
kow sk ie j do u l. Jasnej.

SO KU W IŚNIO W EGO  30 TON,
SOKU JAGODY CZARNEJ 15 TO N

oraz inne sold i  miąższe do p ro d u k c ji prze tw o 
rów

owocowych natychmiast sprzedam. Zapytania: 
B. M ILC ZA R E K , KRAKÓW , B A SZTO W A  8.

3066 K

HIERONIM SCHONWALDER
SKUB SUKNA i KONFEKCJI
Kraków, ul. Potockiego 13 
---------- Tel. 563-20 ----------

3067 K l

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO

za tru d n i natychm iast
k ilk u  in żyn ie ró w -e le k trykó w  
i k ilk u  techn ików  - e le k trykó w  z praktyką .

W arunk i do omówienia.

Zgłoszenia do W ydzia łu  Personalnego Z-E-
O W W arszawa, Wybrzeże Kościuszkowskie 4J

3069 K

HA „PORWANIE SABINEK“

C elem  udocłęprnenia wszystkim obejrze
n ia arcyzabaw nej kom edii „PORW ANIE  
SA BINEK "dyrekcja Teatru Nowego zaw ia 
dam ia, że od dziś Kasa Teatru Nowego  
sprzedaw ać będzie  b ilety z 50'1 zniżką  
za okazaniem  legitym acji pracowniczej.

3073-K

Z ap o w ied ź  s tra jku  powszechnego 
w  R zym ie  i N eapolu

C G T  odrzuca u s ta w y  a n ty  s tra jko w e
RZYM , 6.10 (PAP). — We w torek 

rozpoczął się w  Neapolu i  p ro w in c ji 
neapoliftańskiej s tra jk  robotn ików  
przem ysłu hutniczego, proklam ow any 
na znak solidarności z robotn ikam i 
zakładów  „O M F “ . R obotn icy zakładów 
„O M F " w  odpow iedzi na ogłoszony 
przez adm in is trac ję  lokau t, za ję li wszy 
s tk ie  hale fabryczne. O ddzia ły p o li
c ji, wezwane przez dyrekc ję , otoczyły 
te ry to r iu m  zakładów.

Rada zw iązków  zawodowych Neapo 
lu  i  p ro w in c ji neapo litańskie j na  od
b y tym  w e w to rek  posiedzeniu posta
n o w iła  prok lam ow ać powszechny 
s tra jk  d la  zam anifestowania solidarno 
ści z rob o tn ikam i zakładów  „O M F “ , 
je ś li z terenów  tych  zakładów  nie  zo
staną -niezwłocznie usunięte oddzia ły 
p o lic ji.

W  p ro w in c ji F o r li w yb uch ł s tra jk  
powszechny na znak pro testu przeciw  
ko bezprawnem u zw o ln ien iu  z pracy 
działaczy zw iązkow ych, za trudn ionych 
w  jednym  z przedsiębiorstw .

W środę w  cen trum  Rzym u odbyła 
się w ie lo tysięczna dem onstracja robot 
nicza w  celu poparcia żądań ro b o tn i
ków  jednego z zakładów  przem ysło

w ych, k tó rzy  od k ilk u  d n i okupu ją 
swe w a rsz ta ty  pracy. Zachodzi m ożli
wość, że lada chw ila  p rok lam ow any 
zostanie w  Rzymie s tra jk  powszechny.

R ZY M , 6.10 (PAP). —- N a zakończe
n ie  toczących się we F lo re n c ji obrad 
k ie ro w n ic tw a  w łoskie j G eneralnej 
K on fede rac ji Pracy, uchw a lono jedno 
m yś ln ie  wniosek, odrzucający wszel
k ie  ustawy, k tó re  b y  w  ja k ik o lw ie k  
sposób ograniczały p ra w o  do s tra jku .

ZW YCIĘSTW O  L IS T Y  
D EM O KR ATYCZNEJ W  W YBORACH  

SAM O RZĄDOW YCH
R Z Y M , 6.10 (PAP). — W ybory  do 

w ładz samorządowych, k tó re  odbyły  
się niedawno w  szeregu gm in p ro w in  
c j i  La tiu rn , p rzyn ios ły  wszędzie suk
ces pa rtiom  b loku  ludowego.

W  gm in ie  F riv e rn o  lis ta  b loku lu 
dowego zdobyła absolutną większość 
głosów, podczas gdy chrześcijańscy 
dem okraci s tra c ili 50% głosów w  po
rów na n iu  z w y n ik a m i w yborów  w  
dn. 18 k w ie tn ia  b r. W gm in ie  Rocca- 
secca na lis tę  p a r t i i lew icow ych pa
d ło  2 razy w ięce j głosów, n iż  na listę 
chrześcijańskich dem okratów.

U S A  chcą w p ro w a d z ić  do O N Z  
H iszpanię faszystowską

N O W Y JO RK, 6.10 (PAP). — Kores
pondent dziennika „N e w  Y o rk  T im es“ 
donosi z Paryża, że sekre tarz stanu 
USA, M arsha ll, zarekom endował Bevi~ 
n o w i i  Schum anow i postaw ienie na 
sesji Zgrom adzenia Generalnego ONZ 
w niosku, domagającego się anu low a
n ia  zaleceń ONZ w  spraw ie odw oła
n ia  m is ji dyp lom atycznych państw , na 
leżących dó ONZ i  H iszpan ii fra n k i-  
stow skie j.

D z ienn ik  podkreśla, że jest to  p ie rw  
szy k ro k  M arsha lla  w  k ie ru n k u  reha
b i l ita c j i H iszpanii.

W ASZYN G TO N, 6.10 (PAP). —  Prze 
wodmcząey Senackiej K o m is ji W oj
skowej w  U S A  —  Guirney, p rz y ją ł 
dz iennikarzy na k o n fe re n c ji prasowej 
po powrocie z m iesięcznej podróży po 
Europie zachodniej. G um ey pośw ięcił 
szczególną uwagę H iszpan ii fra n k is - 
.owskiej. W  czasie poby tu  w  M ad ry

cie p rzeprow adził on kon ferencję  z 
generałem Franco.

Gum ey zaliczy frankistowską Hisz
panię do rzędu przyjaciół Stanów Z je 
dnoczonych i domagał się poparcia

przez rząd USA wszelkiej rezolucji, 
która by zmierzała do przyjęcia Hisz
panii frankistowskiej do ONZ.

P A R Y Ż , 6.10 (PAP). —  Jak donosi 
z M ad ry tu  agencja France Presse, b. 
przewodniczący p a r t i i dem okratycznej 
USA, Farley, odbył przeszło pó łto ra
godzinną konferencję  z gen. Franco. 
W  rozm owie z dziennikarzam i zagra
n icznym i F arley  w y ra z ił nadzieję, że 
w kró tce  wznowione zostaną „zadowa
la jące stosunki" m iędzy Stanam i Z jed 
noczonym i a Hiszpanią frankistowską. 
F a rle y  tw ie rdz ił, że rozm owa z F ran
co b y ła  nacechowana „ ja k  najw iększą 
serdecznością".

F a rle y  rozm aw ia ł rów n ież z nunc ju 
szem papieskim  w  H iszpan ii i  z w ię 
kszością członków rządu  frank is to w - 
skiego. W p ią tek m a on udać się sa
m olotem  do L izbony, a w  niedzielę ma 
przybyć do Paryża, gdzie przewidzia 
ne są rozm owy z ambasadorem USA, 
Jeffersonem  C a ffe ry  i  Harrima-nem. 
Wreszcie F arley  uda się do Londynu, 
by spotkać się z C hurch illem  i  ewen
tua ln ie  z AtUee.

P R ZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y
Pom orskie Z ak łady  G arbarskie  w  Bydgosz

czy, u l. G arba ry  2-8 ogłaszają prze ta rg  na de
montaż, opakowanie i  przew iezienie maszyn i 
urządzeń technicznych z W arszawy do B ydgo. 
szozy.

P odk ładk i o fe rtow e oraz bliższe dane moż
na otrzym ać u  K ie ro w n ika  P ierwszej Państwo 
w e j F a b ry k i E ks tra k tó w  G arbarskich w  B y d - 
go-szczy, u l. G arba ry  2-8-

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać do dnia 20 października 1948 r. do go
dziny 10, w którym to czasie nastąpi otwar
cie ofert. Do oferty należy dołączyć kw it na 
-złożone wadium w wysokości 1 proc. oferowa
nej suimy, albo zaświadczenie o zwolnieniu z 
obowiązku składania wadium.

W adium  należy w płacać do Banku Gospo
darstw a K ra jow ego O ddzia ł w  Bydgoszczy na 
kon to  P ierwszej Państw ow ej F abryk i E ks trak  
tów  G arbarsk ich  w  Bydgoszczy, u l. G arbary 
n r  2-8,

D yre kc ja  zastrzega sobie prawo wolnego wy 
bo ru  oferenta, lu b  unieważnienie przetargu 
bez podania powodu. ^068 K

h a n d l o w e
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,  
s re b ro  — z e g a rk i. K u p n o — 
— sprzedaż. N o w y  Ś w ia t 
n r  48, N o w a k . 757

„ A U T O G W IA Z D A  i S -ka“ ,
W arszawa, S ie n n a  72. te l. 
8-23-37. T a n i k o r e k  zastęp
czy, le w a ry  h y d ra u lic z n e . 
S iod ła  m o to c . H y d ro l gw a  
ra n to w a n e j ja k o ś c i, fa c h o 
w a o bs łu g a  przy  « k le p ie  
s z m e lc o w a n ia . 777

R A D IO A P A R A T Y  różne w  
ce na ch  p rz y s tę p n y c h  p o le 
ca Z A K Ł A D  R A D IO T E C H 
N IC Z N Y  N o w o g ro d z k a  44-4 

781

POTRZEBNI ZARAZ

DEKARZE
na e te rn it na w y ja zd .

Z g łosze n ia  W o is k o w e  P rze d
sięb io rstw o B udow lane F i l 
tro w a  2. W ydz ia ł Budow la- 
-v-/ j - e  p ię tro . 3071 I-C
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10-ciu NAJLEPSZYCH TENISISTÓW ŚWIATA
Niezwykły wyczyn Richarda »P ancho« Gonzalesa

K ro n ik i tenisa światowego nie no
tu ją  w ypadku, ja k i m ia ł m iejsce w  
r. b. z 20 -le tn im  R ichardem  Gon- 
zalesem. Gracz ten, urodzony w  M ek
syku, a zam ieszkały obecnie stale w  
Los Angeles w  K a lifo rn ii — znalazł 
się na czele najlepszych ten is is tów  
św iata, choć jeszcze miesiąc temu 
m ało k to  o n im  w iedział.

W  ciągu trzech dn i Gonzales zrob ił 
fan tastyczny ,.k rok“  do ekstraklasy. 
16 września n ik t  nie przypuszczał, że 
ten  m łody zaw odnik może być za li
czony do liczby  na jlepszych 10-ciu 
ten is is tów  św iata. 19 września Gon
zales został m istrzem  U SA i  p ie rw 
szym graczem św iata, po ..rozniesie- 
n iu ”  w prost Parkera, Drobnego i 
Sturgessa.

Tenis Gonzalesa oczarował wszyst
k ich . Jego p io runu jąca  gra p rzy  s ia t
ce, potężny i  wprost n iem oż liw y  do 
wzięcia serw is oraz n iezw yk ła  od
porność fizyczna — sp ra w iły , że n a j
lep ie j przem yślane i przeprowadzone 
defenzyw y Parkera, i  Sturgessa, oraz 
ostre a tak i Drobnego — nic nie m o
g ły  zdziałać.

G ra Gonzalesa była  ja k b y  huraga
nem, k tó ry  przeszedł przez k o r ty  
F o res t-H ills .

Czy te  3 sensacyjne dn i mogą być 
podstawą do tak  wysokiego k la s y fi
kow an ia  Gonzalesa? O dpowiedź m u
si być tw ierdząca. W  ten isie św ia to
w ym , po odejściu K ram e ra  (stał się 
zawodowcem) w y tw o rzy ła  się dziwna 
sytuacja. Zostało około 15 tenisistów , 
k tó rz y  mogą w za jem nie w ygryw ać 
lu b  przegrywać ze sobą.

O pierając się p rzy  k la s y fik a c ji na 
dużej ilośc i spotkań — nie do jdziem y 
do ładu. Np. B e rge lin  pokonał P a r
kera, C ucelłi — Drobnego a B ernard— 
Asbotha. A le  B e rn a rd  przegra ł ze 
Sturgessem, k tó ry  z k o le i u leg ł As- 
bothow i. W rezu ltac ie  n ic nie w iem y.

W y b itn y  fachow iec ten isow y Ed
gar og łos ił ju ż  swą lis tę  najlepszych 
10-ciu ten is is tów  św iata. W ygląda ona 
następująco:

1. Gonzales (USA)
2. Parker (USA)
3. Drobny (CSR)
4. Schroeder (USA)
5. Falkenburg (USA)

■ 6. Bromwich (Australia)
7. Asboth (Węgry)
8- Sturgess (Płd. Afryka)

Talbert (USA)
10. F lam  (USA).

c ji, pokonanie Drobnego, zwycięstwa 
w  grach o puchar Davisa;

Drobny — F ina lis ta  m istrzostw  
F ranc ji, pó łfin a lis ta  w  F o res t-H ills  
(zwycięstwo nad Falkenburg iem ), do
bre w y n ik i w  grach o puchar Davisa;

Schroeder — w praw dzie  mało grab 
ale m ia ł dobre w y n ik i w  spotkaniach 
daviscupowych. Poza ty m  w ygra ł 
z F a lkenburg iem ;

F a lkenburg  — zdobył m istrzostwo 
W im bledonu;

Bromwich — finaFsta W im bledonu 
Pokonał Asbotha i P a tty 'ego;

Asboth — p ó łfin a lis ta  W im bledonu. 
P okona ł Sturgessa i Drobnego, ale 
przegra ł z Bernardem ;

Sturgess — fin a lis ta  w Forest H ills  
po pokonaniu Talberta , Cochella i 
F lama. P rzegrał w  Paryżu z P arke- 
rem  i  w  W im bledonie z Asbolhem 

Edgar nie sk la sy fikow a ł ta k ich  te 
n is is tów  ja k  H a rry  L ikas  (USA), 
V ic to r Seixas (USA), M u llo y  (USA). 
B ergelin  (Szwecja), C ucelłi (W łochy), 
M o ttram  (Anglia), B ernard  (Francja), 
S id w e ll (A ustra lia ) i A n is t (A u 
stra lia).
1 EUROPEJKA NA 9 A M E R Y K A N E K

K la sy fika c ja  najlepszych tenisistek. 
podana przez Edgara — jest w łaśc i
w ie lis tą  am erykańską. Jedyną przed
s taw ic ie lką  Europy jest Francuzka 
La nd ry , za jm ująca 7-me miejsce. 
D w ie  pierwsze ten is is tk i B rough i 
Osborne są zupełnie równorzędne i 
sytuacja  co do ich lo ka ty  nie jest zu
pełn ie  jasna. W Forest H ills  w yg ra ła  
Osborne, a w  W im bledon —  Brough, 
Jeden set w  Forest H ills , k tó ry  zakoń
czył się stosunkiem gemów 15 : 13 
n a jle p ie j świadczy o w yrów nane j k la 
sie obu ryw a lek.

L is ta  najlepszych ten is is tek jest
następująca:
1) Lonise Brough (USA)
2) M . Du Pont-Osborne (USA)

1 3) Patricia Todd (USA)
4) Doris Hart (USA)
5) G. Moran (USA)

; 6) V . Wolfenden-Kovacs (USA)
7) Nelly Landry (Fr.)
8) Shirley F ry  (USA)

NA JLEPSI W  EUROPIE  
i Na czele na jlepszych Europejczy
k ó w  sto i Czechosłowak Jaroslav 

i D robny, a z kob ie t — Francuska 
i La nd ry .
j T rudno  ułożyć tu ta j pełną listę. 
! gdyż za w yraźną „k la są " zna jdu je

Tony M o ttram  (Angl.) 
M. Bernard (Fr.)

K O B IE T Y
NT. La nd ry  (Fr.)
Jean Bostoęk (Angl.) 
Annelies Boss! (Wł.)

4) Suzy Kormoeczy (W ęgry)
5) Jean Q uertier (Angl.)
M is trz  Polski Skonecki prawdopo

dobnie pow in ien znaleźć się w  p ie rw 
szej 15-ce graczy europejskich.

Z. D a li

K ondycja  dobra — technika nadal 
s z w a n k u j e

»P róbny galop« reprezentacji p iłk a rs k ie j P o lsk i
W środę.na stadionie „R uchu”  roze 

grano „p rzy  drzw iach zam kn ię tych” 
tren ingow y mecz reprezentacji p lłk a r 
sk le j Polski z rezerwową drużyną ka 
tow ick ie j „G w a rd ii” . Spotkanie to  by 
ło w łaściw ie  grą do jednej b ra m k i i 
ostatecznie zakończyło się w ysokim  
zwycięstwem  reprezentantów w  sto
sunku ’ 9:0 (2:0)

W reprezentacji w ys tąp ili wszyscy 
zawodnicy, przebyw ający na obcze,

się cała p le jada graczy rów norzęd-
Edgar motywuje w  ten sposób lo -  nych, ale dużo słabszych.

Saty poszczególnych graczy: i 1) J- Drobny (CSR)
Gonzales — M istrzostw o USA, po- i 2) J.Asboth (Węgry)

konanie P arkera  i  Drobnego; j S) Lennart Bergelin (Szwecja)
Parker —  M istrzostw o Międz. F ra ń - 4) Gianni CucelH (Wiochy)

ne i skuteczne akcje. Ze środkowych 
dobrze zagrał Spodzieja i K ohu t. ,.Pię 
tą ach illesową”  w  reprezentacji by ły  
skrzydła. Pochwalić jedynie.,m ożna 
ty lk o  Przecherkę, na tom iast wszyscy 
trzej lewo skrzyd łow i; K ub .ck i, M a
mon i M ordarsk i —- za w ie d l1- T rener 
K nch ar z te j t r ó jk i najwyższą notę 
daje M ordarskiem u.

B ram ki dla reprezentacji s trze lili; 
Gracz — 3, C ieślik i S podzie ja  po 2,

Pilkarstwo należy do najbardziej popularnych sportów w Związku Ra* 
dzieekim. Na zdjęciu fragment meczu w którym mistrzowska drużyna 

CDKA demonstruje najwyższą klasę feotbolu.

Z  S A L I K O N C E R T O W E J

1 WIELKI KONCERT SIMFONICZNY

gdyż trene r K uchar często zm ien ia ł K ohu t i Przecherka po 1.
graczy, chcąc każdemu z n ich  dać o- 
kazję do popisania się sw ym i um ie
ję tnościam i.

Z obu bram karzy lepszy by ł 
S krom ny, k tó ry  znacznie przewyż- 

zał Jurew icza. W obronie m iłą  n ie
spodziankę spraw ił gra jący zam ast 
kontuzjowanego Barw ińskiego, T a r

Ostateczny skład reprezentacji zosta 
nie ustalony przez cb. K rug a  w  piątek 
wieczorem. Będzie to ostatn i wypadek 
ustalania składu drużyny przez jedne 
go ty lk o  człow ieka. Na przyszłość na 
następne mecze m iędzypaństwowe o 
składzie decydować będzie kom isja, 
k tó rą  powołano w  następującym  skła

ka. Poznańczyk w ypad ł lep ie j od Jan dzie: ob. ob. K rug , inż. P rzew orski i
Nowak.dudy i w  razie n iew yzd row ien ia  B a r

w ińskiego. wystąp i w  meczu p rzec iw 
ko Rumunom.

Parpan na ogół zadow olił, a t  bocz 
nych pomoenków najlepszym  b y ł Waś 
ko. G a jdz ik  ja k  zw ykle pracow ity , ale 
brak m u kondyc ji. Suszczyk by ł tu 
najsłabszy. I Najstarsza w  Polsce sekcja p iłk i rę-

W napadzie zadow oliła  niezawodna cznej AZS-u warszawskiego organizu- 
dw ó jka  „k u c y k ó w ”  — Gracz i C ieślik, je  w  dniach: 7— 10 bm. na kortach „Le  
k tó ra  przeprowadzała raz po raz pięk g i i"  m iędzynarodow y tu rn ie j sia tków

•) ł 
|  W  na jb liższych  dniach .1

|  rozpo czyn am y d r u k  .1
f J

z n a k o m i t e j  p o w i e ś c i  §

I L U  E R E N B U R G A  I

Filharmonia Warszawska wystarto 
wala clo swego nowego sezonu.

O zamiarach i planach jej kierow
nictwa artystycznego pisaliśmy już 
obszernie przed paroma dniami. Przy
patrzmy się z kolei, jak zaczęto je re
alizować. Omówimy koncert inaugu
racyjny w  trzech jego aspektach: or
ganizacyjnym, formalnym, ideowym.

| Organizacyjnie — całość koncertu 
nie wypadła dobrze. Z  dużym scepty- 

! cyzmem obserwujemy wciąż nowe

T u rn ie j ju b ileu s zo w y  A Z S
ro zp o czyn a  się w  c z w a rte k  na ko rtach  „Legii

9 9 B U R Z A “
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k i i koszykówki, z udziałem  na jle p 
szych d ru żyn  węgierskich i  czeskich. 
T u rn ie j ten jest na jw iększą imprezą 
p i łk i ręcznej z dotychczas organizowa 
nych w  Polsce.

Do W arszawy w  dn iu  wczorajszym  
p rzy jecha ły  ju ż  drużyny  węgierskie 
(A W F i  „Csepel" Budapeszt) oraz cze
ska „S pa rta " i  SK  „S iezska O strava".

Zawodnicy czescy i węgierscy prze
p ro w a dz ili po po łudn iu  k ró tk i tren ing  
w  YM CA.

Z drużyn k ra jo w ych  w  tu rn ie ju  u- 
dzia ł wezmą: AZS W rocław , Z Z K  Po
znań oraz żeńska drużyna s ia tków ki 
H KS z Łodzi.

T u rn ie j zapowiada się bardzo in te 
resująco. W razie niepogody zawody 
odbędą się w  sa li po lsk ie j YM CA.
'się w  sa li P o lśk ie j Y M C A .

O tw arc ie  tu rn ie ju  w  czwartek, 7 bm., 
o godz. 15.30.

K . S. S T A N IS Ł A W S K I
t łu m . Z o f ia  P e te rs ó w *

OTWARCIE MOSKIEWSKIEGO 
TEATRU ARTYSTYCZNEGO

Dnia 14 października *br, minie pól wieku od dnia otwarcia M o
skiewskiego Teatru Artystycznego (M CHAT), założonego przez Kon
stantego Stanisławskiego i W  <od/i mierzą Niemirowicza-Donczen- 
kę. Otwarcie tego teatru zainicjowało nową epokę w  dziejach teatru 
nie tylko rosyjskiego, ale ogólno europejskiego. W  związku z tak już 
bliską rocznicą otwarcia M C H A T  ogłaszamy fragment z pamiętników  
K. S. Stanisławskiego „Moje życie w  sztuce", które w yjdą niebawem  
z druku nakładem Sp. Wyd. „Wiedza”. Fragment dotyczy dnia otwar
cia teatru.

W róciwszy do Moskwy nie za
stałem już artystów  w  Puszkinie.
Przenieśli się do miasta, gdyż w y 
na ję ty  przez nas tea tr przeszedł 
już  w  nasze posiadanie.

Podjeżdżając pod gmach po po 
w roc ie  z urlopu nie mogłem opa
nować nerwowego drżenia. Drżą 
łem na samą myśl o tym , że posia 
damy teatr, scenę, garderobę, ze
spół prawdziwych, rzeczywistych 
aktorów, że w  teatrze ty m  może
m y budować dawno wyśnione ży
cie, oczyścić sztukę ze z łych nale 
ciałości i zbudować św iątyn ię  na

m iejscu jarmacznej budy. Jakież 
by ło  moje rozczarowanie, gdy u j
rzałem  się w  tak ie j samej budzie, 
jaką m ie liśm y zniszczyć!

N iestety „E rm ita ż “ w  K aretn ich  
Halach znajdował się wówczas w  
okropnym  stanie. B rudny, żaku - 
rzony, nieurządzony, zim ny, nie- 
ogrzewany, przesiąknięty zapa - 
chem piwa i  jakiegoś kwasu, po
zostałym od czasów le tn ich  p ija  - 
ty k  i  zabaw, które się tam  odby
w a ły .

Obok tea tru  znajdował s i^  o- 
gród, gdzie podczas letniego sezo

\V. Kaczanów, M . G orkij l K . Stanisławski za kulisami teatru w  czasie 
premiery sztuki Gorkiego „Pociąg pancerny 14-—69 «

nu  zabawiano publiczność wystę
pam i na świeżym pow ietrzu, prze 
nosząc się z n im i do wnętrza w  
razie chłodu lub  niepogody. Całe 
otoczenie było dostosowane do gu 
stów ogródkowej publiczności i 
nosiło piętno złego smaku. W yra 
żało się to we wszystkim : w  ko
lorze ścian, w  deseniu tapet, w  do 
borze barw, w  m arnym  wykona
n iu  i  w  tan im  przepychu, w  rekla 
mach rozwieszonych na ścianach 
i  jaskrawej ku rtyn ie , w  lib e r ii lo 
ka jów , w  doborze zakąsek w bufę 
cie, w  całym odrażającym u rz ą 
dzeniu i  rozplanoY/aniu domu.

Należało przede w szystkim  u- 
sunąć oznaki złego smaku, nie po 
siadaliśmy jednak pieniędzy, aby 
stworzyć ku ltu ra lne  otoczenie. 
Ściany -wraz ze w s trę tnym i ogło
szeniami zamalowaliśmy P° Pr0* 
stu na biało. B rzydk ie  meble osło 
n iliśm y ładnym i pokrowcam i, 
zdobyliśmy przyzw oite  dyw any i 
w ysła liśm y n im i wszystkie kory 
tarze sąsiadujące z w idow nią, aby 
k ro k i przechodzących n ie  prze
szkadzały w  przedstawieniu- Zdję 
liśm y ohydne zasłony z d rzw i i  o- 
kien, wyszorowaliśm y okna, po
m alowaliśm y fu try n y  i  zawiesiliś 
m y zasłony tiu low e; n ie n ń le kąty 
zastawiliśmy drzewkam i lauro - 
w ym i i kw ia tam i, nadając w nę
trzu  p rzy tu ln y  charakter,.. Lecz re 
mont, starej rudery zw ykle  nie na 
w ie le się przydaje: w  jednym  
miejscu naprawia się, a gdzie in 
dziej wyłażą braki. Na przykład 
chciałem wbić gwóźdź w  m ojej 
aktorskie j garderobie, aby powie
sić na ścianie półkę. Ściana okaza 
ła się tak cienka i słaba (gardero 
by b y ły  przerobione ze zw ykłe j 
szopy), że od uderzenia m łotk iem  
wypadła cegła, a przez utworzoną 
w  ścianie dziurę dostał się s tru 
m ień zimnego powietrza. Specjał 
ne trudności sprawiało ogrzanie 
teatru , gdyż wszystkie piece oka 
zały się'zepsute, m usieliśm y je na 
gw a łt naprawiać i to w  tak ie j po
rze, gdy rozpoczęły się mrozy

K. Stanisławski i W. Niemirowicz-Danczenko —- (fotografia % 1922 r.)

trzeba było  codziennie ogrzewać 
budynek. Te wady teatru  przyspo 
rz y ły  nam w  igle zm artw ień i spo 
wodowały opóźnienie prac. Lecz 
nie poddawaliśmy się i  walczyłiś 
my z przeciwnościami losu, k tó  - 
rych nie brakło. Pamiętam, że w  
czasie jednego z przedstawień mu 
siałem odrywać od ściany przy - 
m arznięty do n ie j kostium  i  zaraz 
go na siebie nałożyć. Ileż prób mu 
sieliśmy prowadzić przy akompa 
niamencie ogłuszającego łoskotu 
naprawianych blaszanych ru r, 

k tóre  nazajutrz znowu się 
psuły. Przewody elektryczne też 
n ie b y ły  w  porządku i  ciągłe znaj 
dowały się w  naprawie, skutkiem  
czego próby odbywały się przy 
ogarkach, praw ie w  zupełnych 
ciemnościach. Każdy dzień ob fi
tow ał w  niespodzianki. Okazywa 
ło się, że dekoracje nie m ieściły 
się na scenie i trzeba było budo - 
wać nową szopę, to należało u- 
praszczać całą inscenizację, redu
kować wystawę i  same dekora 
cje z powodu niedostatecznych 
rozm iarów sceny; n ie jednokrot - 
nie musiałem rezygnować z ulu - 
bionego efektu z braku dostatoc?.. 

i 1 nego oświetlenia sceny i  aparatu i

mechanicznego.
W szystk i 'o w cLzym y  vV'-ń i pra 

cę w  najgorętszym  okresie przed 
otwarciem  teatru, które m usia ł0 
nastąpić ja k  najszybciej ze wzglę 
du na ca łkow ite  pustk i w  kasie. 
Równolegle do tych  skomplikowa 
nych prac gospodarskich toczyły 
się przygotowawcze prace adm ini 
stracyjne. Należało zredagować i 
wydać wstępne ogłoszenia o o - 
tw a rc iu  teatru  i  koniecznie zdecy 
dować nazwę nowej placówki. Za 
gadnienle to zawisło w  p o w ie 
trzu, odkładane z dnia na dzień, 
gdyż n ie  w ytw orzy liśm y jeszcze 
sobie dokładnego wyobrażenia o 
przyszłym  obliczu naszego tea - 
tru . „Tea tr dla wszystkich“ , „T e 
a tr D ram atyczny“ , „T ea tr M o
skiew ski“ , „T ea tr Towarzystwa 
Sztuki i L ite ra tu ry “ . Wszystkie 
te nazwy nie w y trzym yw a ły  k ry  
ty k i. Najgorszy ze wszystkiego 
by ł brak czasu, potrzebnego na 
skupienie się i  dobre przemyśle
nie nasuwających się kolejno za
gadnień. Cała moja uwaga była 
skierowana na zorientowanie się, 
co też nareszcie urodzi się na sce 
nie z opracowywanych sztuk.

(c. d. n.

przeróbki sali „Romy“ . Znika bowiem 
jedyna dotąd w Warszawie sala, od
powiednia na zebrania masowe, bó 
mieszcząca około 1.300 miejsc siedzą 
cych i bez mała drugie tyle — stoją
cych. Znika też jedyna duża sala 
koncertowa. Była zła, o dziwacznej 
akustyce, o w idu innych brakach —• 
ale była! Połączenie sali operowej z 
koncertową napawa nas niepokojem. 
Na koncercie inauguracyjnym orkie
stra, obudowana swego rodzaju drew 
nianą ramą, obwieszona zasłonami i 
kotarami — brzmiała głucho, nie z w i. 
ny zespołu, lecz wymienionych warun 
ków.

Strona formalna koncertu przedsta
wiała się dobrze. Orkiestra naszej 
stołecznej Filharmonii robi nadal po
stępy i coraz częściej przekracza po
ziom poprawności, który u zespołu 
stołecznego na dłuższa metę wystar
czyć nie może. Obaj dyrygenci: Z- 
Latoszcwski i M . Mierzejewski — na 
wysokości zadania. W idać, że napra
cowano się solidnie, uczciwie. Ale 1 
rezultat był dobry.

O soliście Kazimierzu Wiłkomir
skim, wykonawcy partii solowej w 
Koncercie wiolonczelowym J. Makla- 
kiewicza — pisaliśmy niejednokrotnie. 
Jest to artysta sumienny, przygotowa
ny najsolidniej do występów estrado
wych, Że nie potrafił nas porwać, że 
posiada za mało w grze żywiołowości 
,— to już sprawa wrodzonych cech 
psychicznych.

O programie I  koncertu pisaliśmy 
poprzednio. Za trudny dla mniej przy 
gotowanego słuchacza, posiadał jed
nak cenną właściwość: więź chronolo 
giczną, prowadzącą od początku tego 
wieku (Karłowicz) poprzez lata mię
dzywojenne (Koncert Maklakiewicza) 
aż do naszych dni (W oytow icz), 

„Oswięcimowie" Karłowicza — to 
przedostatnie bodaj wykończone dzie 
lo symfoniczne tego kompozytora du
żej miary. DyrygująCy z pamięci Z. La 
toszewski ujawnił cały urok m uzyki 

Karłowicza, jej piękno melodyjne, jej 
rozlewność slowiańską, chwilami mo
że za szeroką.

Koncert wiolonczelowy Maklakie
wicza (dyr. Z. Latoszcwski), oparty
na tematach ludowych i  na chorale 
gregoriańskim, zawiera wiele ustępów 
o szczerej inwencji twórczej, Całość 
jednak przypomina piękny obrazek, 
ale —^pozbawiony ramy. Ot, wiolon
czelista i orkiestra „muzykują sobie“ , 
jakby improwizowali. Ta bezksztalt- 
ność formy jest dużą wadą warto
ściowego poza tym dzieła.

W reszc ie  -— warszawska nowalij
ka — II Symfonia B. W oy to wieża
(dyr. M- Mierzejewski — brawo!)- 
Mamy wrażenie jakiejś rytn.iczno-ma 
tematycznej' łamigłówki. Z  powodzi 
dysonansów z trudem wyławiamy 
nutę „Warszawianki” — jedyny u- 
kłen kompozytora w „naszą" stronę! 
Trudna do grania, jeszcze trudniejsza 
do słuchania., najtrudniejsza do zrozu
mienia — Symfonia Woytowicz» 
jest jednym z czołowych dzieł muzy
ki fornialistycznej u nas.

Jerzy Kuryluk


